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ZGON GEN. RYBIŃSKIEGO.
Warszawa, 3 października. (Teł. 

G. P.). Zmarł lu w wieku lat 56 gen. 
bryg. iniż. Czesław Rybiński, ostat­
nio szel' . Deparl Techn. MS Wojsk. 
Ze slanowislca tego odszedł gen. Ry­
biński przed irzema laty w-stan 
spoczynku. Gen. Rybiński pochodził 1 
z b. armji rosyjskiej. W  czasie woj­
ny światowej brat czynny udział w 
nicpodilęgtoścMwej pracy podziem­
nej. Podczas wojny polskiej.był sze­
fem polow3Tm inżynierów i sape­
rów.

KONGRES MIĘDZYNARODOWEJ 1 
FEDERACJI DZIENNIKARZY 

W  D U O f.
Warszawa, 3 października. (Tel.

G P.). W  dniach 4, 5 i 6 listopada 
odbędzie się II kongres Międzyna­
rodowej Federacji Dziennikarzy w 
Dijon we Francji Porządek dzien­
ny przewiduje następujące sprawy: 
szkoły dziennikarskie, położenie ko 
.aspondenlów zagrań., instytucje 
pomocy i ubezpieczeń dziennikar­
skich, utworzenie międzynarodowe­
go trybunału honorowego etc. Zwią 
zek Syndykatów Dziennikarzy Pol­
skich ma prawo delegowania na ten 
kongres -ił. przedstawicieli. !,

t
ROMANTYCZNE d z i e j e  s i e r o t y .

(Do artykułu na str. 10 tej.) .
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WYCIECZKA s t a r o s t ó w .
Warszawa, 3. października. (Tel- G. 

P.) W czoraj odbyła się p ie r w s i  wycie­
czka starostów do Nieświeża, RaJonua 
i Nieszawy, zainicjowana przez min, 
SkładŁowskiego. W ycieczki tego rodzaju 
mają na celu uzdrowienie, wyszkolenie, 
administracji, wprowadzenie nowych me­
tod urzędowania. Starostowie będą pod­
czas tych wycieczek wygłaszać referaty, 
przepi owadzać dyskusję i zbierać mate 
rjały porównawcze i statystyczne.

KONNY RAID WOJSKOWY Z WARSZA­
W Y DO ZAKOPANEGO.

Warszawa, 3. października, (Tel. G, 
P.) Dziś o godz. 10 rano rozpoczął się 
konny raio wi Jakowy Waiszawa-Zakopa. 
ne. W  raidzie bierze udział 44 oficerów 

Jz gen. Dreszerem i pułk. Sryszko-Bogu­
szem na czele. Całą przestrzeń mają od­
być w ciągu 116 godzin.

 O---
K R W A W Y  INGYLENT NA G R A N Ic i 
JUGOSŁOW IAŃSKO -  ALBAŃSKIEJ 

BIAŁOGROD, 3. października. [Tel 
G. P.\ Na grwnicy ju®Gstewian sb»^, 
bansk:e] doszło do krwawego incydcatr 
(jran cznego. W potyczce ofbie stroin’ 
poplosTy straty w ran nych  i  Ł*bitrch

 o-------
POLACY AMERYKAŃSCY WYPOWM 

DAJĄ SIĘ ZA SMITHEM.
N. Jork. 3. października. (Teł. G. P.) 

Odbywają się tu liczne wiece polskich 
klubów demokratycznych, które opow ia­
dają się za kandydaturą Smitha. W  sfe­
rach republikańskich stanu Pensylwanji 
który zawsze był najsilniejszą twierdzą . 
stronnictwa republikańskiego panuje pa 
nik.a, gdyż polscy i węgierscy górnicy i 
robotnicy jednomyślnie głosować będą na 
Snmtia. Liczba tych robotników sięga 
pół nuljona.

(ĘWWm  F M C 0T O &  W B
DAMSKICH I MĘSKICH
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Ciernie na sojuszu
POWODY „KAMPANJl AN Ti RUMUŃSKIEJ4. —  NIEMA W  POLSCE WROGÓW RUMUNJL— ZGRZY- 

TY ŁATW E DO USUNIĘCIA. —  O WYKLAROWANIE I ZACIEŚNIENIE SOJUSZU.
Lwów, 4 października.

Kilkutygodniowy pobyt Marsz. 
Hlsudskiego w Rumunji, jakkol­
wiek pozbawiony wszelkich celów 
politycznych, a w swych niewielu 
momentacn oficjalnych podkreśla­
jący jedynie fakty istniejące d zna­
ne, —  zwrócił przecież uwagę pow­
szechną na naszego sprzymierzeń­
ca. O Rumunji pisze się dziś sporo 
Odżyło zainteresowanie dla siosuin 
ków politycznych i gospodarczych 
tego kraju, dla licznych trudności 
wewnętrznych, dla postępu, niwe­
lującego głębokie blizny wojenne, 
i wre s/di e dla spraw bezpośrednio 
dotyczących interesów polskich.

W  tym ostatnim k ierunku pod­
niesiono . szereg zarzutów, niekiedy 
wychodzących poza ramy faktów, 
jakimi interesować się mamy pra­
wo i obowiązek. Opinje takie, go­
dzące w nascego sprzymierzeńca, 
mogły tam słusznie wywołać zdzi­
wienie i rozgoryczenie. Jednak na­
leży rozważyć ich intencję.

Z Rumunami znamy się mało 
może mniej, niż z którymkolwiek 
z sąsiadów T. zw. węzły historycz­
ne, będące podwaliną zbliżenia, tu­
taj prawie, że nie islinieją, z tej pro­
stej przyczyny, że Rumun ja sama 
jest tworem bardzo młodym. Tein 
samem sądy nasze o Rumunji: są 
niedość kontrolowane.

Przyznajemy to, Ale z drugiej 
i trony musimy stwierdzić, że nie­
ma absolutnie żadnych motywów, 
kloreby skianiały kogokolwiek w 
Polsce do uprawiania propagandy 
antyrumuńskiej. Są w Polsce lu­
dzie, sympatyzujący z Rosjanami 
lub inienawtidizący ich, są czerho- 
flile i tacy, którzy nie mogą przeko­
nać się do szczerości i lojalności: 
„braoi" z nad. WePawy. Jednak 
niema u nas nieprzyjaciół Ru­
mun ji.

W  enuncjacjach prasowych, dla 
Rumunji nieprzychylnych, podej­
rzewa się wpływ propagandy ma­
dziarskiej. Nie wiemy, jakimi środ­
kami dysponuje u nas ta propagan­
da ale przestrzegamy przed prze­
cenianiem jej roli. W  każdym zaś 
razie możemy zapewnić, że w akcji, 
jaką rozwijają w Polsce emigranci 
z Bukowiny, lub w skargach Pola­
ków besarabskich niema nawet śla­
du wpływów węgierskich.

Dola mniejszości polskiej w Ru­
mun ji jest jody nem kryter jum w 
stosunku społeczeństwa polskiego 
do Rumunów i jddynym powodem 
tych wystąpień prasowych, z któ-

temsje Poiaków besarabskich nie 
zostały dotąd uwzględnione, choć 
uwzględniono dawno wszystkie in­
ne, —  te zarzuty nie zostały od­
parte.

Zaznaczono jedynie, że gdyby 
mniejszości 1 polskiej udzielono w 
zakii-sre szkolnictwa żądanych 
praw, to samo musiamoby dać 
mniejszości: węgierskiej i ruskiej, 
wielokrotna liczniejszej. Ale ten ar 
gument nie przekona nikogo. Nie 
jesteśmy powołani do interesowa­
nia się Węgrami lub Rusinami, nie 
mamy nawet prawa wkraczać w

ich sprawy, ale mamy onoN/iazek 
czuwać nad interesami naszych ro­
daków, gdziekolwiek się znajdują.

Dlatego jest nam obojętne, jak 
Rumuni załatwią bolączki swych 
mniejszości, ale losu Polaków ru­
muńskich nie spuśjcimy z oka.

Wobec zadań, leżących przed 
polsko-rumuńskim sojuszem, są to 
—  powtarzamy — . zgrzyty drobne. 
Ale w interesie wspólnym tern bar­
dziej leży, aby zostały jak najrych­
lej usunięte. Niech ten sojusz bę­
dzie nie tylko koncepcją rozumu 
politycznego, lecz i aktem serca.

OBRADY STRONNICTWA GHLOP-
CKIEuO.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa 3. października, (ps) 

\V Warszawie pod przewodnictwem 
posła Dębskiego obradował klub Stron 
nicłwa Chłopskiej . Po wysłuchaniu 
referatu o sytuacji politycznej i gospo­
darczej wjjgłoszonego przez prezesa 
Dąbskiego. wywiązała się dyskusja, 
poczem uchwalono rezolucję, w której 
Stronnictwo Chłopskie stwierdza zu­
bożenie ludności wiejskiej, mierny wy 
nik żniw, skąpość kredytów państwo­
wego Banku Rolnego, niszczenie sa- 
ntcfządn terytorialnego itd. Z rezołu- 
cyj politycznych należy wspomnieć 
stwierdzenie Stronnictwa. Chłopskiego., 
iż powaga Sejmu ma nzekomo wśród 
ludności wiejskiej wzrastać.

- — -o -
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Przejazd Marszałka Piłsudskiego
przez Lwów.

MARSZAŁEK WYGLĄDA ZNAKOMICIE I BYŁ W  ŚWIETNYM HU­
MORZE. —  NA DWORCU WZNOSZONO OKRZYKI NA CZEŚĆ MAR­

SZALKA I ŻEGNANO GO OWACYJNIE.
Lwów, 4 października

Marszałek Piłsudski przejeżdżał dziś rano przez Lwów z powro­
tem do Warszawy. Pociąg nadszedł punktualnie *  godz. 10.05. W  to- 
warzystkie Marszałka znajdowali się pułk. Sokołowski i lekarz przy­
boczny Marszałka. Marszałek był w bardzo dobrym humorze, wygląda 
znakomicie i poznać po nim było, że odpoczął należycie.

Nie wyszedł podczas zatrzymania się pociągu we Lwowie wcale 
z wagonu. Na zaip. oszenie Marszałka zjawili się w wagonie: Wojewoda 
Goluchowski, generałów** Neugebauer i Popowicz ze świtami, siarszy 
prokurator Malina, starosta grodzki Reinlcnder, naczelnik Wydziału 
bezpieczeństwa Rogowski i konsul rumuński Galina. W  ożywiontj po­
gadance opowiadał Marszałek o swoim pobycie w Rumunji i ostatnich 
podróżach po tym kraju. Punktualnie o godz. 10.45 ruszył pociąg po­
spieszny do Warszawy* Msflszałek pożegnał serdecznie obecnych.

Na dworcu zgromadziło się bardzo wiele osóh. Wznoszono okrzyki 
na cześć Marszałka i żegnano Go owacyjnie. Marszałek wychylił się 
z okna i dziękował. Na peronie panował wzorowy porządek.

Bukareszt, 3 października, (Tel. G. P.). Przed odjazdem swym do 
kraju p. Marszalek Piłsudski zapragnął złozyć w Bukareszcie oficjalną 
wizytę, mającą jednak charakter jedynie kurtuazyjny. Agencja Ra­
dar dowiaduje się, że w rozmowach, jakie odbyły się między 'Marszał­
kiem Piłsudskim i członkami rządu rumuńskiego, nie było mowy o zmia 
nie tekstu sojuszu ani też o nowych układach politycznych.

Warszawa, 3 października. (Tel. G. P.). Punktualnie o godz. 20.25 
zajechał przed peron gt. dworca w Warszawie pociąg lwowski z salonkę 
Marszałka Piłsudskiego. Na dworcu zgromadzili się członkowie rządu 
z prezesem Rady ministrów, prof. Bartlem na czele, generalicja z gen. 
Konarzewskim na czele, członkowie korpusu dyplomatycznego z amba­
sadorem Francji Lnroehem, szefowie wojskowych misji zagi„ wielu 
posłów i senatorów, wojewoda Jaroszewicz, komendant m. generał Ro­
żen, komendant gl. Policji państwowej pułk. Jagrym -  Maleszewski oraz 
liczni przedstawiciele wszystkich stacjonujących w stolicy oudziałów 
wojskowych. Na peronie ustawiona była kompanja honorowa 36 p, pie­
choty, ze sztandarem i orkiestrą. W  chwili, gdy pociąg wjechał na dwo­
rzec, orkiestra odegrała hymn narodowy. Marszałek przeszedł przed fron­
tem kompanji honorowej i przez salony recepcyjne dworca udał się do

- , , ,  . . . , samochodu. Tłumnie zebrana przed dwofcem publiczność zgotowTała Mar-
rych częśc posunęła się może zbyt j szatkowi długotrwałą i żywiołową owację. '
daleko.

Nie zaprzeczamy, że w cało -
kształcie polityki Europy Wschod­
niej, a nawel w całokształcie sto­
sunków polsko rumuńskeh owe 
Zgrzyty są dość drobne. Ale ataku­
jąc uczuciową stronę społeczeń­
stwa polskiego, mogą przynieść 
skutki wcale dalekie. Polityka na­
sza nie jest polityką nastrojów', ale 
z nastiojami musi się liczyć.

Niestety — słysząc utyskiwania 
rumuńskie z powodu owej „kam- 
panji", nie spotkaliśmy się dioląd z 
dość wyczerpującem wyjaśnieniem 
sytuacji. Zarzuty, że los mniejszo­
ści polskiej na Bukowinie jest cięż­
ka, ze mniejszość ta ucieka przed I 
wynarodowieniem dc Polski, że pre ]

Bit hi nsi&i nam li stn
iv terminie konstytucyjnym

W PRZYSZŁYM TYGODNIU BĘDZIE ROZIA1RYWANY PRZEZ RADĘ MJ 
STRÓW, W KTÓREJ WEŹMIE UDZIAŁ MARSZAŁEK PIŁSUDSKI.

(Telefonem od naszego korespondenta)- 
Warszawa 3. października, (ps'' dniach narady budżetowe będą ukoń- 

Premjer Bartel Odbywał w ciągu ania ozonie i przypuszczalnie na początku 
dzisiejszego dalszy ciąg narad hadże- przyszłego tygodnia na porządku dzień 
lowych z Min. komunikacji KnbnCfn: uym Rady Min., w  której weźmie już
sprawiedliwości Meysztowiczem, «pr. udział Marzs. Piłsudski, znajdzie się 
zagrań. 7 alaskim, oświaty Świtalskm projekt pełnego prclimiuaiza budżeto-
poczł i tel. Miedzifiskim. Przy wszyst- s< ego Budżet będzie w terminie koc­
kich konferencjach obecny jest min stytucyjnym wniesiony do Seimu 
skarbu Czechowicz, w  najbliższych 1 -— -o------

POGRZEB ŚP. NGAKOWSKILl 0
Warszawa 3. października (Tel. G. 

P.) Dziś odbył się pogrzeb znakomite­
go architekty i malarza, prof. Politech­
niki i Szkoły Sztuk Pięknych §P. Sta­
nisława Nęakowskiego

„RÓWNOUPRAWNIENIU LUDNO­
ŚCI POLSKIEJ W  NIEMCZECH.
Katowice 3. października. (Tel. G, 

P j  Związek Polaków z Opola wysłał 
do kami. Ber trama we Wrocławiu me­
moriał przedstawiający .rozpaczliwe 
położeni ■ ludności katolickiej pod 
względem religijnym. Memoriał doma­
ga się wprowadzenia nantu raligji w 
jęayKn poisaim i zaniechania perma- 
mra-ji kością

DO RŹYMU.
Łódź 3. października (Ta1. G. P.) 

Biskup łódzki k*. Tymieniecki, w  to­
warzystwie biskupa - sufragana ks. 
Tomczaka, oraz kanonika Tyszyńskie- 
go wyjechał do Rzymu.

NADUŻYCIA B. MINISTRA LITEW­
SKIEGO.

Kowno 3. października (Tel. G. P.) 
Do tutejszego sądu okręg, wpłynęła 
sprawa b. prezesa r. min. i min. skar 
bu Petrufiss oskarżonego o nadiuźy 
cia. W  sprawie tej musiał interwenjc 
wać prez. Smetona, gdyż bez jego po­
zwolenia nie można było odesłać tej 
sprawy do sądu.

■ ■ O"
DR DBOBNER SKAZANY NA 2 LATA 

TWIERDZY.
Bydgoszcz, 3. października. (Tel. G. 

P.) Przed sądem okręgowym w Byd­
goszczy toczyła się rozprawa przeciw b. 
przywódcy niezależnych socjalistów dra 
wi Bolesławowi Drobnerowi z Krakowa, 
oskarżonemu o wystąpienia antypaństwo* 
we. i wywrotowe, jakich się dopuścił na 
wiecu przedwyborczym w Bydgoszczy, 
w styczniu br. Sąd po ałuższej naradzie 
skazał dra Drobnera na dwa tata twier­
dzy, z zaliczeniem aresztu śledczego.

- — -o—- f  
ARESZTOWANIE PHOWOtfcA i OiRA 

SOWIECKIEGO W  WILNIE.
Wilno, 3. października:. (Tel. G. P. 

Aresztowano tu nidjatóego Łoktika, b. 
oficera armii careik aj. Pcflicja stwier­
dziła, że przybył on w sierpniu rb. do 
W mna jako ryysłanirlk mińskiego GPU., 
w Wilnie zao odgrywał rolę prowoka­
tora, cułącając s-e przeważnie w sie- 
,aoh emigracji rosyjskiej. M. i. faktem 
jest, że Łuk tik utrzymywał bliskie sto­
sunki z bojową orgaii*aac.j4 anty bolsze­
wicką, znaną pod n8®8̂  „Bractwa 
RuiiSKiei Prawdy", w szczególność' zaś 
w bliskich stosunkach pozostawali z  
Gapanowiczem, wysiedlony™ w związ­
ku z zaniM Ueir na Ldzarewa, Łoktdk 
przyznał się do winy
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APOLLO C H A T A  W U J A  T O M A
Począ ek seans. 3, 5, 7 i 9. Na. I. seans dla młodz szkol, wstęp po 60 gr i Zł 1'—.

s ¥ s e r a n  obejmie urzędowani
z  korcem & az^cego mies ąca.

KOMISJA SPRAW ZAGRANICZNYCH REICHSTAGU UCHWALIŁA WYRAZIĆ UZNANIE DELEGACJI NJEMIE
CKFU ZA STANOWISKO ZAJĘTE PRZEZ NIĄ W  GENEWIE.

Berlin, 3. paździoruita'- (Tel, G. P.). 
Komisja spraw za.gr. Reichstagu odby­
ła dziś pod przewody ctwem posła 
Scheidematma kilkugodzinne posiedze­
niu. Obrady komisji ,pośw' ęcome były 
rokowaniom genewskim. Komunikat o- 
fiejuilny, wydany po- <posied!z»n;u IraWSt 
daa, że kanclerz Mueliler wygłosił na 
niem obszerne sprawozdanie „ przebie­
gu obrad genewskich, pi-zyczem zawia­
domił na \ysrfJSf komisję, że Streae- 
manm w myśl ostatn1 epo orzeczentó le­
karzy będzie mógł w końca tego mie­
siąca objąć kierownictwo urzędu spraw 
/-.agranicznych. Kanciarz złożył fllbstąp- 
nie sprawozdanie z obrad genewskich, 
przod-sfaiwiiając stanowisko delegtiaji 
niemieckiej, oraz c.braiziując obszernie 
po-djętą i przeprowadzoną. -nn teren c ge­
newskim alu,ję nicmde^ką w sprayyis 
ęwakumafi Nadrenii. Konoterz w końcu 
swoich yyywodów stweofeił, że ^ko­
wania genewskie przyniosły w tej upra­
wie postęp.

Po referatach rozwinęła się. dysku­
sja. Obrady miały cht-traMer* śe*śle po­
ufny. „Deutsche AUgemeine Zeitung" 
zaznacza, że w czasie dyskusji prze­
wodniczący niemiecki ej partii ludowej 
Sóboilz zgłosił rezolucję. podpisaną 
przez wszystkie stronr)iiól$ra,t wyłącza­
jąc narodowych i komunałów, koro to 1 
rezolucja wyważa uznanie dla stano tyi- 
al a delegacji ni«miUiok£ei w Genewie, z 
ringiej jednak strony wyraża ubolewa­
nie, żc w  dPmństB kwestii Nadrenii 
nie oraarniieto żatlreuw potósji®,

Berlin, 3 października. (Tel, G. 
P.). Poseł socjalistyczny do Reichs­
tagu i członek delegacji niemieckiej 
na sesję Ligi Narodów Breitsćheid 
zamieszcza w ,,Yorwarts“ artykuł | 
wstępny, broniący stanowiska dele- i 
gacji niemieckiej w Genewie. Poseł 
Ureitscheid oświadcza, że delegacja 
niemiecka miała przed sobą w Ge­
newie tylko dwie możliwości: albo 
opuścić stół obrad po odrzuceniu 
przez ententę żądania natychmia­
stowej ewakuacji Nadrenji, albo też 
wyrazić gotowość do rokowań na 
szerszych podstawach.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « »  lU M M W il

Jesienna 
sprzedać!

Trenchcoat płaszczy, 
raglanów, kurtek, ka- 
p d tn zy . obuwia, h V  
lizny krawa o w, oraz 

innych nowości
po cenach niskich

Gl B E I C I  HOIIjl
Lwów, Kopernika 5

Telefon 44 -78 *

W  pierwszym  wypadku istotnie 
doprow adzonoby do  tak zwanego 
wyjaśnienia sytuacji, ale to w y ja ­
śnienie zohowiązywałobj'- do w y ­
ciągnięcia bardzu wyraźnych kon­
sekwencji w niemieckiej polityce 
zagranicznej. Doprowadziłoby ono 
do opuszczenia drogi porozumienia 
się z mocarstwami zachodniemi i do 
szukania innych drog. Jednak tych

Ręrliii 3. październiki. (Tel. G. P.) 
Podcźas wczorajszego posiedzenia Sej­
mu pruskiego niezwykłą sensację wy­
wołał ustawiony na stole pifzydjal- 
_ym głośnik gigantoionu. Aparat ten, 
regulowany przez prezydenta, ma na 
celu zagłuszenie w ramę potrzeby ha-

Berlin, 3 października. (Tel. G. 
P.) Prokura lor ja niemiecka w Ham 
burgu wszczęła dochodzenia karne 
przeciwko kandydatowi na prezy­
denta Rzeszy z listy bolszewickiej,

Warszawa, 3 października, (st) 
W  dn. 15 ub. m. upłynął ostat. ter­
m in nadsyłania przez rektoraty za-

innych dróg nie było. Nielylko no­
wiem Francja stanęła na stanow i­
sku odmiennem, ale także Ąngłja, 
Włochy j inne mocarstwa solidary­
zow ały się z Francją. Nawet wiec 
w razie ostrego stanowiska Niemiec 
Niemcy musiałyby w końcu po pe­
wnym czasie powrócić na drogę 
pierwotną i w  całej sprawie ozna­
czałoby to tytko stratę czasu.'

konywane wśród hałasu nacjonali­
stów i komunistów dowiodły, że głoś­
nik jest w stanie zagłuszyć przeraźli­
wym, długotrwałym gwizdem nietyT 
ko rzucane na salę uwagi, lecz nawet 
najbardziej krzykljwe protesty nieza­
dowól onych posłów.

b. wodzowi kom unistów niem iec­
kich Thelmannowi, z powodu nad­
użyć natury finansowej. Thelmann 
w obawie przed odpowiedzialnością 
zbiegi do Moskwy,

opinjow anych podań. . studentów, 
techników i prawników, ubiegają­
cych się o  stypendja kolejowe. Słu­

chacze wyższych uczelni, ubiegają­
cy  się o te stypendja, muszą się zo­
bowiązać do pracowania na kołe- 
jacti przez określony przeciąg cza­
su. Jest do  rozdania 100 stypen­
d iów . Prawnicy otrzym ają 100 zł, 
technicy 120 zi. miesięcznie. Poda­
nia wpłynęły dość licznie do Min. 
Kom unikacji i są już rozpatrywane. 
Przez rozdanie stypendjów  Min. K a, 
m unikacji pragnie zapewnić sopig-,- 
dopływ  now ych  sił, gdyż w os mtn i m, • 
czasie daje się zauważyć ucieczką-;' 
zwłaszcza Inżynierów  ze służby ko-; 
lejow ej ś

 o—
HERRIOT UDAŁ SIĘ DO BERLINA

Paryż, 3. paźdżierrmś; (Tel, G. P.).'; 
Wczoraj opuścił P^rytż, udając się doś 
Berlina mim. Herriot. Podróż jego nosi-’ 
ściśle prywatny cbara«.W i sitoi w  
związku ze zbieraniem materiałów dof 
pisanej przez Herriota ksiązkr o Betbo*- 
venie. r

 -o -
ITALIZACJA FOŁUDNiOwiti&u 

•TTPOLU.
Borlilni 3. października. (Tel. G. P.)-£; 

,,ViQssi'Sche Ztg.“ przytaeraa oświadteize-’ 
nie seEreliarza Łwarrarany. że nauka syj' 
ligji może być  prowadzana yy 'połudn 
wym Tyrolu tyłku w języku wb»Jflnn i 
że w  przedsiębiorstwach kupieckich w  
tej prowincji nie może być zajtrndnalŁ- 
nych więcej obcokrajowców jak 10%. 
Charakterystyczne, że „Ycssische Zćg.“
nie zaopatruje tego oświadczenie w ża­
dne tyczne uwagij, co dowodzi, że 
w chwili obecnej Niemoim* wewseuólni0 
zależy na Włoszech i że z»  względu na 
naprężone smrssuniki z Francją i .\ng ją 
wolą nie drażn-ić Mussołinflego prote­
stom i, przeciwko łliaiMzacji południowe­
go Tyrolu.

  O"1 -i  ■ .
LABOU1 FARTY.

Lc»ndyn, 3. pażdzidrndka. (Tel. G. 
r.). Na konferencji) Latam ■Banty.w 
Birmmighamie juiz w  pierwszym; dn-u 
zaznaczyte; się  rlbrzymia wzm aga ży­
wiołów uiii^rkowan-rch. Wsizysttkie 
wnioski skrajnej l«wipj oJrznooii- 3 
milionami głosów przeciw stupięódzae. • 
dętiu tysiącom.

 o -
POLSKA EKSPEDYCJA HIPPICZNA 

PDA TE SIĘ DO N. JORKU.
Warszawa, 3. października. (Tel. G. 

j P.) Dnia 14. bm. wyjeżdża z Warszawy 
polska ekspedycja hippiczna na między- 
narudowe konkursy w N. Torku. W  dniu 
dzisiejszym departament kawaterji min. 
spraw wojskowych ustali! skład drużyny 
polskiej. Na konkursy w Ameryce jedzie 
trzech jeźdźców i 6 koni. Reprezentacja 
polska składa się z pułk. Rómla, rotm. 
Antoniewicza i por. Zgorzclskicgo. Kon­
kursy rozpoczynają się z początkiem li­
stopada.

 n------
„KRAKÓW " PRZYBYŁ DO RIC DE JA- 

NEIRO.
Rio dc Janeiro, 3. października. (Tel.

G. P.) Dnia 29. ub. miesiąca przybył ta 
statek „K raków " z 600 polskimi emigran­
tami. Nazajutrz odbyła się n? statku ser­
deczna manifestacja przyjaźni polsko- 
francuskiej przy udziale tutejszego amba­
sadora francuskiego de Jeana, postów 
Grabowskiego i Mazurkiewicza, suela mi­
sji francuskiej gen. Spire.

 n------
ZUCHWAŁY RAID.

W ilno, 3. października. (Tel. G. P.) 
Onegdaj zaobserwowano niezwykle zu­
chwały raid aeruplanu sowieckiego nad 
terytorjum polskiem. Płatowiec bolsze­
wicki pn ukazaniu się na^ miasteczkiem 
Łużkj skierował się w głąb terytorjum 
polskiego, szyhnjąc w rejonie Głębokie­
go, lierezweeza, Plisy, Sorok, Janowszezy 
zny i Dołgiaowa.

lasów cpozj cji. Wczornwc gróiby, do-

li n t i ]  F r u t t i  n e m :e p i
się ekł do IMbs'n?v

W  OBAWIE PRZED ARESZTOWANIEM GO POD ZARZUTEM NAD­
UŻYĆ FINANSOWYCH.

su ro  « ie t . Ztd je i r z t ś ł  hctl iu s o u ii
A NASTĘPNIE DOPIERO ZAPREZENTOWAŁ SIĘ MIESZKAŃCOM

BERLINA. ------
Berlin, 3 października. (Tel. G. P.) Dziś około godziny 8 rano nald 

Berlinem krążył nowy olbrzymi balon niemiecki Zepellin. Sterowiec star­
tował na jeziorze Bodeńskiem we wiórek rano do swej ostatniej podró- 
ży próbnej przed lotem Atlantyckim i odbył w ciągu dnia wczorajszego 
lot po przez całe Niemcy wzdłuż Renu. W  ciągu nocy krążył nad połu­
dniowymi brzegami Ahglji oraz morzem północnem, i.ad ranem zaś roz­
począł t>odróż powrotną i przybył do Berlina, witrny entuzjastycznie 
przez ludność stolicy, która gromadziła się na placach miusta i dachach 
domówT. Z powodu natłoku widzów, ruch na ulicacu został na 10 minut 
całkowicie przerwany.

Prasa berlińska podaje obszerne sprawozdania i opisy tej podróży. 
Skrajnie nacjonalistyczna „Deulsehe Zeitung" podnosi, że stei owiec w 
czasie swej podróży nad Holandją zatrzymał się nad medzifaą b. cesarza 
Wilhelma i dokonał nad Zamkiem honorowego lotu Okrężnego Były ce­
sarz wraz z całą rodziną wyszedł na dziedz.niec, by przyjrzeć się nowe­
mu stciowcowi i miał serdecznie pozdrawiać znajdujących się w nim 
gości. „Voss. Zeitung" przyznając, że nowy sterowiec składał hołd Ł. ce­
sarzowi, nazywa to najwyższym nietaktem, ternberdziej, że wśród 75 osub 
załogi i pasażerów, znajdowali się także przedstawiciele rządu Rzeszy, 
Reichstagu i rząnu pruskiego.

Z .1121 f i ;  sG flin  n i m m i o c h  r f f l i
5ENSAGJA NA POSIEDZENIU SEJMU RRUS7.IEG0.

fM e n d la  M i m  m 'a  P n e i n ć
DOPŁYW NOWYCH SIŁ, KTÓRYCH KOLEJNICTWO NASZE OD­

CZUWA BRAK.
(Telefonem od naszego korespondenta.)



Str. -1 „G A ZE TA  PORANNA" z dinda 5 października 1928.

LOSY
I-ej kłusy 18. Loterii są już do 
nabycia w największym i naj­

szczęśliwszym kaą.orze
„N AD  SEJa "  Lw ó w ,

S y k s t u s k a  6 .

^ r .  758.000 zł:i]Cli
Ceny lcsów : Ćw ait^a 7A. lc, połówka 

zł. 20, . aiy los zł, 40.

KTO WCZORAJ WYGRAŁ?
Warszawa, 3. października. (Tel. G. P.) 

W  24-tym dniu 5-tej klasy 17-tej Loterji 
państw, padły ważniejsze wygrane na na­
stępujące numery: 3 tys. zł. nr. 3166.
58719, 2 łys. zł. nr. 9645, 38951, 91590,
95299, 1 tys. zł. nr. 11828, 19958, 25801, 
48201, 52583, 83711, 84225, 84104, 103076, 
112450 114065, 122028, 126316, 151704.

 (\ — ■
'JiKOCRl PROFESOREM UNIWER­

SYTETU SOW.JEGKIr.GO. 
Moskwa, 3 października. (Tel- G. 

P.). Według krążących tu pogłosek 
w Wiernym ma być założona wyż­
sza uczelnia sowjecka dla okręgów 
wschodnich. Katedra nauki o mark­
sizmie, którahy obejmowała histo- 
r ję tego ruchu do rewolucji lutowej, 
powierzonaby została Trockiemu.

POMNIK ZJEDNOCZONYCH ZIEM POL­
SKICH W  GDYNI.

Warszawa, 3. października. (Tel. G. P.) 
W  najbliższym czasie zakończone zosia- 
ną prace wstępne przygotowawczego K o­
mitetu Budowy Pomniku Zjednoczonych 
Ziem Polskich w Gdyni. W  związku z 
tem powołana będzie do życia komisja 
artystyczna, która rozpisze konkurs aa 
projekt pomnika. Uruchomione też zosta­
ną komitety lokalne dla przeprowadzenia 
zbiórki. Szybkość wykonania projektu za 
leży od napływu ofiar ze strony społe­
czeństwa. Obecnie Komitet dysponuje su. 
mą o k o lj 20 tys. zł. Należy podkreślić 
akcję podjętą samorzutnie przez Lwów, 
który zadeklarował pierwszą kwotę w su­
mie 10 tys. zł.

 O------
DEMFNTI MADRYCKIE.

Madryt, 3. października. (Tel. G. P.) 
Agencja.. Fabra stwierdza, że wszelkie 
wiadomości, jakie ukazały się w prasie 
krajowej i zagranicznej o  rzekomych nie 
porozumieniach pomiędzy królem a rzą­
dem są zmyślone. Również niezgodne 
z prawdą są doniesienia o rzekomej od­
mowie króla podpisania dekretów odwo- 
łnjąeych niektóre osobistości, odnoszące 
się niezbyt przychylnie do obecnego u- 
stroju.

-  . ■ o  .
NOWY POSEŁ NIEM. W  MOSKWIE.

Moskwa, 3. października. (Tel. G. P.) 
Jak informują z Berlina nominacja na 
stanowisko posła Rzeszy w Moskwie p. 
Tur Nadolnego jest rzeczą zdecydowaną. 
Nadolny przyjeżdża do Moskwy około 15. 
października.

 O-------
l ZDROWIENIE SKARBU FRAN­

CUSKIEGO
Paryż, 3. paźd/KTuto- (Tel. G. P.). 

Na posiedzeniu. kompas® finansowej iz­
by deputowanych t pramozdawca gen, 
Chappedelaine wskazał, że wysiłki po- 
czymione na drodze do poprą w  Y finan­
sów dopro wadziły do całkowitego u- 
zda owienia skarbu, który nie posiała 
żadnych zobowiązań płatnWyoh w r. 
1929/30. Dług główny zmnJ jszytł się 
od 31. yudti'9. 1027 do 3. maja 1928 o 
1'5‘ nmlliofrdów. W reku 1929 wzeszło 8 
inijjardiAy zosianie przezuaczmrych na 
jego ajniyciyzację.

Już wyszedł z druku
Zim owy Urzędowy Rszklad Ja id y

wvdawn. Ministerstwa Komunikacji wałnp Ofl 1, października 192? P.
cena Zł. 4*50

ora« Małe Rołkiad/ Jazdy
sprawdzone przez Ministerstwo Komunikacji 

Węzła Wars tawsk,ego Dyr. Kol. Warszawska cena — 50 gr.
Wileńskiego 
Kakowsko-Górnośi.

Małopolsko Wschodn.

Pojsnańsko-Pomorsk.

■5J

—  80 

— ‘80 

1 20

Wi.eńska 
Katowi' ka i 
Krakuwska 
Lwowska i 
Stanisławowska 
Poznańska i 
GJańaka 

z mapkami orjentacyjnemi.

ż a ir c  m uiszi/siKi ii k s g p f i M .  N io s k .fi  orez ksiaiarniauh m e ;o i w  ri

t s r o p i M i  ? fiiisniHi u  r A
PRZYGOTOWUJE SIĘ DO LOTU FARMER POLSKI JANKOWSKI.

Nowy Joiik. 3. października-.. (Tel.. 
G, P.). Famm r̂ polski w stanie Maine 
Jankowski ' od dłuższego-' już czasu 
pr-zygaboiwuje się do lotu do Polski. — 
Zbuaow P oji ęobie. śkirtal-ot 3-,rtiotorowy 
i każdą chwilę walną. oArzajęe-rołitii-r- 
czych poś-\vięca prąify naa^amolotem 
i uczeniu się zasad lotnictw jt’; Skrzydła.'

.'sąiupiolu Jankowskiego mają 72 stopy 
długości. Silniik środkowy jest dwa ra­
zy silniejszy od bocznych. ,JąpjfijvsfciT 
k»lóry pfcrybyt'dó An-t-iCk,. za chlebem 
W roku 1907j -zamierza 'wyruszyć na 
wiifenę z Oflid Orchardl, ■-kierując się na 
Londyn, gdzie sie zatrzyma, by następ­
nie kontynuować lot dio Polski.

Ssnsacyjny priuces w Warszawie
NA ŚWIADKÓW POWOŁANO PRZEDSTAWICIELI ARYSTOKR GCJI 

RODOWEJ l B. MINISTRÓW.
Warszawa, 3 października. (Tel, 

G. P.). Dziś o  godz. 11 przedpołud­
niem rozpoczął się tu w Sądzie o -  
krogowym  sensacyjny proces prze­
ciwko adwokatowi Mażewskiemu, b. 
radcy prawnemu Banku Gosp. Kraj. 
Akt oskarżenia zarzuca Mażewskie­
mu, że przy prowadzeniu rpkowań 
o nabycie placu od Marii Czetwer-

tyńskicj zażądał łapówki w wysoko­
ści 2 proc. ceny kupna. Pozatem akt 
oskarżenia zarzuca Mażewskiemu 
cały szereg nadużyć. Mażewski od i 
powiada z wolnej stopy. Rozprawa 
ze względu na wielką mość świad­
ków, wśród których są także przed­
stawiciele arystokracji rodowej i b. 
ni listrdWie, potrwa kilka dni.

M  i J K i J R  s j E f ł j  e  t t t D a
s k ^ a d ' a m u n i c j i

KILKA OSÓB ZOST AŁO ZABITYCH, II OŚĆ
NIEZNANA. ■■

RĄNNYCH DOTĄD

Sof ja, 3 października. (Tel. G. P.) 
W  pobliżu Filipopola przy Alta Tepe 
nastąpiła silna eksplozja składów 
amunicji. Siła eksplozji była tak 
wielka, że kamienie wielkich roz­

miarów odrzucane były w promie­
niu kilkuset metrów. Bardzo wiele 
osób odniosło rany. KiLka osób zo­
stało zabitych. W e wszystkich nie­
mal domach wypadły szyby.

P r z tm s H i m a  m a s  u  i n k i  n o t a
U k 9 r S M t ó W * C  s  O

WŁADZE ODRZUCIŁY BOW IEM  PROTEST OPOZYCJI.

Przemyśl, 3. padźziernika. (Tel. G P ) 
W e środę nadesłało starostwo przemyskie 
na ręce komisarza miasta dra Rościszew- 
skiego zawiadomienie o odrzuceniu pro­
testu przeciw wyhorowi bnrmistrza i 
dwóc*» wieebnrmisti zow dokonanego w 
uh, tygodniu. Protest powyższy został 
wniesiony przez jednego przedstawiciela

P. P. S. przemyskiej Rady miejskiej 
adw. dra Ludwika Gróssfelda. W obec od­
rzucenia protestu przez Starostwo zosta­
nie w najbliższych dniach zwołane po­
siedzenie Rady miejskiej dla zaprzysię­
żenia nowoobranego prezydjum i rad­
nych.

Sądać w nrygliWnera opakowaniu

PREMJEB BARTEL ODWIEDZI 
POZNAŃ.

Poznań, 3. października-. (Tel. fi. 
P.\ ..Nowy K uijer“ donosi, że w dniach 
najbliższych przybędzie tu p. Premjsi 
Bartol, który pragnie za-póznać się /-1- 
stąn^m prac- ^rzyg-otcwaiwczycli du 
P® w l?. W ystaw y  Kraj.

 o J.—
ALBERT THOMAS W  WARSZAWIE. 
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. października, (sl) U’
dniu jutrzejszym przybywa do Warszn- 
wy p. Albert Thomas, dyrektor między­
narodowego biura pracy na obrady Ra­
dy administracyjnej w Warszawie. 1’ . 
Thomas zabawi w Warszawie do ponów 
działku.

UROCZYSTOŚĆ KU CZCI CUfiiE- 
SKŁODOWSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 3. października, (st) P. 

Curic-Skiodowska, która ou kiiku dni ba­
wi w Polsce caiy czas pobytu swego spę­
dziła częściowo w Warszawie u swej sio­
stry dr. Dluskiej, częściowo zaś w jed ­
nym z pensjonatów w Aninie pod W ar­
szawą. P. Skłodowska podczas swego p o ­
bytu w Warszawie i \v Aninie nie przyj­
mowała absolutuie nikogo. W  dniu ju ­
trzejszym odbędzie się uroczystość na f.c- 
renie instytutu radowego je j imienia 
przy ul. Wawelskiej. Uroczystość ta od ­
będzie się w obecności p. Prezydenta 
Rzpltej i Jego Małżonki.

o -  —

OPIŁKA NAD PWYCHÓDŻCASft 
POLSEłMT WE FR ANCJI.

WaiŁiawa, 3. października, (st). 
Polskie placówki. koasfiłarn©. -we Fran­
cji (utrzymały od władte, centralnych .'po­
lecenie wprowadzem-a w  podległych 
im okręgach specjalnej instytucji u- 
rzędrtjkóyy objazdowych- Urz-ędinipy c i 
udają się co ;»nv en czas 'do ośrodków 
przemysłowych i rolnych, w  których 
są. żatruidnieni robotnicy! połscy- i ha 
miejsfcu zcła-bwiają sprawy dotyczące 
oby-waiteh polskich, śpramy ważniej- 
sże,‘które ni® dadizą się na miejscu za­
łatwić, urzędnik przeprowadza w  kon­
sulacie, ’ któiry zSiyiaduniia mterósowa- 
nych 0' wyniku. Zarządzenie poi\vyższ.e 
rizyjętt z«stało baidio życzdrv.i)e pracz 
cale wyehoditwo po-ldkits we Francji.

 o-----
ROZPRAWA ARBITRAŻOWA.

Wiedeń, 3. października. (Tel. G. P.) 
W  dnia 28. września br. rozpoczęła się 
w Wiedniti rozprawa arbitrażowa w spra 
wie niemieckich towarzystw uoe..piecze­
niowych. Jako arbitei zasiadł p. Calon- 
der. W  pierwszym dniu rozprawy prze­
mawiali p. Eckhard i  prof. Biller. po- 
cżem nastąpiły długie wywody rzecznika 
polskiego, prezesa P. K. O. dra Grubera, 
który odpowiedział na poszczególne pun­
kty skargi niemieckiej, t o  nim zabrał 
głos prof.Stelmachowski. Rozprawa po 
trwa conajmnifcj do końca b. tygodnia.

T - *  '
OBAWY ANG1FLSKIL PRZED KON- 

KURENCJ/ NUIMIEOKA
Londyn 3. października. (Tel. O. P 

Kierownik wycieczki zachowawczych 
parlamentarzystów angielskich do Nr 
mieć, Bandeman Allen, w wywiadzie 
prasowym podkreślił groźbę konku­
rencji przemysłowej niemieckiej na 
rynkach kwiatowych. Konkurencja fu 
— jak zaznaczył —  da, się we znaki 
przedewszysikiem Angłji,

 0 ------
ROKOWANIA GRECE,U ■ JUGOSŁO­

WIAŃSKIE.
Faryż 3. października, (Tel G. Jp 

Ysnizelos i Mairinkuwścz doszli do po­
rozumienia w sprawie podstaw oraz 
procedury mkowań, które będą pro­
wadzone w Białogrodz.e.
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„Całuję rączki, pani gospodyni!”
W jaki sposób grasujący we Lwowie o z u ś t i  mieszkaniowi wy­

najmowali cudze mieszkania, wyłudzając puważna kwoty.
DOBRANA-SZAJKA. —  PODZIAŁ RÓL. — WŁAŚCICIEL RE ALNOŚ CI, LOKATOR I POŚREDNIK- —  
ANASTAZJA DUDEK WYSTRYCHNIĘTA NA DUDKA. —  SZUKAJ W  IATRU W  POLU... — W  POSZU­
KIWANIU ODPOWIEDNIEJ STRÓŻÓWKI. —  IMA LOG NA SCHÓD ACH. —  „NIECH TO MÓJ DYREK-

lania sprzedaż
ubrań

Lwów, 4 października.
( —)  Przed sędzią Sokołowskim  

odpowiadała w czoraj szajka oszu­
stów mieszkaniowych, złożona z 
czterech osób, a to ze--Stefana Re- 
peciucha, kilkakrotnie już karanego 
za oszustwa, Włodzimierza Przy- 
szlaka, również karanego, Jana Bel- 
czyka i Anny Burej. Szajka la 
chw yciła się niezwykle wyrafino­
wanych metod, klórem i potrafiła 
szereg- osób poszukujących m iesz­
kań

naciągnąć na znaczne kwoty, 
przyezem  oszustwa te zostały zain- 
scenizowane na mor!tę prawdziwie 
kinematograficzną, tak, że jeśli cho 
dzi o przeprowadzenie i wykonanie 
tych oszukańczych transakcji, to au 
toiom przynoszą „zaszczyt". Umiał 
to leż w całej petini ocenić prow a­
dzący rozprawę sędzia Sokołowski i 
szajce tej przyznał odpowiednie na­
grody w formie wielomif sięcznego 
więzienia, o  czem zresztą pom ów im y 
na końcu.

Szatka ta działała w ten sposób, 
że upatrywała ofiarę, poszukującą 
mieszkanie, poozem każdy z człon ­
ków  odgryw ał pewną wyznaczoną 
rolę, aż zaii.nsc6nizowa.ne kom edje 
doprowadzały

do pozytywnych rezultatów’.
I tak w kwietniu br jeden z 

członków szajkudowiedziiał 'się, że 
niejaki Józef Caeh poszukuje mie­
szkania. Wówczas Przyszlak ode­
grał rolę pośrednika i skomuniko­
wał go i Repeci uchem, którego przed 
stawił jako właściciela realności w 
Starym Rynku. Zapytany o mieszka 
nic Repeci uch, z cala powagą powie 
dział, że istotnie w swojej realno­
ści posiada mieszkania, które nie­
bawem ma opuścić dotychczasowy 
lokator i zażądał tytułem czynszu za 
cały rok kwotę 450 zł. By transakcji 
lej nadać wszelkie cechy prawdopo­
dobieństwa, wezwali oni rzekomego 
lokatora, w osobie swego spólnika 
Jana Belezyka, który potwierdził 
przedstawiony mu stan rzeczy, wo­
bec czego Cach uiścił do rąk Przy- 
szlaka jako pośrednika 450 zł. i na 
lęnr skończyły się jego starania o 
mieszkanie, po przyjściu bowiem do 
wskazanej realności, przekonał się, 
że padł ofiarą

wyrafinowanego oszustwa.
Miesiąc później ofiarą tej samej 

szajki padła Anastazja Dudek, która 
oszustom zapłaciła 600 zł. Jej oszu ­
ści ci. oświadczył;,- że posiadają w 
sam raz dla n iej mieszkanie przy ul. 
Zamków ej 10, gdzie istotnie m iesz­
kał Belczyk.

Gdy Przyszlak przyszedł z Dut- 
kową do tej realności, czekający na 
nich Belczyk dyskretnie wyniósł się 
z mieszkania, a Przyszlak zapewni* 
ją’,,' że w  jego imieniu może prze­
prowadzić tę trasakcję. Występują­
cy tutaj w charakterze pośrednika 
Repeciuk oczywiście zapeWnił ją o 
tein, że interes zroniła bardzo dobry, 
wobec czego wręczyła mu ona 600 
zł., postanawiając zaraz na drugi

TOR ZAŁAT\VP“ 
dzień objąć mieszkanie. Gdy następ­
nego dnia przybyła wraz z swymi 
meblami, Belczyk wskazał jej drzwi, 
oświadczając, że mieszkanie jest 
jego, że nikomu go nie sprzedawał,

a jeżeli ona padła ofiarą oszustów, 
niech sobie ich szuka. '

Bajeczną wprost koinedję oszu­
ści ci urządziła z małżeństwem Mi­
kołajem i Katarzyną R ad zick im i,

p s z j aa

U d  c s z<  o n e ]  ro zle g li sśg echi
Z  st żalów  rewii! m o w y c h .

JAK SIĘ ÓKAZAł u , BYŁ TG ZAMa UH NA FUNKCJóNARJUSŚŻa FOLWAR­
CZNEGO, KTÓREGO EU-...A ZRANIŁA W  SZYJĘ,

dokładne nie ustalono s zaopatrzywszy 
s ę W rewolwery, w nocy Twdesz i pod 
okiu niieszkauia JńzLfjk i tam przez 
■szybę do leżącego na łóżku dS&aił tisry 
strzały rewolwerów®. N* szczęsne tyl­
ko jedna kula zraniła Junga w szyję, 
iajm chybiły. •

ZąWadom.iona policja o l«m usśfo- 
WSBoiri morderstw k) przeprowadziła na- 
tyębm ^t -dochodzenia, które doorWa- 
dziły do aresztowania braci Dutko1 • 
skeb. Za wspóiliukjcm ich wdrożono 
pęszukiwrianla. - -"

Lwów, 4. paiżdlzie/rnika. 
i—}. Przed kółku dniami w .powie: 

cię Samborskim, triąj paTofeczacy usiło­
wali dokonać morderstwa ma osobie Jó­
zefa Junga z folwarku Kornalowice 

_(row'. Sambor^ Jung bowiem jako 
funkcjonariusz dworski przed kilku 
drikni ujrzą-wszy cudze konie pasące 
ię na oMragSfe dworak m, zsfął j* Ko--* 

ni o te ndlbżały do braci Józefa i Lc 
'potda Bnifcowskteh, -którzy m zajęcie 
ych kopi postanowili Junga 

waó. W tym celu 'dobrali- sdbjc jeszcze 
ypiego towarzysza, którego nażwioka,

L O S Y
Polski j Lo erji Państwowej są dq n by \s w największym 

i na szczęśliwszym kamorze w kraju
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Ca drugi los musi wygrać!
i m t H i t U  7 5 0 , 0 1

P o n a d t o  w y trra n e :
1 n a 4 0 0 . 0 0 0 z ł .  —  4 0 0 . 0 0 0  z ł o 'v c h
1 « 3 5 0 . 0 0 0 „  —  3 5 0 .0 0 /J jy .. . 4
1 . w 1 5 0 . 0 0 0 „  —  1 5 0 . 0 0 0 - tT
1 w 1 0 0 . 0 0 0 „  —  lu O .O O O n .
2 p o 8 0  0 0 O „ — leoooo ł>
4 7 5  0 0 0 „  -  3 0 0  C 0 0 n
2 » 6 0 - 0 C 0 „  —  l : 0  0 O0
3 n 5 0 0 0 0 „  —  1 5 0  0 0 0
2 » 4 0  0 0 0 „  -  8 0  0 0 0 M
2 3 5  0 0 0 „  —  7 0  0 0 0 >y

6 J » 2 5  1 0 ) „  —  1 5 ) C 0 0 ff '
1 0 99 2 0  0 C 0 ’M _  2 0 0  0  0 'i- •-L
2 2 19 1 5  0 0 0 „  —  3 3 0 ( 0 0 > j
4 6 }9 1 0  C O ) M —  4 6  ’ 0 0 )

T T

8 3 9f 5  0 0 0 i, —  4 1 5  0 0 0 .19
proc tego wielka ilość wygra vch Doniżej 5 000 ił. 

Ctęgiuen e I- j k la s y  l E  i 16 n. m
Ceny losów : 1/4 losu zł. 10 1/ losu zł. 20, l /i  los zł. 40.

Na zamówienia wya łuny natychmiast lo^y o yg nalno, z łą;za ąc nosa 
blank et P K. O. na ną nrzesy'k; na ż^ośm.

W -lem-im-ijS t. wy<;iąć . wypełni >ne p y-łić nam \ t acie.
Karta z.imowi ń Po

BO „kA uZIEJI Lwów, Sykduska. 6 
Nmiejszem zamawiam do I. klasy Pań tw. Loterji Klasowa]

. . . .  losów epyck po zł 4 0 ,............ potowe < po zł. 2 . ćwiartek
po zł 10. N ależ,toś zł- . . . u !s czę po o tr /ym au u  lo ów  blankie­

tem P. K. O. prz z Firmę do losów  dołączonym.
[mię i nazwisko tKi  c B-   -„ ~r/ .
Dokładny adres . . . . . . . . . , . ' , .

dl zł. 5 0

CU. STADLER
'!■§■, Jagelflska 15,

przybyłym i ze. wsi w poszukiwaniu 
. za posadą dozorców  dom u, w  na­
dziej;, że m zym ają  ją wraz z mie­
szkaniem. Repeciuk dow iedziaw szy 
się o celu ich przybycia eto miasta, 
zapowiedział im, że owszem zna wla 
ścicielkę realności przy ul. Kaz.mie- 
rzo,wskiej 47, która posiada

mieszkanie na stróżówkę 
i mieszkanie to im odstąpi. Zanim 
udali się na. to m iejsc.® Repeciuk 
porozum iał się ze swoimi spójnika­
mi, pouzem w redłności tej rozegra­
ła się następująca scena, mór aby 
nie przyniosła wstydu sconarjuszo- 
wi filmów emu.

Oto -gdy Repeciuk wraz z swoimi 
(rfiara-mi •-wszedł - d o  tej realności, 
naraz ze schodów zeszła ubrana w 
szał z dosto jną miną na twarzy spól 
niezka jego Anna Bura i zagadnęła 
go iemi słowy:

•-- A  dzień dobry panu, to pan - 
pew nie dom inie? — Na to Repeciuk 
.nie nlńiej po wersaisku odpowie - 
dzrak -•-•••-.• ■

. Całuję-rączki pani gospody­
n i; ja  tu mam baidzo porządnych 
ludzi, którzy chcieliby objąć posadę 
dozorców w7raz z mieszkaniem.

Odgryw ająca z niezwykłą bez 
czelnością rolę gospodyni, Bura o d ­
powiedziała wówczas, że ona ta1 da­
rni sprawami n ie  zajm uje się, niech 
się z tern zwróci

do je j ayrekfora 
(idy tylko wyrzekła (e słowa, na­

gle jakby, z pod ziemi wyrósł Przy­
szlak i do -niego zwracając się Bura, 
po-wiedziała:

—- Panie dyrektorze, proszę ję 
sprawę załatwić.

Przyszlak polecił wówczas Rady 
lickim

złożyć jako kaucję 400 ił., 
dodając, żc po otrzymaniu gotówki 
spisze z nim umowę. Radyliccy żąda 
mą kwotę uiścili.- Okazało się,- że 
właścicielką realności jest zupełnie 
kto inny, a po dyrektorze również 
ślad zaginął.

Sędzia SoKołowski po przepro­
wadzonej aozprawic zasądził Repe- 
ciuka na 6 miesięcy ciężkiego wię­
zienia, Przyszłaka -na 6 miesięcy, 
Belezyka na 5 miesięcy i Burę na ,‘ł 
i pól miesiąca. Oskarżał prok. Pakli- 
kowśki. Bure bronił adw. dr.'- Szy­
m on Weiss. -

L A M P Y
Ż A R Ó W K I

-c——-

NAJ1

n i s z a ^ o ,  s t o ją c e ,  
Ś W IE C A  MIK' 

i m a te r j^ ty  
e le k tr y c z n e

AŃ3ZE ŹRÓDŁO W VAŁOPOLifflk'

„ E L E K T R O B Ł Y S K "
L w ć w , SkarbF iow sire A

(aaprsaeiw kina Łbw).
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POŻEGNALNY LIST MŁODEJ SAMOBÓJCZYNI. —  OFIARA ROZSTROJU NERWOWEGO. -P IĘ K N A , 
MŁODA, UTALENTOWANA I KOCHANA POSZŁA W  OBJĘCIA ŚMIERCI.

Z  dnia.
HILARY 0  CENZURZE.

Lwów, i ,  października.
Hilary lub ł czasem mieszać się w 

nieswoje sprawy. Zresztą interesował 
się wszystkiem, Wczoraj rozmawialiśmy 
n- p. o prasie i cemzurae.

— To musi być wtełika rozkosz być 
dziennikarzem —  mówił w zamyśleniu. 
Tnlko o czem właściwe wam 'wolno 
pasać?

—  0  wszysrtkiem. Czyż nie wie pan, 
te mamy wolność prasy?

—  Przypominam sobie, że dyszałem 
niegdyś o tein. Ale zdaje mi się, że 
obecnie jesteście bardzo skrępowani

'i  cierpicie skutkiem nadmiaru cenzury.
—  Przesada, drogi panie. Cenzura 

jast instytucją najsłodszą w świocie. 
Czasem skarci swawolę, ale czyni tó, 
ja* tkliwy ojciec, z miłością.

—• Cieszy mię te, bo mi ałem e> cen - 
żarach gorsze wyobrażenia. Wyobraża­
łem sobie, że muszą to być ludzie ma- 
Jtej inteligencji i oschłego serca.

— Ateż przeciwnie. To ludzie wtel- 
kiego rozumu i rzadkich cnót obywa­
telskich. Nie wtertzy pan? Niestety, ta­
kie mam przefomande. ale udowodnić 
go nie porttrafię.

—  Słyszałem taż, że oewaoirowie 
grzeszą niekiedy przesadną gorliwo­
ścią, szzególnie wówczas, gdy chcą 
dobrze zapisać się u przełóż mych, lub 
dłużej utrzymać się na posadzie.

—  Plotki. panie Hilary, niegodne 
dżentelmen3- Cenzor kieruje się jedy­
ni* doibrem prasy.

—  Jest pan w tych rzeczach zbyt 
aorapetentnym, abym śmiał powątpie­
w ać. Ale prosiłem, abyś md pan powie­
dział, o ozem wam właściwie wolno 
pisać?

—  Mówiłem już, że o1 wszystkiem.
—  A w^no wam bronić mariawi­

tów?
— To byłoby niebezpieczne. Pan 

rozumie, że eekita zbrodnicza i szerzą­
ca d-moraliza-cję.,. To byłoby n'e:nal so­
lidaryzowanie się ze Zbrodnią.

— Ale chyba przeciw mariawitom 
wolno wam pisać?

—  Naturalna... choć, w'1® pan, że 
niekoniecznie. Czasem można być z&- 
to skonfiskowany.

—  Ależ dlaczego? Przecież...
—  Wiem, o co panu chodzi, ale 

wolimy przeciw nuairjawutom nie .pisać. 
Zarzuciliby nam szerzenie denara!izi
« ii i zajęli nakład1.

— Jakto? To mie oni, lecz wy 
mielibyście być denwaliizato-raim ?

— Tak wypada. Zresztą zostawmy 
ten temat, Jeet to drobny wyjątek, bo 
pozatem możemy pisać o wszystfciem.

—  A o rządzie?
— Naturalnie, że możemy. Rząd 

wolno chwalić bez zastrzeżeń.
—  I krytykować też?
— Lepiej nie-
—  A jakże z magistratem Kv®w- 

alaiuj? Czy wolno weim pisać, że za­
rząd miasta naszego jest najideiatajej- 
szy pod słońcem?

— Wolno codziennie
—  Czy także, że nie jest tak 

idealny?
—  Tego nam również nikt nie bro­

ni. Najwyżej mogą nas skonfiskować.
—  A cóż w^ni wolno pisać o sy­

tuacji gospodarczej?
—  Że n:@dy nie była lepsza, niż 

obecnie.
—  To znaczy, że zawsze wiecie, co 

wolno pjsać?
— Przeciwnie, nikdy nie wiemy.
—  Tego już nie rozumiem. Przecież 

twtendzał pan* że prasa jest wolna?
—  To prawda. Ale obok wolności 

prasy j«M takża wolność oasasHuy. Pan

Paryż, w październiku. 
( = )  Niezwykłe wrażenie zaró- 

wino w sferach teatralnych, jak  
szerszej publiczności wywołało tu­
taj samobójstwo artystki dramaty­
cznej, Gabrjeli Lothar. Tło tego sa­
m obójstw a jest rzeczywiście 

godne uwagi,
P, Lothai była młoda, bardzo pię­
kna, nie posiadała kłopotów ma­
terialnych. jako córka bardzo za- 
możnego przem ysłowca paryskie­
go, jako artystka cieszyła się rów ­
nież dosyć znacznem powodzeniem. 
Nie poszło również o konflikt mi­
łosny, bo Gabrjela zaręczyła się z 
m iłości z pewnym  inżynierem i 
ślub m iał się od być niebawem.

Sprawa byłaby żalem  tajem ni­
cza i niew yjaśniona, gdyby nie list 
pożegnalny, pozostaw iony przez 
mtodą sam obójczynię. Zaw ierał 
charakterystyczny ustęp:

„W iem  o tem, że śm ierć m oja

Białystok, 3. października. (Tal. G. 
P.). Nai boiatau ąportewsm, „Zw'er*Y- 
n:ćc‘.‘ w Białymetcgcu podczas meczu 
pitki nożnej pomiędzy Muibami ŻKS. ? 
Makaki zaszedł ńebywajy w dziejach 
sportu wypadek. Jeden z graczy Józef 
Galdsztejn spoliczko\yał sędziego gry
KiTSznera za rzekomą jego stronni­
czość. SpoLkaskowanio to było sygna­
łom dla części graczy i niektórych wi­
dzów, którzy rzucili się aa sędziego i 
poturbowali go. Policja z trudem u- 
chn-oniła Krózńera od dalszych razów i 
uspokoiła wzburzone umysły. Prze-

(h) INajwyDitniejózy obecnie pisarz 
amerykański, którego sława rozeszłe 
się daleko poza granicami ojczyzny. 
Upton Sinclair, święci obecnie 50- te 
urodziny,

W związku z tem Ameryka podzie­
liła się na dwa obozy. Większość, do­
tknięta zbyt dosadną

krytyką życia amerykańskiego, 
stosowaną z niesłychaną bezwzględ­
nością przez tego człowieka, k'tóreg< 
słusznie nazwano „żywem sumieuien 
współczesnej Ameryki/* —  występuje 
bardzo gwałtownie przeciwko Sinclai­
rowi. Do drugiego obozu należą fana­
tyczni wielbiciele tego uczciwego au­
tora, którego piórem nie kierowały ni­
gdy względy materialne.

Upton Sinclair urodził się we

ciągle .zapomina, że żyjemy w .pań­
stwie demokr.atycznem.

—  Więc \v rezultacie wolno wam 
pisać o wszystkiem, ale bezpieczniej o 
nlczem?

—  Mniejwięcej totk.
Hilary byl zadowolony. Przyznał, 

że o to mu właśnie chodź To.

wyda się wam wszystkim, drodzy 
moi, zagadką. Spróbuję zatem ją
wyjaśnić. Życie uśmiechało się do 
mnie radosną twarzą, miałam 
wszystkie warunki szczęścia: mło­
dość, piękność, przywiązanie odda­
nych mi osób, a nawet — jak mó­
w iono —  talent sceniczny. Brak mi 
jednak równowagi duchowej, w du 
szy mojej panuje jakiś

straszliwy niepokój nerwowy, 
którego żadną m iarą opanować nie 
mogę. Czuję, że przyczyną tego roz­
stroju jest scena, nie potrafiłabym 
jednak z teatrem zerwać. K oniecz­
ność wcielania się w coraz to inne j 
postacie sceniczne absorbowała w j 

j niesłychany sposób całą moją du- 
| szę. Stawałam się przez czas przed- 
i stawienia ową osobą, którą kreowa­

łam. Ale d później pozostawał we 
mnie

osad cudzych przeżyć ducho­
wych,

ku widzom, spinano protokoły, Kirsanor 
udał się du ttorau pod ostmą policji.
Wskutek tego zajścia mecz został 
wany.

NOWY MISTRZ POLSKI.
Ostrów Wielkop. 3. października. 

(Tel. G. P.) W dniu wczorajszym zo­
stały zakończone rozgrywki o tytuł , 
mistrza Polski w hockeyu ziemnym, j 
W finale Legja (Poznań) pokonała 
Klub Łyżwiarski (Poznań) w stosun­
ku 3:0 (1:0), zdobywając w ten spo­
sób tytuł mistrza Polski na rok 1928.

wrześniu r, 1878 w Baltimore i pocho­
dzi- ze starożytnej rodziny angielskiej 
która przed 150 laty wyemigrowała do 
Ameryki. Jego przodkowie byli niemal 
wyłącznie podróżnikami morskimi.

Wskutek poważnego przesilenia fi­
nansowego po amerykańskiej wojnie 
domowej także rodzina Sinclaira po­
padła w nędzę, a młody wówczatr 
Uipton poświecił się

karjerze dzienteł -̂rrkiei, 
z której rychło przerzucił się na dro­
gę literacką. Rozpoczął na wielką 
skalę przeprowadzać

analizę stosunków amerykańskich, 
co nań ściągnęło niejedną przeciwność 
życiową, niejeden gram z ręki potęż­
nych przeciwników.

Już jego pierwszo wielkie dzieło 
pt.: „The Juugle" wywołało niesły­
chaną sensację i zyskało temu autoro­
wi

sławę wszechświatową.
Z dalszych jego utworów należy w y­
mienić: „Mełronolis", „Pielgrzymkę 
miłości", „Sylwię" itd. W czasach 
wojennych wyszły: „Król węgiel“ i
„Jimie Higgins".

Pisarz ten żyje obecnie w Long 
i Eeach w Kalifornii.

 o—

' dręczyi mnie i męczy!, zabieraj; 
pokój wewnętrzny i możliwość

szczęścia.
Nic zwierzałam się nikomu z tych 
przeżyć. Obawiałam się śmieszno­
ści i braku zrozumienia. Wszak 
tyle innych artystek długie lata. 
spędza na scenie, a ja zaledwie po 

i kilku latach pracy artystycznej 
doszłam do tęgo wyniku. To jest 
przyczyną samobójstwa"...

List pożegnalny nieszczęśliwej 
artystki jest znamiennym dokumen 
tem czasów powojennych, w któ­
rych młodsze pokolenie ugina się 
często pod 

ciężarem psychozy nerwowej i 
specyficznego, a przedwczesne­

go, zmęczenia życiem. 
Samobójstwo aktorki, stało się dzię­
ki swemu podłożu psychologiczne­
mu tematem artykułu znanego le­
karza paryskiego, dra Franciszka 
Duranda, który nawiązując do te­
go faktu snuje szereg rozważań o- 
gółnych, zwracających uwagę na 
niebezpieczeństwa nerwowego ży­
cia współczesnego.

ZGON PR0F. SAWICKIEGO.
Kraków 3. października, (Tel G.- 

P.). W dniu dzisiejszym zmarł (u, 
przeżywszy lat 44, pmf, filozofji uni­
wersytetu J&gtehońskiega Ludomir Sa­
wicki, człopek 'wrespondent Akadem ji 
Umiejętności i autoir szeregu -prac.

 o——
DO 1. LISTOPADA B. R.

Ryga 3. października. (Tel. G. iP.) 
Rada ministrów zgodziła się na wnio­
sek ministra spraw zaigr. BaJodisa na 
przedłużenie do dnia 1. listopada br. 
prowizorycznego łotewsko - połskiegu 
nlkładn w sprawie użytkowania grani­
cznych stacji na lin ji kolejowej Dyna- 
burg— Wilno.

— o *
MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ SZA­

CHOWY.
Budapeszt 3. października. (Tel. 

j G. P.) Wczoraj zakończył się tu mię­
dzynarodowy turniej szachowy. Pierw 
szą nagrodę zdobył Capablanca 7 pun­
któw, drugą Marshall 6 punktów, trze­
cią i czwartą podzielili między sobą 
Kmceh i Smimaam po 5‘5 punktów.

Niepoprawny T;ch olis
ukarany za blnźnierstwo.

Lwów ł .  października.
Franciszek TyoboUs, osobnik, 

.który od wielu lat stale i systematy­
cznie popada w konflikt z władzami 
policyjnejni i sądowemi, i był z tego 
powodu kilkadziesiąt razy karany za 
najrozmaitsze przestępstwa, dnia 15. 
sierpnia br. wyprawił awanturę na pl. 
Kopytkofwym, tak, że policja musiała 
interweniować. Gdyi ziawili się dwaj 
posterunkowi i zamierzali go odpro­
wadzić do komisariatu policyjnego, 
Tycholis począł im starwiać opór, a 
ponadto wykrzykiwać blnźniercze 
słowa, bzem wywołał zgorszenie pu­
bliczne, gdyż na miejscu zajścia ze­
brały się duże tłumy.

Wczoraj za zbrodnię tę odpowia­
dał on przed radcą Swferczyńsfcbn,

J który zasądził go na 7 mieś. ciężkiego 
i więzienia.

—---o •

BURZLIWY MECZ W  BIAŁYMSTOKU.

oiwko kilku członkom ZKS Sport, i kil-

Upton Sinclair ukończył lat 50
ŻYWE SUMIENIE WSPÓŁCZESNEJ AMERYKI. —  DWA OBOZY. — DO­

SADNA KRYTYKA ŻYCIA AMERYKAŃSKIEGO.
Lwów, 4, .października.
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J e p  K r O M a  nii^o Kwaism z Płocha
i M o b i l  m r's  er sftarhii r z n i  m?r|auiieli aun.

TRZYNASTY DZIEIł SENSACYJNEGO PROCESU Pł OCSIEEO. —  „ANIELE TY NASZ! . —  ZEZNANIA ŚWIAD­
KÓW MARJAWICK1CH. _  GDY WCHODZI ŚIĘ BEZ PUKANIA DO POKOJU..

(T elefon em  od naszego korespondenta).
Warszawa, 3. października. (st) W 

dniu dzisiejszym jako w trzynastym 
dniu procesu mariawickiego zieznuwal 
świadek Gro^ulsłu. W zn&iiem „obja­
wienia" Kowalskiego, iż ma zostać 
wkrótce królem Polski, Gromulrki był 
predystyno wany na m-nistra finansów.

Przerw.-. Gzy śwtt.niek ana piąte 
ynztyikaizianie katechizmu, wydaneisa 
przez oskarżonego? (miowa tam jest o 
przymusowej dumnie rocznej, wyno­
szącej 2 zł-).

Świadek: Znani, lecz przekazaniu'
kościelne nie są obowiązujące, obowią­
zują, tylko przydarzania bosikie.

Praew.: A więc po co są te przyka­
zania?

Świadek: Tak dla formy.
Przew.: A przecież w  piątem prz;y- 

kaizan® wyraźn e grofedziaine jeet- 
„Arcybiskupa mariawitów we wuzyet- 
kiom słuchać i rozpoiządzenip jego 
wykonywaj należy'1.

Na to świadek nie umie dać odpo­
wiedzi.

ri®sw.: Gzy pięć przykazań oama- 
wiano w pacierzu?

Śyyi^dek: Przykazania kościelne
nję wchodzą. w skiład pacierza.

Przew.: Jak nazywają świadka w
Łodzi, może jakiem mianem członka. 
Trójcy Św.?

Świauek: Nie, ńió ni|e wiem, w:a- 
domo mi jedynie, że pewne histerycz 
kij gdy wychodziłem na ulicę, klękały 
przedemmą i mówiły: „A a ele ty uasz“

Na sali 0wi>Jtópa wesołość.
Wezwany powtórnie Gronauteki 

11 a«, afeRnle obrony oświaćWfBa wbrew 
pierwszemu swemu zeznaniu, że przy­
kazania kościolne maiją moc obow"-,jzu- 
jącą,.a chcąc znaleźć wyjście, dodaje, 
że przestrzt panie ich nie jest pod groź- 
bą grzechu.

Następnie zeznaje świadek iflz. Mm. 
rynowski,

W r. 1906 —  mópton; — poznałem 
In W£isk'L©o przez ks. Lachowicza. 
Po pa.ru tygodniach przyjechałem do 
Płocka, aby awiodta-Jć kłasiztor. W tym 
czasie prowadź.łom tryb życia człowie­
ka zamożnego, lecz ani moje stosunki 
w śwaecie hajndllewym, a,ni w Święcie 
towarzyskim nit dały mi zadowoleni®. 
Zacząłem się rozglądać za czemś, coby 
mi duto zadowoleń ie\ 5

Znalazłem to w matrjawityźmie 
Przestałem wtedy grać w karty, po­
wracać do domu o 3, lub 4. Po kilku 
latach córka nasza ustąpiła do klas? 
taro mariawickiego. Myśmy nie opo­
nowali, bo nic niewłaściwego, uchy­
biającego moralności nie widzieliśmy. 
Pewnego dnia pod nieobecność żony 
mojej przyjechał do mnie mój znajo­
my, z którym wyszedłem się zabawić 
Jakaś marjawitka usłyszała to i do­
niosła klasztorowi, że ja chodzę, do 
restauracji z gabinetami. Na drugi 
dzień Kowalski począł mi czynić wy- 
rznty. JesT [o najlepszym dowodem, 
jak szeroko jest rozwinięta sieć rzpie- 
ffows’ra wśród mariawitów. Ja i cała 
moja rodzina jesteśmy marjawitamd 
—- końćzyrńwiadet. .

Następnie zeznaje jego żona: Mat­
ka przełożona Witucka —  brzmią jej 
zozimnia — jest moją bratanicą, rów 
nież biskup Przyaiecki jest moim bra­
tem przyrodnim. Śluby mistyczne

zakonników są normalnymi związka­
mi małżeńskimi. Przebywałam często 
w klasztorze w pokojach Kowalskiego 
i nic złego tam nie widziJtam. W po­
koju Feldmana nie byłam

Następnie zeznaje św. DąbczyLów-
na:

Warszawa 3. października, (ps) 'A j 
dzisiejszym numerze dziennika łódz­
kiego ,,Republika‘£  ukazało grotes- • 
kowe sprostowanie jednej z b. zakon­
nic mariawickich, powołanej oibccnicmi 
na świadka w znanym procesie płoc­
kim. B. zakonnica powołując się na 
dekret prasowy, prosi redakcję o spro-

Lwów Ą października.
(—j Prżed kilku tygodniami do 

sklepu konfekcji damskiej Witekaprzy 
ul. RutowSkiego przyszły solidnie u- 
biana dwie kobiety | zażądały okaza­
nia im bielizny. Gdy ekspedjentka w y­
łożyła na ladzie szereg sztuk, naraz 
jedna z kupujących, jak się okazało 
Aniela Zarzy&ka, rzekomo krawczyu i 
z Krakowa, zdjęła z lady 9 sztnk jed­
wabnych Łombinacjj i podda swej to- 
wjrzyszce Sabinie Różańskiej z Za­
mościa, która szybko rzeczy te nkryła 
pad wierzchnią odzieżą. Maniipulteję

Rytla usłyszałam głos śmiejącej się 
jednej z jego gosipnayń. W szearszy bez 
pukania ujrzałam przytulonego ks. Ry- 
Ha do goispodyni. Odtąd patrzyłam na 
niego jak na Judasza. Wiedziałam, m 
ksiądz, który zgrzeszy, musi przestać 
być księdzem co też później w 11 
lat się stało.

jakoby ks. Nowakowski (również je­
den ze świadków; wyrażał powątpie­
wania co do moralności jej prowadze­
nia tię, prawdą natomiast jest —  pi­
sze poszkodowana —  źe nazwał mnie 
„głupia gęś“.

tę jednak w sklepie zauważono, obie 
złodziejki przytrzymano i skradziono 
kombinacje odebrano, przyezem oka­
zało się, żc Różańska iniała specjalnie 
przyrządzoną i umocowaną przy su­
kni sprężynkę, służącą do przytrzy­
mania rzeczy.

Wobec jaskrawych dowodów winy 
złodziejki nic mogły czynu swego się 
wyprzeć i zostały aresztowane. Wczo­
raj stanęły one przed sędzią Lycjskow 
skina, który zasądzi! pierwszą na V 
mieś., iragą na 3 i pół mieś: ciężkie- j 
go więzienia

Baczność!
;

Pierwszorzędni znawcy 
I z n jwiększą starannością
[ wybrali na Wschodzie dużą
fr ilość ,
| naj zlachetniejsziiGh i najpię-
i Rneiszgclu diiuianćiu perskich

które jak klejnoty nigdy 
nie tracą wartości wytożo- 

I ne 7 0 za nie kapitału
i QKi2y te po umiarkowanych
[ Genach
{ zdobią obecnie nasz skład
! Dpwanp psi-shie należy kupo-
j w ać uie firmie na Hldre) by
| me?na ui zu.ełności polegać,
i nie zaś u domokrążców

handlujących dywanami
! Firm3 na za istniejącą od roku
! 1811 swem wiekowem do- ]

świadczeniem i solidnością
| daje zap uinieiiie naieżgtego

doradzania i obsługi przy za- 
Hnpnie irajudziwych dywanów 
EerskUi.

L: ' iińHS i Spinie
LurtHi 3. maja i

Bzdury nsjonity 
sowj dckiego.

Lwów, 4. października.
(—), Poprzednią kadencja sędlziuAy. 

•przysięgłych obfitowała w szeieg pro-- 
eso\y politycznych^ a - oskarżonymi 

byli głównie agitator^ ’i wy tawcy hi-, 
buły komunJstyczneii przeznaczonej na 
dzień 1. maja br. Wczoraj na tapecie 
była spramn również sięgająca przryso- 
toyyaii komunisty. »uyoh z  dnia 1. ma­
ja, Mianowicie m. i. wydała BomuniśBs 
jednodniówkę pit. „Mołudeczyj ■ prapiortb. 
przeznaczoną dli a młodzieży tniejskiej'. 
i wńeijskiitj, która podoibnie ,jak tnne za­
wierała cały stek bzdurstw o dyktatu­
rze, fawory zowanitt klas posiadają­
cych, ucisku aoęjąliyo-uairodowirś.iao- 
wyiu, ursz o przygotoy^aniaoh Polski 
Jo wojny z Sowietami itd, Jednodtoimy- 
kę tę podpisał Dmi fcro Danylak, lat 22, 
z zawodu pracownik drukarski,' Staro­
stwo gi-odiźfcie tuż po ukazaniu się t,ej, 
jednodniówki }es,zc;z;e przed 1. maja' ca. 
ły nakład JkJnfiskowała, a prokuratu­
ra pociągnęła Damylaka db o&pome- 
d^ąlńości pod ziamitein zbrodni znbu- 
rzen,a spokoju publicznego z par- 65
u. k.

J W<vZoraj stanął Da.rylak przed Try- 
[ bunaiem bpd!zió\v przrysięgłych i po 

przeprowadzonej rozprawie eosteił uana- 
ny winnym występku z par, 302 i za­
sądzony na 2 mfiesdące aresztu. Try­
bunałowi przewodniczył radca An- 
giolski, osfcai”żał prok. Zubrzycki, bro­
nił adw, dt. Pa"./ęcki, ... . ; ,/

Każdy powinien zostać 
członkiem l .  0 . P . P.

—- Każdego księdza uważałam za 
anioła, tymczasem raz w pokoju ks.

W prawdz’2 „ctfupia gęś“ ,
ALE ZA TO POD WZGLFTDEM MORALNOŚCI — BEZ ZARZUTU.

(Telefonem od naszego korespondenta).
falowanie, iż nieprawdziwą, jest wiado­
mość zamieszczona przez „Republikę"

Napad rabini rowy
n a  E s t o  n o s ?  a p i e n ^ ;  x e g  3

JEDEN Z RABUSIÓW ZOSTAŁ UJĘTY, DWAJ INNI ZBIEGLI
iTelefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3 października, (sl) Miasto Grudziądz siało się dziś wi­
downią niesłychanego pościgu za bandytami po ulicach. O godz. 10 rano 
przed gmach poczty grudziądzkiej zajechały dwa auta, a w każdem z j 
nich siedziało po trzech osobników. Auta czas jakiś stały, jak gdyby cze­
kając na kogoś. W  czasie tym wyszedł z urzęuu pocztowego listonosz 
pieniężny, Bolesław świerkowski i skierował się na u-. Koszarową. W ów ­
czas osobnicy wyszli z samochodu i podążyli za nim. W  pewnej odległo­
ści za rimi jechało wolniutko drugie auto. Na ul. Koszarowej kolo domu 
nr. 24 postępujący za świerkowskim osobnicy napadli go. Jeden chwycił 
go za gardło, drugi końcem rewolweru uderzył tak silnie w gtowę, że 
Świerktwski zalany krwią, padł na ziemie. Wówczas osobnik wyrwał 
mu z ręki torbę pocztową, zawierającą 10 tys. zł. Świerkowski padając 
na ziemię, miał jeszcze na tyle przytomności, że krzyknął „Policja! ra- } 
tunku!“ Na ałaim, podniesiony przez niego, zaczęl. się złńegae ludzie. 
Wówczas trzech bandytów, którzy w pewnej odległości przyglądali się 
napiwiowi, jako rezerwa, wsiadło do auta, które szybko odjechało. Rzu­
cili się do ucieczki dwaj napastnicy, wskakując do drugiego auta. W  tej 
właśnie chwili przejeżdżał autem pułk. Karwowski, który widząc, co . 
się dzieje, nakazał szoferowi ściganie auta z bandytami. Złodzieje wi­
dząc pościg, rzucili z automoblu torbę z pieniędzmi. Ale pułk. Karwowski 
podjął tylko torbę i dalej ścigał bandytów7. Za miastem bandyci wysko­
czyli z auta i zaczęli uciekać do lasu. Jednego z nich udało się pułkowni­
kowi zatrzymać. Jest to niejaki Bronisław Lindeiman, syn zamożnego 
gospodarza, kolonisty niemieckiego z pod Grudziądza. Policja zarządziła 
obławę za pozostałymi bandytami.

dm„sznpenfeIiJziarki“
na gr&cinnych występach

UJRTE W  SKLEPIE WITEKA ZASIADŁY NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.
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Podróże bez Baedeckera,

jeden ozimi uiPczeiurtu
Lwów,' 4, paźdizaarnika.

PlraewoTsk jest jeszcze zie lony , 
pachnie i sianem i ch ociaż —
mojem zdiainiem —- jest tylko głuchą, 
prowincją, może jedmaik ® ić p łucom  
głięfcży oddech, a  cezom szerszy ho­
ryzont.

Jeśli roiły 2byfc
ruchomo tkwisz w  swoich inurach a  
n ie m asz forsy  na w  pjaizdy na Sycylię 
|u!h ohoóby tylko do K rynicy, b zy  Za- 
■ kopanego, to nadizę Ci jechać bodaj 
na taką głuchą p row in c je . Już sama 
ja-adia z» stacji ao m iasteczka (jakieś 
2— 3 tom ) m iejscowym  ^pojazdem" na- 
pew no Cię rosariusza.

Oj n  zm azał ranie, rozruszał pojazd 
przeworski, dbtkiladnie. Nie, .tylko mnie, 
ale ca łe  moje jestesi w o, zaozjn ^ jąc od 
każdej kości z osobna. W  uagw dę zo­
baczyłam  rynek .pinacwiorsfci z  pom ni­
kiem.' W ła d y s ła w 31 Jagiełły i  irtidezah 
pośrodku. Na ratuszu widnieje harb 
P rzew orska: w yciągnięta ręka a m ie­
czem, g n ia zd a  a półksiężyc. Herb ten 
mówi w y r ż n ie  o całe; przeszłości i bu ­
rzliw ych  ;pr2K jściach 'Przeworska w  
wiekach m im h y c h .

Wieczór był cichy i piękny —  ĆL'0’- 
koła Tynku, drżące ś&óatoj za lichami 
zasłonami mówiły o zapalonych we­
wnątrz świecach. Uwaigę moją zwkó- 
cił Jzyw^Y pogwar —  najpierw i cichy., 
patom coraz pełniejszy —  wznosił się 
coraz wytźfij Z małych duraków ghetta 
przoworskiego, przedrą w nym. pełnym 
uroku półśp.eweim, pfrłszepton. modii- 
lewnym. To święta żydowskie znaczy­
ły swe panowanie.

W dałsz“ i podróży ździfwiM mnie 
"jasność ulic i okien — dowiedziałam 
się, że jeszcze przed 2 laty pprawioiiio 
miastu promienie św iata  edektryczne- 
©>.. JcdRak mimo tej pożarnej ^euro­
peizacji", mimo cukierni, kursującej.™ 
na linji Przeworsk—Jarosław -Kańczu­
ga autobusu, mimiL. posiadam ia gimna­
zjum, Przeworsk to dla mnie (wiem, 
■że w :em miejscu całe miasto się obra­
zi), naprawdę głucha prowincja, apa­
tycznie drzemiąca.

W ielką łioilącźką jest brak budynku 
śzk-oły pow szechnej —- kilka M as m ie­
ści się w ratuszu, a dwie przy -am bu­
latorium K asy Chorych,, c o  zm usza 
d-zijner do ciągjteg® stykania' s i ę . z  cho­
rymi.

REWIZJA NA PROBOSTWIE W  PUSTOMYTACH.
Lwów, 4 października.

(D ) W  związku ze sprawą w y ­
krycia podkopu na tarze kolejo­
wym  L w ów — Stryj, niedaleko sta­
cji Basiówka, przeprowadzoną zo­
stała onegdaj rew izja u ks. Sier- 
niuI^L, gr. kat. proboszcza w Pusto- 
mytach, przyczem  indagowano głó­

wnie jego syna.
R ewizja nie wydała żadnvch po­

zytyw nych  w yników , a w dodatku 
ks. Sternduk wniósł zażalenie, że 
przeprowadzono ją  nieprawnie, 
gdyż bez pisemnego nakazu kom ­
petentnych władz.

f t i e n t ó z t  ułamane to M a m
ks Władysława Odcscalchi

OFIARA KRADZIEŻY PADŁO MNÓSTWO ARCYDZIEŁ SZTUKI ZŁOTNI­
CZEJ — SPRAWCÓW Na  

W iedeń , \y październiku.
Ogólnie m a n ą  w W iedniu  osobisto­

ścią jest Książę Władysław Odescalchi, 
zamieszkał^ przy  H errngsssc 1. 24. Ten 
arystokrata W ą g ł i iS i  ^tzejj^uv.a stale 
w swoim majątku zdemMrtm na Wę­
grzech, co roku jednak zjeżdża n a  kil­
ka m iesięcy  do W iednia . Zajm uje tutaj
wspaniale urząd™ pięciopobojowt 
mieszkanie w  pałacu, -do
hrabiny TrautŁmannstŁ®1!- K siążę jesl 

zainofofraiiyiii yWjjr n; em Btaro- 
żytnuścd,

to też. jogo m ededsk io  mieszkalnie doró­
w n y w ało  nóejsdmemiu m uzeum sw o ją  
bttóafa znwaitefcią, złażoną zwłaszcza, 

z lii Łjiyoh pu.Ztsdm.ji/Wy? złotni­
czych,

w M ó ry ch  •• len zb ieracz ®pecjaijre się 
InborAt.

Książę OdescalcM  bawi obecn ie  na 
W ęgrzech, a  mieszkaniae s\yqjc pozo-; 
s ta w ił pud opieką kamerdynera Piotra

RAZIE NIE SCI, WfTANO.
Valentijpsa Kamerdyner onegdaj opu­
ścił mie szka nie o  3 ifpPóji:- i w  yszedł 
do miasta. W róciw szy  o  gode. 9 wiei-.z., 
spastrzagł ze źdKyj.deiiiem, że

drzwi wuhi*do„e są otwarte.
W pierwszej ch w ili przypuszczał, że 
jegp puu nicŚĄodZięwaine przybył tlo 
Wiednia,

W szedłszy d o ’ m ieszkania, przeko­
nał się jednak, że^gr&oyReili tutaj z ł w  
dzieje, M órzy  w y p ró żn ili ‘ yy-tw orny a- 
param en t"

z wielkiej ilości niezmiernie cen. 
mych antykbw.

W  mieszkaniu panow ał potworny nie­
ład. Złodzieje, nie m ogąc -w szystkiego; 
zabrać, wieje, przedmiotów n is z c z y l i  w  
sposób baTt arzyńskh

P olicja  w iedeńską zajęła się wyśie- 
jflSenieni sdto,wców tego w łam aiy a, lecz 
jej pJ fń k jjtfa -n ja  nie w ydały  na razie 
owccneiio ezultatu.

*

I ^ C P S I * t t l k a  premiera we Lwowie. od B itu  w  M a r y s i e ń k a .

„W .tw órn ia  Paramount". Film nad film y! Podziw świata! Epokowe wydarzenie! 
N i e p o t r z e b n y  C z ł o w i e k  przepotężne arcydzieło w 14 aktach. W  głównej roli genjalny

B i l  1 1 | IV M K l I k l C S ^  Obraz przemaw a do widza, wzrusza i olśniewa. —  ^ każdej
E s  lw i J I *  J Iw  Iw  1 Im  V * s c e n i e  przejawia się potężne tchni n.e kolosalnego talentu.
\\ ia lz.e dzieło! Wielka g :a l W  ell a reżyserja! — Z pow odu morzy mi h kou„tć >v tego najd ożs ego obrazu zniżki i bilety 

w ol ego wstępu bezwzględnie nieważne Początek oeansów o ^ odzn ie  3-ciej popoiuaniu 
    __________ .    ;_______________j____________ ' ______  „ _  ____________ l___

tworzy licha dobudówka, czwarta — 
to mur forteczny.

Pięknem i-stolnem Przew orska —
| to jego kościo-ły: Fana i Maszto!?- 00 .
! Bernardynów.

Fara ufundowana przez Rafała z 
JaaUisławi®, Wielkiego Marszałka Ko­
ronnego Rzeczypospolitej na początku 
XV. w isku. Klasztor 00, Bernardynów 
założony przez tegoż samego Marsza! 
ka Koronncg0 W r°ku 1461, świeci 
z daleka wio.żą normandzką z r.
W roku 1916 kościół został odnowiony. 
Wchodzę do środka — pusto, cicho — 
w powietrzu mdły zapach kadzideł — 
przymykam oczy, zacłwwuiąc dokład­
ną odlbitkę kościelnego wnętrza pod 
powiekami —- d zabacz/łam, jak ko­
ściół zaludnił się tłumem! posłyazaianiji 
uroczysto dzwony .— w darwjyo opusz- 

td^iinych śtallach barwią się kontuszc, 
chylą podgoloine czupryny. Praederoną 
ożył dzień 13. czerwca 1687 roku, 
kiedy jp Jan III Sobieski odwożąc do 
wód króiow.ę Marysieńkę, wstąpił w 
progi kiwsztoru, aby wysłuchać mszy 
świętej. Otoczony szeregiem zakonni­
ków, idzie .przez kościół O. January 
Hu-lecki, ówczesny gwardijan, by clilc- 
bem i sofą powitać króla u hram klasiz,- 
toru. Biją ftjizgMśniio dzwony,, chylą 
się komie koniusz© i-deljc, •niesie. &<?. 
pieśń rozradowanego' tłumu:

„Boga Rodzica D ztow i^a!"...
Lecz wkrótce^ pieśip miilknie, tłum 

zanikł. —  Zdarałam znowu sama. I zno- 
tn. buśfc, cicho, w p o ^ ta z u  mdły 
zalSph kadizideb

Ol o zamknięta suma wiadomości 
i | #i»żcń  z jedniodlnioiwego pobytu- w 
prdwinc j o'Mti I nej głuszy przeworskiej.

Irena Ładosiówna

Pr*y zaparciu stolca, wzdęciu, bólacli, 
w boku, braku oddechu, biciu serca, m i­
grenie, szumie w uszach, mdłościach, 
złem .samopoczuciu, naturalna woda gorz­
ka Franciszka Józefa powoduje wydajne 
wypróżnienie i zanik poprzednich ob ja ­
wów chorobliwych. Wielu lekarzy slosu 
je wodę Franciszka Józefa przy kuracji 
przeciw soliterow] z jaknajlcpszym skut­
kiem. 0600

Skarbami Przeworska, to jogo bu­
rzliwa przeszłość i miniefim flawa tkac­
kich wyrobów (wiek XVI i XVII). Dre­
lichy i naśladowane ma \ p w  sluckiich, 
pasy bywałyr nawet wJ^^żo-n^t z:3 gra-
ndkg |QWS

. Ory^nśluościia.. rP raew orska ;. są, lak 
fflkta.no „żydtiiwskie fy ly "  — H |  to u- 
rczk i' M jW u ła  z pozostałego muiru 
fortoczncgo 1 piaytapćowdh*' do n ie­
go ba:rdzb“  pryn-fywmyiali dom ków —  
4,,7.v śriiłny mj^yzkanka tych  b fc a k ó w  

B M H B H i
FEJLETON ^GAZ. PÓR.“  z 5. X. 1928. 

KLAUDJUSZ ORVAL.

Szczęście D oirera,
Światła reflektorów podłużnenu smu­

gami słały się po wilgotnym asfalcie cho­
dników. Naczelny inspektor Doirel, na- 
wskroś przejęty drobnym, od samego ra­
na padającym deszczykiem, pośpieszał 
kroku:

— Psi czas! —  mruczał pod nosem.
Dla zgota niepotrzebnej inspekcji stra­

wił całe popołudnie1 na dworze, to leż 
smagany zawieruchą, dygocąc z zimna, 
klął na czem świat stoi.

—  Wszystko się na mnie dziś sprzy­
sięgło! Jakiś feralny dzień, do licha!

Nagle, w chwili, kiedy dochodził do 
skrzyżowania ulic, krótki płomień btysnął 
mu przed rozyma i odgłos strzału obił się 
o uszy. W  infinitezymalnem okamgnieniu 
przed wystrzałem Doirel dostrzegł przy­
tuloną do mur u sylwetkę i instynkto­
wnym ruchem skoczył w bok. ’ Poezem 
miotany wściekłym gniewem rzucił się w 
pogoń za znikającym w ciemnościach cie­
niem. ,

—  Nie! —  mówił do siebie,.'biegnąc, 
głosem drżącym ze złości. —  Za wiele już 
tym razem! Dość tego!

Był to trzeci zamach, którego uni­
knął, w ciągu dziesięciu dni i pędząc co 
sił w nogach, przysięgał sobie, że ostatni. 
Już w a* dopaść zbiega, gdy ten znikł aa-

I gle na rogu jednej z ulic.
Doirel przystanął, nasłuchując. Mur-* 

i twa Cisza zapanowała wokoło.
| —  Zaryłeś sic w jakiś kąt. zuchwalcze
j —  wycedził przez zęby półgłosem — i 

czekasz na mnie. Zobaczymy! Zapomnia­
łeś, chłystku, że jesteś w m ojej dzielnicy. 
Znam tutaj każdy zakątek. Jest to jeden 
dom o dwóch wyjściach, który mi się 
dziś bardzo przyda.

Rozejrzał się szybko i cofnął wtył: 
przed pewnym domem przystanął! Na je ­
go dzwonek lrzwi się otwarły natych­
miast. Długi korytarz, skręcając nagie 
pod ostrym kątem, doprowadził go do u- 
licy, w której złoczyńca nań czatował. 
Stąpając na palcach Doirel zrobił kilka 
kroków i zobaczył cień na murze. Szyder- 
skj nśmiech zjawił się na twarzy inspe­
ktora. W ciągu trzech sekund mężczyzna, 
zwrócony plecami do ulicy został ODalo- 
ny, rozbrojony i unieruchomiony potężną 
pięścią Doirela, który dygocąc z wście­
kłości, powlókł swego więźnia kilka me­
trów ku świątiu i przyjrzał się chciwie 
wylęknionemu, białemu jak płótno jego 
obliczu w blasku reflektora.

Nie gnam cię —  mruknął —  ale 
przysięgam ci, że bodziesz gadali

Podniósłszy brutalnem szarpnięciem 
drżącego złoczyńcę, zaprowadził go do 
komisarjatu.

W  kwadrans później Doirel, sam wy­
szedł na ulicę, mocno zaniepokojony. Z ło­
czyńca przemówił. Pod krzyżowym o- 
gniem pytań zeznał, że działał za namo-

" ij n.cjaaićgo turnia Koudier, zbiegłego 
galernika.

Spiesząc do domu Doirel rozmyślał:
—  Roudier nie może mi darować swe­

go pieęwszego aresztowania. Musiał się 
dowiedzieć, że jestem znów na jego tropie 
i czuwa. 'Przezorność nakazuje mi zarein 
również' yzuwąć , , 1

W  dwa dni polem inspektor Doirel 
wsiadł do pociągu. Dla pewnej ankiety 
miał sio udać do jednego z głównych 
przedmieść. Roztargnionym wzrokiem ob ­
rzucił dwie osoby,, siedzące w przedziale i 
zatonął w swych myślach. W  i hwili, kie­
dy pociąg ruszał, drzwiczki otworzyły się 
i jakiś podróżny zajął miejsce naprzeciw­
ko Doirela..

Inspektor, spojrzawszy przelotnie na 
spóźnionego, drgnął. WzroK nieznajome­
go, wzrok palący, przenikliwy tkwił w je ­
go oczach. Dziwne przygnębienie ogarnę­
ło Doirela niezwłocznie. Nie będąc w sta­
nie uciec przed utkwionemi weń , nieru­
chomo oczami inspektor myślał:

—  Znam tę twarz... I to spojrzenie... 
To spojrzenie.. Ach...

Nagle podskoczył. Broda, okalająca 
twarz podróżnego, była przyprawiona- 
kiedy Doirel siłą wyobraźni odjął sztucz­
ne owłosienie poznał twarde i groźne ry­
sy Emila Roudier.

Inspektor zdecydował się na krok sta­
nowczy. Lecz mózg jego tylko nakazał 
mu ten krok, mięśnie były bezwładne. 
Dziwną mocą zniewolone ciało znierucho 
miało i Doirel przeistocz’4 się w kawał

bezdusznego mięsa, kołyszącego się n.i 
na prawo i lewo .żh kaifdem stuknięciem 
wagonu.

Przez pewien czas dręczyła go jeszeże, 
wizja dwojga błyszczących oczu, które 
niczem świdry, zdawały się przenikać, aż 
do kliolałego mózgu, poezem niczwahifb- 
mi st iność opanowała go i ociężało jtąjo 
jiowicki zamknęły sió» jakby pod naci­
skiem despotycznego palca.

Raptowny wstrząs obudził Doirela. 
Pociąg stanął przed obwiła. Osłupiały i 
strwożony' inspektor spojrzał wokoło błę­
dnym wzrokiem. Tajemniczy’ . podróżny 
znikł. Rozległy się kroki na peronie i ja- 
kiśJgłos wymienił nazwę stacji.

Doirel wyskoczył z przedziału, .orjcn- 
tując się, że stanął u celu swej podróży.

W  ciągu całego dnia Doirel czuł się , 
niedobrze. Machinalnie badał i rozpatry­
wał sprawę powierzoną jego bystrej prze­
nikliwości; — jakieś morderstwo, doko­
nane w wagonie —  ale umysłem ijyi 
gdzieindziej.

Zły i niespokojny, rozmyślał:
-— Uległem magnety-cznemu wpływo­

wi. Niema żadnej wątpliwości do lego. 
Ale dlaczego ps^ęzędzono. mnie, kiedy by- 
tein bezwładną bryłą? Dlarzcgo? Z powo­
du obecności dwóch innych podróżnych.1 
Tak, to możliwe... Kiedy jednak wróciłem 
do przytomności, bytem sam! A zatem..."'

O zmierzchu Doirel w poszukiwaniu, 
pewiiej poszlaki wrócił do wagonu, w 
którym popełniono morderstwo, a którr 
stal z dwieście metrów od stacji. Wtem
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Dziesiąta rocznica otrony Lwowa
winna być świętem całej Polski.

KOMITET PRZYGOTOWUJE OBSZERNY PROGOM. — UFUNDOWANIE KSIĘGI OBRONY LWÓW A I TABLIC 
PAMIĄTKOWYCH. —  NIECHAJ TO ŚWIĘTO ODBIJE SIĘ GŁOłNEM EG EUCK PO WSZYSTKICH ZIEMIACH

POLSKICH.
Lwów, Ł października.

(.) Z łona Związku Obrońców Lwo 
W®: wraz z mmeinł organizacjami b.
■wojskowych powstał komitet, mający 
na celu przygotowanie uroczystego ob­
chodu 10-1-ecia bohaterskie h walk Lwo 
wa o swą przynależność do Państwa. 
W najbliższych dniach zostanie po­
wołamy do życia z inicjatywy tego Ko­
mitetu obszerny Komitet obywatelski, 
złożony z przedstawicieli władz cywil 
nych i wojskowych, organizacyj spo­
łecznych, oraz wybitnych obywateli 
miasta, któremu będzie przedłożony 
bogaty program uroczystości.

TRWALE P’j Ł N O 1 8ŁAWY.
W jorogiamie • uroczystości 10-lec i a 

olbrony Lwowa, który' będzie przedło­
żony Komitetowi Obywatelsk.emu 
przewidziane jest m. in. ufundowanie 
Księgi Obrotny Lwowa, Pamiątkowych 
(aiblie poległyclf Obrońców Lwowa i 
Domu obTony Lwowa, w którym obok 
gospodarzy, Obrońców Lwowa z listo­
pada 1918 r., znalazłyby pomieszcze­
nie i inne organizacje" uczestników 
walk o Polskę. Na powyższe ,ce!e są 
potrzebne wielkie fundusze i to jak 
najrychlej.

Dlatego komisja finansowa Komi­
tetu zwróciła się już obecnie do po 
ważimejszych , instytuoji finansowych

Najnowsze żurnale, olbrzymią kolekcje
materjałów bielskich i angielskich

poieca zakład krawiecki

Tadeusza E i r s t  m i
(Abs. Akadem, w Londynie)
Lwów, Leona Sapiehy 75.

Firma nie płacąc wysokich czynszów, mo 
że wykonać wszelką garderobę o 25% 
łaniej niż wszędzie, udziela też długo 
terminowego kredytu bez podwyższenia 

cen.
Wykonanie garderoby w tej firmie zyska­

ło iuż powszechne uznanie.
8214-5

czerwony punkt zabłysnął wśród nocy. 
Rozległ się turkeft zbliżającego się eks­
presu. Doirel chciał usunąć się z szyn, 
lecz nagle członki odmówiły mu posłu­
szeństwa. Zmęczone myśli kłębiły się w 
zmartwiałym mózgu. Nazwisko: Roudier, 
Roudier, — dzwoniło mu w uszach. Doi- 

,rpl przykuty do zjemi, zwrócony był twa­
rzą, do pędzącego pociągu. Ostatnim wy­
siłkiem spróbował uciec, zamknął oczy. 
aby nic widzieć śmierci.

Nagle skoczył w bok i upadł na asfalt. 
Pociąg go musnął. Doirel wstał, chwiejąc 
się na nogach. Straszna siła, która go 
przykuwała do miejsca, opuściła go. 
Wiatr osuszał zimny pot, spływający mu 
z czoła. Zataczając się poszedj ku bieleją­
cemu w świetle lamp elektrycznych dwor­
cowi.

•
Nazajutrz Doirel dowiedział się, że w 

jednym z hoteli miejskich popełniono 
morderstwo. W  numerze zastał trupa E- 
mila Roudier. Zegarek zabitego stał na 
godzinic(.7 m. 10. Ekspress, który o mały 
włos nie zmiażdżył inspektora, mijał sta­
cję o tej właśnie godzinie.

Wkrótce potem przyłapano mordercę: 
był nim dawny wspólnik Roudiera, który 
się na nim zemści! dla jakiegoś niezna­
nego powodu.

Przez cały miesiąc rozprawy sądowej 
karygodna myśl prześladowała Doircla: 
całą duszą pragnął uniewinnienia zabój­
cy, który mimo woli ocalił mu życie.

Tłum. F.

z pirośbą o -wydatne poparcie finanso­
we zamierzeń Komitetu. Należy ulać. 
żc również szerszy, ogół przyczyni się 
do taj akcji. Każdy Polak, zwłaszcza 
każtdy Lwowianin, spełni obywatelski 
ważny obowiązek, dorzucając wedle 
swych sił cegiełkę do Duetowy trwa­
łych pomników sławy Lwowa.

Ofiary pieniężne można składać 
lub przekazywać na rachunek bieżą­
cy Związku Obrońców Lwowa z listo­
pada 1918 r. —  tv Banku Gospodar­
stwa Krajowego, Oddział we Lwowie, 
w Miejskiej Kasie- Oszczędności we 

. Lwowie, jakoteż w administracji na­
szego pfema.

ROCZNICA OBRONY LWOtWA. 
Dzień, który mnisi odlbić się świętem 

całemu kraju. |
Wielka rocznica obrony Lwowa 

jest świętem nie tytko Lwowa, ale i ca 
lej Polski, '„agjzwłaazcza, województw 
południowo-wschodnich. W większych 1 
ośrodkach Polski, a w pierwszym rzę- j

Pogranicze sow,, 3 października.
Z Moskwy donoszą: Rząd sowiecki 

ponownie zajął się Losem Trockiego na I 
wygnaniu, tym razem z inicjatywy jego 
kolegów w zesłaniu —  Sosnuwskiegu. 
Smirnowa, Rozanuwa "i. innych, któ­
rzy zwrócili się do „W cika" z pio* 
miemmą odeziwą nie dopuścić do po 
wtórzenia,-tragedji S a o®  i Vanzetf‘fĵ >:_̂  
na gruncie bolszewickim. Przyjaciela 
Trockiego PTzytem podkreślali, że po 
zostawienie byłego dyktatora przez na­
stępującą zimę w Wiernem, niechybnie 
doprowadzi do jego

zniszczenia i śmierci.
Rząd tej perspektywy bynajmn.e., 

się nie zląkł i odrzucił prośbę o prze­
niesienie zesłańca do bardziej zdrowej

dzie iw stolicy Państwa,, lwowskie 
przygotowania listopadowe odbiły się 
żywem echem. Szereg pism pozalwow 
okich przygotowuje specjalne numery 
z ilustracjami, poświęcone obronie 
Lwowa. W różnych miejscowościach, 
m. in. na Śląsku, tworzą się Komitety 
uczczenia 10-lecia obrony Lwowa. ‘

Połać kraju, dla której lwowska 
robznica jest świętem szczególnie ra- 
dosnem, nie może pozostać w tyle. Ko­
mitet apeluje do wszystkich ośrodków 
Małopolski Wschodniej, do instytucyj 
społecznych i oświatowych miast, min 
sieczek i wśij by zajęły się zorganizo­
waniem obchodów lokalnych.

Dla wieczorków i prelekcyj, po­
święconych obronie Lwowa, Komitet, 
przygotowuje komplety przeźroczy, któ ­
re będzrn można nabywać w referacie 
propagandowym Komiteóu. Cena, usta 
toną- wedle kosiztów własnych, a na- 
woi _ poniżej kosztów, udostępni naby­
cie przeźroczy nawet najmniej zasob­
nym towa^zyorwom

miejscowości. Również odmówiono Troc 
kiemu zezwolenia na wystawienie.1̂ ', 
teatrach sowieckich napisanej przed­
niego ha wygnaniu sztuki p. t.

„Paź dziermkoiwiec ‘ ‘.
Sztukę opartą na tle rewolucji 

październikowej, uznano jako kontr­
rewolucyjną. By jeszcze bardziej przy • 
kuć Trockiego do zapadłego kąta -tur- 
ksgtańskie-go, postanowiono zamia/no , j 
wąć go protesorem teoiji i dziejów j 
marksizmu na uniwersytecie (ad hot 
'itwor/ionym) w Wiernym. Równoezch; 
śnie zapowiedziano

nowe najostrzejsze represje 
wo-b^c opornych lrock:stójv. 10 zwole-ip- 
ifików opozycji ponownie' wykluczono z 
szeregów partjhJ,‘ ._ ■ . .

Z  TEATRU .
Występ Gustawa Chiijana w „Patn- 
uauh“, operze Leon< avalb —  Mało

sprostowanie.
Lwów, I  października.

W popisowej pod względem wokal­
nym i scenicznym roli Cania pożegnał 
p. Chorjan we wtorek 2 b. m. lwow­
ską publiczność. Zwolennicy opery za­
wdzięczają -temu-wybitnie uzdolnione­
mu śpiewakowi dużo prawdziwego za­
dowolenia, a sumując i analizując wra­
żenia odniesione w ubiegłym tygodniu, 
wypadnie niezawodnie zaznaczyć, że 
partja Fausta w operze Gounoda nastrę­
czyła naszemu gościowi najszersze i 
najwdzięczniejsze - pole do sukcesów 
wokalnych. Być może, że o tem wyjąt- 
kpwem powodzeniu zadecydowało wów­
czas w pierwszej linji chwilowe w y­
borne usposobienie głosowe, Szięiu któ­
remu- wspaniale, odśpiewana Cavatina 
zajaśniała w  pełnym blasku i utkwiła 
prawdopodobnie w  pamięci meloma­
nów.. -

Wtorkowa interpretacja partji Gania 
w, V,Pajacach“ nie doroala do tak w y­
sokiego poziomu, zważyft^y, że 
brzmienie głosu, tym razem jakby przy­
tłumionego, nie dopisało całkowicie, a 
w  miarę co raz to . wyższego napięcia 
dramatycznego miejs-cc potężniejszych 
na podstawie crescendowamia efektów 

I wokalnych zajęło niemiłe chwilami dla 
słuchaczów forsowanie głosu. Kanty­
lena p. Chorjana nie wywarła więc wra­
żeń głębszych —- tych których spo­
dziewaliśmy się po sukcesach w ,,To- 

• sce", a zwłaszcza w „Fauście" —: a 
tylko doskonała, okraszona pomysło­
wymi efektami gra sceniczna, wprost 
porywająca swą siłą dramatyczną, na­
dała kreacji p. Cłiórjana’ cechę istot­
nie pierwszorzędnego okazu sztuki pd- 

i-two.rfcWj. T tym błyskom intensywnie 
działającego -na widzów talentu aktor­
skiego przypłać należy, że zrffikomicie 
obrabowana pćetać Cania zdobyła^ni- 
mo wszystko sukces pokaźny i wywo­
łała sporo zasłużonych okłaskówk.

Chóry i orkiestra trzymały się dziel- 
nie, ale byłoby wręcz niemo-żlf-wem wy­
razić sie z podobnem uznaniem -g ca­
łym zespole solistów. Przedstawiciel 
iTómia był — ut figura docet — tym 
razem głosowo nieusposobiony, a więc 
ratowali sytuację dobrzę 'śpiewająca p. 
M. Popotwkjzówna (Nafta) i bardzo sta­
ranny wykonavvca'‘ -partji Silvia,' (n. 1. 
| uirzba r<\ Mniejsze ^-artje były. 'od­
śpiewacie nienagannie.

Stosownie do życzęnidmjr Chorjflina 
dołąc-zam notatkę następującej jreśr i: 
P. Chorjan urodzony W Polsce jest ar­
tystą poi-skim ■ a nie litewskim, jak 
twierdziły uEgtiei jednostki, myl­
nie poinformowały sprawozdawcę.

Fr. Neuhanser.

N A D E  -S U A N E.

.śi ECJALlblA chorób WENKUtCZNVCH

Dr. S C H W A R Z kosmutyki b. Se-
\und-.rjusz szpitala państw., Lwów, ul. 
- i.OWACKIEGO 4, naprzeciw gł. poczty. 
: ozenie ila,m, brodawek, włosów ele- 

A.atermą i lan-pa kwarcową. 
BezoPeracyjne usuwanie żylaków.

T-fi

i rze z  w ła d ze  d o zw o lo n a

Zupełna Wysprzedaż
KONFEKCJI DZIECINNEJ, TRYKOTAŻY,
Je d w a b i , i d o d a t k ó w  d o  k k a  

W1ECZYZNY

l Maks Goldberg
l Lwów, ul. HAUCaA 9. Tel. <0-51.

li Z
MORD NA M0RD3IE JEDZIE I MORDEM POGANIA. — KREW LEJE SIĘ

W  NIESKOŃCZONOŚĆ.
(Telefonemat własny „liaz. Por-“ )

Pogranicze sow., 3 października.
O spokoju, który panuje o:b.atn,ie 

na terenie związku spwieckicgo, świad­
czy wymownie kronika pism moskiew­
skich z jednej doby.

Cytujemy ją tylko* częściowo W 
Charkowie rozstrzelano znanych przy­
wódców zbrojnego ruchu antysowiec- 
kiego Godumowa, Kalinina i Dodoneń- 
kę, pod zarzutem zamordowania czeki- 
stów w Eupatorji i szeregu napadów 
na komunistów.

W Jekaterynosł iwiu \ skazano na 
rozstrzelanie niejakiego Kwa-cza za 
ssaanmfdoiwamie prezesa raldy w Spa- 
sikn.

W Winnickim obwodzie piewyślsftj 
dzejrij sprawcy w iajrmnFzy . sjicisóti 
zamordowali dwu znanych działaczy

i komunistycznych Patlatuka i Karola.
W  Brasiławsku zamordowano „sicl- 

kera" (-koreśjAmdenta pism 'sow.) Kraw 
czcnkę. „Sielkorów" również zamor­
dowano w Dagestanie, Tambowie i 
.wjelu innych miejscowościach.

W Lachowiczach zabito komuni­
stę Smimowa. W  K mice wie podpalono 
gmach miejscowego „ispolkama“ . W 
Leningradzie rozpoczął się głośny pro­
ces 32 „politycznych bandytów", któ 

pod .'zarzutem przygotowania za- 
1 ma-cłiu zbrojnego grozi kara śmierci 
i itd. —  w nieskończoność.

Powtarzamy —  te wszystkie [irzc- 
jawy teroru i katytecroru ze strony 
ludności — stanowią tylko cząotke 
kroniki jednodniowej.

1,’ ocll i i t o r t i  « r  M - m o l H i i M
JAK Z DAWNYM DYKTATOREM FCSTĘFujĄ BOlbZEWICY. —  SZTUKA 
TROCKIEGO P. T. „PAŹDZIFRNIFOWIEC“. —  DAREMNE TRUD1 PRZYJA­

CIÓŁ WYGNAŃCA.
(Telefonem::' włarny „Gazety Por.").
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na ujeżdżalni Oddziała Konnego
przy ul. Cetsierowskiej

udziela się nauki jazdy konnej dla Pań i Panów. — Specjalne kursa dla przyszłych jednorocznych kawalerzystów. 
Przyjmuje się konie na cale utrzymanie, — Informacje w kanceiarji Oidzialu, —  Tel-f.n 43 90,

Romantyczne dzieje sieroty-
CIĘŻKA lMŁGDOŚĆ. — MIŁOŚĆ I SZCZĘŚCIE. — NIESPODZIEWANY  
SPADEK. — „NIE CHCE TYCH PIEN IĘDZY!" —  JAKBY NA SREBR­

NYM EKRANIE.
(Do ryciny na ^tronie 1-szej).

j i t  n m t t i i  i i ■■i

Lond ftl, W pa&dlziiarniku.
(= ) Prasa angielska i amerykańska 

poświęca obecnie •wiele miejsca roman­
tycznym dziejom ser^ry, która staja się 
obecnie pfnią wcale pokaźn*; fortuny. 
Historja p. Mabell Gairltan brzmi Lak 
fantastjC^nie i nieprawdopodobnie, 
jaMop by&i -wytworem poiły. 
autora sensacyjnego scenariusza filmo­
we®0.

P. Mabel wcżeś-nie straciła swoich 
rcdizaców, bo liczyła w ów czas zale­
dwie sdedm hut. OMaom do domu Sierót, 
przebywała tam do 15 roku życia, od­
znaczając się wielką pracowitością 
i słodyczą charakteru. Następnie odda­
no ją do jednego z londyńskich ioagm- 
zynów, jdzid znalazła zaj^uie skrom­
ne, lud umożliwiaiące jej jakie takie 
utraymianip.

Dzielna dizMrfrzyna, pozosbawiona 
zupełniig Rasnym silom, nic straciła 
-j$cMąk odwagi i mimo dwść znacznej u- 
rody potrafiła iwyslirzec się

ponętnych pokus wielkiego 
miasta.

Zamieszkała na piątem piętrze wieMfcj 
londyński', i kam-euicy czynszowej- 
Tutiaj pozruała 'Zajmującego przyległo. 
mieszkanie aity®*ę-fl*.r1ioarza, Juoka 
Lantkeina. Młodzi pokochali się i połą­
czyli niebawem węzłe® małżeńskim ,

Tewnego dnia otaizymała młoda. mę­
żatka list od notariusza nowojorskiego, 
zawiadamiający ją, że w  Broklinie 
zmarł niejaki Gordon Garlłon, wuj p. 
Mabel i zapisał jej cały swój majątek, 
wynoszący

SfflO.OCO dolarów,
Za życto odznaczał się ów stary ka­
waler chorobliu tsm skąpstwem, ©staA 
tecznae rozporządził swoim mąjątkiem 
n* rzecz swego Wata, czy też w  ta ze  
jego śmierci, na rnocz jego rt dżiny, 

Pani I anithe.n, dowiedziwszy się o 
spadku, zrazu ldiaszyła się bardzo. 
Ale n-idhawem przyszła refleksja1, a 
wreszcie po dojrzałem namyśle zdobyła 
się żona garncarza na postanowienie 
następujące: ■zatrzymiafa. z:e.sumy spad 
kowej tylko 20 tysięcy dolaxów, resztę 
■ zaś przeznaczyła na

założenie domu sierót. 
..Postąpiłam tak —  oświadczyła re-

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. ŁA U TE R S TE IN
Lwów, Sykstuirka 37, 'róg Słowackiego, 

p o w ó - i l .

porterom, którzy zainterpeiowatti ją w 
tej sprawie — ponieważ obawiałam «ćę, 
iż nadmiar pieniędzy' zamąci spokój 
naszego szcs ęćcta 'saaiżeńskiet.o, a po­
nadto nie chcę opływać w dostat­
kach, gdy tyle straszliwsi nędzy znaj­
duje się na świeci t,..-

Lwńw, 4. pażuziernika.
(H.) w  jadlnem z czasopism niemie- 

ddohibgłoeił znakomity, a dobrze rów- 
niiezjw Polsce znany aktor, Aleksander 
Moissd, ciekawy artykuł p. i. „Jak do­
szedłem do „Żywego trupa?“ Opowiada 
iam artysto o swoim

stosunku dio Tołstoja i do jego

J B 3ZR78 eflea m i i  m i a n o  ranom
POŁĄCZenI I  RADJUM Z PLATYNĄ PR A w DZIWEM DOBRODZIEJSTWEM 
LUDZKOŚCI. —  WYNALAZCĄ NOWEGO PREPARATU JEST LEKARZ WIE­

DEŃSKI, DR. ALOJZY FISCHER.
Hamburg w październiku. 

(H.) Na kongresie przyrodników i le­
karzy w Hamburgu doniósł dr. Steiner 
z St. Joaobńiidtlial o mowem odkryciu, 
aokonanem w zakresie leczenia za po­
mocą. radjum przez wiedeńskiego 
chomika, dra Alojzego Fachera.

Drowi Fischerowi udało się roiano- 
.ijicńe połączyć w

postaci aljażu naidijmu z platyną.
Tą. drogą uzyskany preparat wyfpróibó- 
wjR- nynalazoa w ciąigu dwóch łat z 
bamzo dobrym .skutlrieji. Ponadto prze­
bijał go celem zbadania Instytutowi 
radjologicznema w Paryżu, porostaijąee- 
inu pod kKajn-uictwem p. Cure-Skło-

11:i> 3 rsytet a n tro p o ic fj v.
N tEZWYKŁA WSZECHMCA.

Bazylea, w październiku 
(= ) Onegdaj nastąpiło w Damach 

w pobliżu Bazylei, otwarcie t. zvt. 
Goetheauum. Jest to wolna wazecunica 
nauk antiopozo licznych, na której cza;: 
lo stoi przewodniczący „Powszecnne 
go Towarzystwa antrcpozoficznes,o“, 
pisarz szwajcarski Albert Steffen.

Wszechnica ma być poświęcona 
specjalnie antropozolji, a ciało profe­
sorskie śniada się z najwybitniejszych 
anitropnzo!ów niemieckich i zagranicz­
nych

N. Jasfc kupiom za 60 gulden.
CIEKAWA MONOGRAFJA O STOU2Y AMERYKAŃSKIEJ.

ZAJMUJĄCYCH SZCZEGÓŁÓW.
N. Jork, w październiku, 

(h) Ukazała się obecnie na. amery­
kańskim rvnku księgarskim niezmier­
nie zajmująca mdhogfafja, napisana 
prżez Charlesa Gordona, a poświeco- 
na Mstcrji Nowego Jurku. Znajdujemy 
woniej niezmiernie interesujące szcze­
góły, z których na uwagę specjalną 
zasługują te, .które odnoszą sięydo pow 
stania Nowego Jorku.

Rzecz nieprawdopodobna, a jednał': 
prawdziwa. Oto olbrzymia metirapoljś 
amerykańska licząca obecnie kilka 
miljonów mieszkańców, mieszcząca w 
sobie olbrzymie i fantastyczne wprost 
bogactwa, została zakupiona za

GO OPOWIADA GENJAIn Y ARTYSTA uRAMArYCZNY, Ar-LKSANDEI 
MOIŚSI. — ROLA, KTÓREJ KtóOSTANIE WIERWY DO GROBU. — FANA­

TYCZNY WIELBICIEL TOŁSTOJA.
dramam.

Interesujące wywody Mo;i,ssiego poda­
jemy w  skrócie:

„Było to w roku 1912. Pijamy her­
batę. Ja i znany wydawca, S. Fischer. 
Drzwi otwierają się gwałtownie. Wpa­
da jak burza

Feliks HoliSuder, 
płomienny dramaturg, reżyser i yyspół- 
praooyynik Renhardta. Patrzy na mmae 
poroizumiew-aiwczio, zaciska pięści i wo­
ła donośnie:

—  Moissi, mam dla ciebie rolę i to 
jdRą Tiolęl

I z ogromnym ontnajazmem zachęca 
nnTo do zagrania Fcdj'igw „Źywyon tru­
pie".

Po przedstawianiu wiecziornem — 
grałem Romea — zastatem w domu 

dwa pakiety.
W pierwszym —  egzemplarz „Sywego 
tinpa“  od Fischera. W drugim — ta 
sama książka od HollSndra z  napiseni; 
Pilne! Zaraz przeczytać! ' 1

Miałem pójść na bSlucję, S-zybkó' 
przewertowałem w  uierozciętiej książce, 
-przejrzałem spis osób, przeczytałem 
ki.ka zdań sceny końcowej — lektura 
była wystarczająca. Wiedziałem dosyć.

Ale przeczytałem 'potem oczywista 
całość, I odrazu związałem się m  za-.\ 
ize z tym biednym Fcdją. Błyskawica, 
nagle świaR° olśniło moje ®ozy. Wie­
działem; ta mdłość od pierw®zi0go Spoj­
rzenia wytrwa długo. Wytrwata.

Tymczasem Feliks Hollander poro­
zumiał się ...z Reinlhawitem, .bawiącym 
wówdzas w Lendynie, Ten zarzut U- 
w ie lk ie  mądrze ułożone plany, przy­
był, zabrał się do pracy z właściwą śrwą 
fanatyczną mi.cścią do sztoki, a? nie. 
™wrfc}ą potęgą artystyczną.

Od r. 1912 grałem w ,,ŹyTvym tru­
pie" conajmniej

1.200 razy.
Tak, powtarzam; tysiąc dwieście razy 
Sztukę bez grzmotu i błyskawic —  beż 
dźwięcznych, patetycznych słów — 
nie.-poglajdiaijącą.. — bez erotyki — bez 
scysącyj — bez demoawzmu — jcqp‘ak... 
1.200 razy...

Ukochany Lwie Mikołajewiczu Toł 
stoju! Szedłem przez świat, jako Twój 
posłaniec i  głosiłam Twoje prorocze ha-

: ’ 1 i L  ' 1 V

„Bądźcie dobrzy i ofiarni!" 
Niechaj mi 'teraz wolno uklęknąć na 

i stopniach TwdWjS ostS.niej siedziby —1 
mnie świadkowi i nSznużoeEmiu słudzć 
Twemu nieśmiertelnego ducha..:“

do-yikiej.
Okazałe się, iiż preparat ,dra FU 

schera pasiiuda siłę tLJesieć razy «viĘk- 
zą, niż rtot" shez- rówe rurki*, zawitia- 

ląco czyste raojiun a. penadio. -wydawa­
ne przezeń promienie s*ą pod Wziględem 
biologi cznym i terapeutycznym zinacz- 
nic Łlkuteczniejazc-

Dr. Steineł zdał sprawę z trzydzie­
stu przypadków,, w . których stosowano 
preparat dra Fischera. Rezultaty tiyty 
świetne, wprost imponujące,

Jeiżeli doda-my, iż w sW ek  tego a- 
lj-a-żu radjum staniie się znacznie tnń- 
szem i dtrstęwiojezem zrozułnieniy 
wielkie znaczenie odkrycia dra Fischera.

NAUKOWA SIEDZIBA MISTYCYZM©:
Nowy uniwersytet mieści się we 

wspaniałym gnraohu, zibudó-wanym we- 
dfuj modelu dr. Rudolfa Steinera. Jest 
lo monumentalna budowa z żelbetu 
wywierająca wrażenie wybitnego pięk­
na architektonicznego.

Otwarcie uczelni nastąpi niebawem. 
Odbędzie się ona bardzo uroczyście, a 
uświetnione będzie, wystawieniem 2-oh 
dramatów Rudrlfa Steinera, który — 
jak rfiadumo :— ucliodzi za twórcę an- 
tropojofji niemieckiej.

G ARŻ0

50 guldenów i becsmlkę wódki.
Mianowicie Peter Mnnewit, generalny 
dyrektor „West Indłia Comjpamy", ku­
pił 27. sierpnia 1626 r.

wyspę Manhattan
za wymienioną cenę od wówczas' pa­
nującego wodza iudyjekieao.

Wyspa Manhattan ifcryła wówcza-s 
płaską, sze oką niziną spożywającą 
w ramionach rzeki Hudson. Indjanie 
mieszkali' w  olbrzymieli, ‘potężnych 
lasaich rozpościerających s:ę po obu 
brzegach rzóki. Na tem właśnie mi ej sou 
powstała późniejsza stolica J Swi-afe 

f New Jork..:

P J z  g i x n l e .
; Wszystkim, którzy wzięli udział w ocl* 

daniu ostatniej przysługi mej nieodżało­
wanej pamięci żonie śp. dzie Drzażdżyń- 
skicj oraz tym, którzy okazali m ojej ro­
dzinie i mnie tyje współczucia w tej cięż-' 
kiej chwili —  składam tą drogą najser­
deczniejsze podziękowanie.

Lucjan D JUiźd:\yusKf.
# ia ą
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Zycie posoodarcze.

Czego potrzeba Polsce
do pełnego rozwoju ekonomicznego?

DROGI WSKAZANE PRZEZ P. PR EM JERA BARTLA. -  A JEDNAK CZY TO WYSTARCZY? — CO 
MÓWI NOWOCZESNA NAUKA EKONOMJI? — NASZ ORGANIZM GOSPODARCZY POTRZEBUJE 

OBFITEGO DOPŁYWU KRWI. —  KLUCZ DO OTWORZENIA SKARBCA GLOBALNEGO.
Lwów, 4 października.

(jp) P. premjer Bartel, uczestni­
cząc w uroczystości poświęcenia auli. 
Wyższej szkoły handlowej w Kra­
kowie, .nie ograniczył się tylko cło 
zwykłego w takich razach przemó­
wienia do grupy ludzi bezpośrednio 
z danem środowiskiem związanej, 
ale wygłosił mowę, która winna być 
słyszana w całej Polsce, dotrzeć do 
świadomości i sumienia całego spo­
łeczeństwa. Bo nie był to tylko kon­
wencjonalny frazes okolicznościowy, 
ale

apel na baczność,
odsłonięcie niebezpieczeństw, grożą­
cych rozwojowi państw’a oraz wska 
zamie drogi, na jakiej możemy tych 
niebezpieczeństw uniknąć.

A apel to nie pierwszy, jak nic 
pierwszy raz rząd obecny ukazuje 
społeczeństwu troską zasępione czo­
ło.

Oszczędność i praca, oto te wska­
źniki, jakie widzimy wypisane na 
wszystkich programach rządowych, 
wskaźniki, które jak jednobarwna 
nić przewijają się przez ostatnie 
przemówienie p. premjera. Polityką 
oszczędnościową, opartą ma samowy 
starczalności oraz jak najintensyw- 
niejszem tempie pracy, mającem 
przynieść ożywienie naszego życia 
gospodarczego — dąży rząd do 
ugruntowania naszych finansów 

i zrównoważenia bilansu handlowe­
go, a do współpracy w tych usiło­
waniach wzywa całe społeczeństwo.

Zasadzie tej nie podobna odmó­
wić poklasku, Bezwątptónia cała lu­
dność Polski powinna tak nastawiać 
swoje potrzeby, abyśmy jak najbar­
dziej ograniczyli import zagranicz­
ny, a już bezwarunkowo zreduko­
wali go do tych wyłącznie artyku­
łów, których sprowadzenie jest zwią 
zane z rozwojem naszego przemysłu 
łub które wogóle nie mogą być za­
stąpione produkcją krajową.

Wyrzeczenie się zbytkownych 
towarów zagranicznych winno być 
w obecnych warunkach zawarte ,w 
dekalogu każdego dobrego obywa- 
teia-

Tych postulatów, zawartych w 
mowie prof. Bartla, nie można mie­
wa! pl iwie kwesl jonować.

Natomiast nasuwa się kwcstja 
i runa: Czy program wypowiedziany 
przez p. premjera, przy którego wy 
głoszeniu, dla nadawia mu tem wię­
kszej wagi, powołał się aż na au­
torytet największego polskiego eko­
nomisty wieku 18-go, Stanisława 
Staszica, jest istotnie wystarczający 
dla państwa polskiego i wogóle dla 

warunków życia w wieku XX.? 
Czy dla nowoczesnego społeczeńsfwa 
jedyną niezawodną receptą na po­
myślność może być spartańskie o- 
gran:czernie potrzeb, czy, choćby u- 
bieranóe się w parciane samodziały 
i jedzenie chleba razowego, wystar­
czy na dalszą metę, dla osiągnięcia 
celu, do którego dążymy — do sta­
łej aktywizacji naszego bilansu han 
dlowego i pełni rozwoju ekonomicz­
nego?

Prymitywna zasada ekonomji

nowoczesnej powiada wprost prze­
ciw nie, że nie drogą ograniczenia 
potrzeb, ale raczej przez racjonalnie 
przeprowadzone podniesienie stopy 
życiowej ludności dochodzi ssę do 
tego rezultatu. Zasada ta, zwłaszcza 
m oże m ieć sw oje zastosowanie w 
kraju takim jak  nasz, który sw oje 
m ożliw ości gospodarcze opiera głó­
wnie na
pojemności rynku wewnętrznego.

Obok lego nasze horoskopy ekono­
m iczne są związane z lakiem pod­
niesieniem wytwórczości, abyśmy 
byli zdolni do konkurencji z wysoko 
uprzemysłowioną zagranicą.

Rzecz jasna, że ani jednego ani 
drugiego z tych rezultatów nie m o ­
żna osiągnąć drogą abnegaci i. Prze­
ciw nie, abyśm y z siebie mogli jak 
n ajw ięcej dać, organizm  nasz musi 
uprzednio jak najwięcej wchłonąć. 
Przemysł nasz i produkcja rolna 
potrzebują okresu jak najintensyw­
niejszych inwestycyj, przystosowa­
nia się do naturalnych warunków’ 
kraju i otwierających się przed na­
mi możliwości.

A na to wszystko potrzeba pie­
niędzy, pieniędzy i jeszcze raz pie­
niędzy.

Dlatego, jeśli mamy m ów ić o  po 
stulaLach, niezbędnych dla naszej 
przyszłości gospodarczej, to m usi­
m y zw rócić uwagę, na konieczność 
rozwiązania problemu,

skąd wziąć tyle pieniędzy, 
ile masz organizm gospodarczy po­
trzebuje do sw ego' wzm ocnienia i do 
osiągnięcia pełni zdrowia. Bo wszak 
po wstrząśnieniaeh, jakie towarzy­
szyły odroidzęniu politycznemu Pol­
ski, znajduje się ona dziś w stanie 
aneinji, którą uleczyć może jedynie 
rozprowadzenie po całym organi­
zmie dostatecznej ilości krwi — do­
stateczny dopływ pieniądza.

A pod tym względem niestety sytu 
acja  obecna uie przedstawia się ró-. 
żowo.

W praw dzie p o  załamaniu sio 
złotego za czasów  grabszczyzny, 
rząd pom ajow y zdołał, jakkolwiek 
z cię.żkiemi ofiaram i,

ustabilizować naszą walutę, 
co  prawda na niem al do potowy 
zniżonym  parytecie, zamiast p ier­
wotnych 5.18 na 8.88 w stosunku do 
dolara. W  każdym  razie utrzymanie 
tego stałego miernika jest już bez- 
wątpienia stworzeniem n ieckw lej- 
nego, pewnego fundamentu dla na­
szego życia gospodarczego.

Kredyty zagraniczne, do których 
kluczem miała się stać stabilizacyj­
na pożyczka amerykańska, a której 
uzyskanie stanowi, niewątpliwie suk 
ces obecnego rządu, —  m iały  d o ­
starczyć materjału do rozbudowy 
na tych fundamentach trwałego 
gmachu naszej potęgi ekonomicznej. 
Ale niestety, nawet zdecydow any 
optymista nie może utrzym ywać, że 
te pierwsze pom yślne jaskółki spro 
wadziły inne.

Klucz pożyczki amerykańskiej nie 
otworzył nam dotychczas tak szeroko, 
pij by tego było potrzeba, wrót do skarb­
ca globalnego. Ten1 owa-nk daJsze p°ży- 
czki rozbijają się bądź to o niechęć 
kontrahentów, bądź o tak niekorzystne 
,vanrok% it tak drogmi kredytami żad­
nych rentownych długoterminowych 
\n we-lycyj prowadźióby ni® “ ota®,

Z tych niepomyślnych dla nas kon­
iunktur kredytowych musimy wypro­
wadzić jeden ‘wniosek, a te, że Polska 
nie pos ada takiego zauf an ia na między­
narodowych rynkach pieniężnych, ja­
kie sobie zdobyły dziś np. Niemcy, 
którym stoją otworem dogodne kredyty 
amerykańskie, a. w  ostafcnim czasie
także ; francuskie. Nakonieo. spadek 
naszej amerykańskiej pożyczki- stetoHi-

sacyjnaj z 92% komu omisyinego na 
58% wskazuje, że zaufania to ntelylko 
die wzrasta, ale się narwał obniża. Jest
■te otbjaw tak niepokojący, że bezyyiąt- 
pieaia liczyć się z n>® muszą czynniki 
rządowe.

Nasuwa sćę zaltem pytonie, jaki 
może być

powód tego braku zaufania 
do kraju tak oibftUijąceeo w bogactwa 
naiuiW ne, jak Polaka, do kraju, kftmy 
nadto okazuje ciągle rosnącą żywotność 
i twórczą organ znoję pracy? Nieiaa 
przcczone istnienie tych  obu  w arun­
ków dowodzi, ż-o nieufność okazywana 
nam nip wypływa ze źródeł gospodar­
czych.

Pozostają zatem względy natury po­
litycznej. Nicwąitpiiwie trudności rządu 
W utworzeniu, silnej większości sejm o- 
woj odlgrywają tu poważną rolę. Na 
czułym sejsmografie fmansjeiry świato­
wej okoliczność, że rząd wytężouej 
pracy organizacyjnej ii rząd sain«ą ręiki 
opiera swą władzę więcej n& tej wła­
snej sile, aniżoli na ogóle społeczeń­
stwa, wywołuje fcez5wiaffaiTi'kowo niepo­
kojące wahnienia.

Bo choćby n© pirzylkiłaHMe Włoch 
i Mussolmiog© możemy aliwierdlzić, że 
w współcześni®111 życiiu państwowem 
tyawet dyktatorzy raiusaą się liczyć z 
probatą ludności. Dopuszczenie ogółu 
ludności - do głosu, da/jąe równych szans 
politycznych i gospodarczych wszyst­
kim warstwom społeczeństwa, pełna 
wolność słowa,, j| te tylko żywego, ale i 
pasanego, to są konieczne jwsłaJaty 
trwałej i silnej władzy i tylko rząd o- 
parly na tych czynnikach, wzbudza 
pełne zaufanie jatko kontrahent finan­
sowy.

Nic to niepokoi potentatów etkefto- 
UMcznyoh, co jest jasna wypowjadzjans 
i przedyskutowane na forum publicz­
ne™, jakoteż w prasie danego organiz­
mu państw owego, ale raczej to, co «tłu­
mione. napełnia ton organizm trwożą­
cym niepokojem.

Wątpić roie należy, że rząd dbaony 
posiadający rtak poważne zasługi w w J - 
prowddzeniu naszego organizmiu paai- 
stwoyrogo z kryzysu -lei poprzednich i 
nadaniu mu n°wej siły żywotnej, miie 
przeoczy także tego postulatu i znajdzie 
d-rogi do jego przeprowadzenia:, co nie- 
■mątpliwie doprowadzi do wzmocnjjenta 
stanowiska Polski i kredytu polskiego 
na rynkach światowych.

sanna HORiereacja uieoiouia
MOWA LORDA

Lwów, -i. paMzitrnifea.. 
Przód kilku d ecmi rozpoczęła, o 

brady w Londynie w „Imperial Insłi- 
tut“ światowa konferencja dla spraw 
materjałów opaJowYoh- — Konferencji 
przewodniczył Lord Afeeiconway,

Pierwszy punkt porządku dzienne­
go przewidy-.rał dyskusję w spraw'e 
zagadnień gospodarczych, dotyczących 
przemyska węglowego. Przewodri lezący 
zagajając obrady, ‘wygłosił dłuższe 
przemówienie, w- którem nsćwtoflił 
oberna. pytuncie światowew pnzsaroyełu

ńbiuRGONW AY‘A„ _  BRAK NALEŻY TEJ ORGANIZACJI, 
JMATERJAŁY PĘDNE DLA MOTORÓW.

więgjowfigo,. z uw3gJędStiteTO.om amgśel- 
dt ej produkcji węgla.

Lord A 'bciwniway jesł żdiatnia, że 
nj.ra-wa należytego zorganizowania tak

J wielkiego przemysłu, .jakim jest prze­
m y ł  węglowy, nie merże być rozpatry­
wano. tylko z punktu widzenia' tech­
nicznego. Musi się również uwzględnić 
handlową stronę sprawy,

W (kilszej części przemówienia 
skrytykował mówca stowunki w  A n­
glii,’, w  której atema organizacji, jedtjo- 

cfvi przemysł m w 'ow T. Rdy fcytn-

W YNGLJl. -  WIELKI POPYT NA

Ile wynoszą rezerwy zbożow e.
ZABEZPIECZONE PRZEZ 

Warszawa, 3. paidiziemika. (Tel. G. 
P.j. Ogólna iłeść zakupionego przez 
rząd w r. b. zboża dla rezerw zhożo- 
wych wyn ps e około ICO tys- ton. Zbo­
że magazynowane będsio w elewato-

RZĄD W  BIEŻ. ROKU. 
rach w Waisza^ue i Lublinie. Projek- 
iowape jest uruchomień e dla, państw, 
rezerw Zbożowych eJewatorów w  Byd?
goszczy .

azasem w Niemczech piraemrysł toil ma 
upew nione i- o d p o w ^ n i :
głos przy reeulowanta uprawy kontyn­
gentu wydobycja i C«n. Spjwwy te są 
w  Niemczech reguilowarne w ponan- 
mieniu ze z^dąakami, właścacietami, i 
robotnikami.

— Nas system jewt zły. — oświad­
czył przewodniczący. —  Węgrel niale-' 
ży do właśdcieili terenów, którzy są 
zimuszesni przez zwiąkki ziawodow* do 
wydobywanrja węgla w Kateżnośca od 
rozdzi elnika, nawet jwzy straitiach. Gzą
sic /Jarza. się, że wydobywamy wię­
cej, niż możemy sprzedać. > Wailczyimy 
wszyscy na, rynku, alby no&z węgiel za 
stratą sprzedać i dziwię .się balrdk/*, żfe 
naród tak intcligeaiipy jak nasz, du 
tej pory nie odczuł potrzeby zorgani­
zowania tej gałęzi przemysłu...

Następnie zastanaw iano się na/d 
zagadnieniem klasyfikacji gatunkowej 
węgla. Do dłuższej dyskusji przyjęte 
zaproponow aną przez szwedżką delaga-
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eję rezoiucję, która - wyraża opinię, • ze 
należałoby u.dźSć międzynarodową j\o. 
menklatnrĘ dla. poszczególnych gatun­
ków węgla, jak również pproztónięó 
się z odpowiednią. komisją światowej 
konferencji dla spraw siły mecha-niciZ- 
nej, a to w celu njedne^Mn-enia zarów­
no nomenklatury. jak i klaayfikacji

Sekretarz, „Brri-isch Engipieenng 
Stamdards Association" wyjaśni, że 
usiłowarnfc* -mające ma celu stworzenie 
fdjłiriłSedpńsgo związku międzynarodo­
wego, dotychczas nie da!y rezultatu. 
Zaznaczył pnzyf-em. że jeśli kongres 
życzy sobie, aby nad tein zagadfeie- 
ariem rozwinąć dy skusję, to AnSlja mnisi 
pierwsza poczynić odpowiednie kroki 
przygotowawcze.

Następnie szereg mówców zastańa- 
wiał się nad! zagadnieniem ciągle yyzra 
stającego popyttn na tnaiterjały pędne 
dla .motaró\v.

—o -—

S.viV«.j oszułędimści 
w PJsce.

Lwów, 4. października.
Rokrocznie święcimy w Polsce dzień 

oszczędności. W  tym roku święto oszczę­
dności przypada na 31 p'.zdziera. Do u- 
driału w pracacn przygotowawczych nad 
zorganizowaniem międzynar idowego 
dnia oszczędności biuro Zjazdów Insty­
tucji Oszczędnościowych w Polsce zapro­
siło 34 instyiucje samorządowe, oświato­
we, spółdzielcze i t. p

Na wspólnem zebraniu delegatów tych 
instytucyj wyłoniono dwie knrnis:“ : n o ­
sową i programową. W  skład komisji 
prasowej weszli: Poseł Bogusia wst.,
Czempiński, kpf. Inlender, dyr. Kuczew- 
ski i B. Zakrzewski. Do komisji progra­
mowej wybrano: pp. Słomskiego (Po­
znań), Szuleckiego i Załuskiego z ramie­
nia Związków Spółdzielczych i Kas O- 
szćzęduości, pozatem wejdą jeszcze 
przedstawiciele Związku Nauczycieli 
Szkół Powszechnych i Konferencji Pra- 
cuwnikńw Umysłowych.

Program obchodu dnia oszczędności 
przewiduje ozdobienie lokalów instytucyj 
oszczędnościowych flagami oraz znakiem 
Międzynarodowego Instytutu Oszczędno­
ściowego, przemówienie radjowe p. pre­
zesa Rady Zjazdów Instytucyj Oszczędno­
ściowych, artykuły w prasie, hasła o- 
szczędnościowe. plakaty obrazkowe i o 
dezwy komitetu obchodu, ulotki i bro- 
sznry programowe, pogadanki w szkołach, 
pogadank a radjowa, wkłady związkowe 
jako nagrody za najlepsze wypracowanie 
szkolne na temat oszczędności, wreszcie 
w toku są rokowania o pokaz filmu o . 
szczędnoaciowego. Prezydjuin Centralne­
go Komitetu uda się do prezesa Rudy Mi­
nistrów i p. Ministra Skarbu z prośbą o 
wygłoszenie przez nich krótkiego prze­
mówienia radjowego na temat oszczędno­
ści w Polsce.

> O
ZAMKNIĘCIE KURSU DOKSZTAŁ­

CAJĄCEGO 
dla urzędników Kom. Kas Ossczędn.

Lwów, 4, października.
„Związek Falskich Kas Oszczędno- 

ścś“ w e Lwowie urządza1, w dniach od 
15. do 29. września 1928 r. kurs, do- 
iształcający dla urzędników Komunal­
nych Kas O* sozetintiócś W yfetydy od­
bywały się w cdtiej z $44 wy kładowych 
Wyższej Szkoły dla Handlu Zagraućpz- 
nego, ła: ka/\yte udzielonej orzez Reikito- 
rait tei uczelni. Kurs ten ukończyło 30 
"tnędnikóiw Kas Oaaczędtaośd,, oraz 
4 aspirantów.

Wykłady ^  y głosili: dr- Stefan
LTuma, dr. Chechliński, dr. KiwMka,
dr. Wereszczyiński, dr. Ostaszewski,
dr. Toman ek, R. NonWnstei, Fr. Bo-gu-

-cki- Fr Żmudziński, dr Bobowski,  * • ’ • *
Wł- Kut i Z, Gułuyrctwicz.

Po ukończeniu kursu w szyscy  u- 
casesteacy wraz z  Oooeu* Pketegentów 
■ .ognatfowaJli się, pocizem Prezes Zwią­

zku dr Uhma zamknął 'cnrs przemówie­
niom, zaznaczając doniosłość nowych 
praw, jakie Kasy Oszc/ąuności ustawą 
z dnia 13, kwie tnia 1927 r,.otrzymały,

pości i ich pracownicy dloktediro byli 
zazjPijomieił. z nowend przepisami tuk 
W organizacji, jak i  w  nowej w orow ej 
manipulacji i życzył im jak naA-mszyich 
wyników w tej pracy',

Imieniem słuchaczy7 pi^zjąkowstł
1 dyrektor Kasy Oszczędności w  Meteu 

p. Ungeheuer w  serdecznych słoyyaic-h 
Związkowi m  aktualną inicjatywę oraz 
za dobór prelegentów'.. MórRjh wympady 
na wysokim pozioire utrzymał^ przy 
czyniły sdę bardzo skutecznie do roz­
szerzenia w ',ei(izy bankowej urzędników 
Kjsy Oszczędności.

\ BILANS BANKU POLSKIEGO.
I Warszawa, 3. października. (Tel. G.
; P.), Bilans Banku • Polskiego za trze­

cią dekadę września br. w pozycji 
„ka usiziee‘‘ 607 m.ljoinów złotych, wa­
luty, dewizy i należności zagraniczne. 
462.4-m iliona'?^; wykazuje zwiększę-! 
nie.o 4.6 mllj. do łącznej siumy 1,069.4 
miljona .złotych. Waluty i- dewizy, nte- 
zaTozwne do pokrycia ammiejazyły się 
o 3.4 m'iJioua złotych. Portfel wekslo­
wy z:\v iękuzył się o 21.9 miljona zło­
tych tło 660 mil jonów zł. Pożyczki za­
bezpieczane papierami wzrosły o 6.8 
miiiljonćw złotych ($3.9 milj. zł). Na­
tychmiast płatne zobowiązania (521.8 
milj. zł.) i obieg biletów bankowych 
(1.261-3 mllj. zł.), wzrosły łącznie o 
13.4 miljona złotych do sumy 1.783,2 
milj. zł. Inne pozycje bez większych 
zmian

 O---
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Podatek od zbytku mieszkaniowego 
w Łodzi. Ministerstwo spraw wewnę­
trznych zatwierdziło nowy statut o 
podatku od zbytku mteszk&nicwago na 1

rzecz t odizi. Firzy określaniu podarku 
S p ,będzie,lorany. j&ięti po-

! kój, przeznaczony-na jadalnię. Tako 
j  cajstawa wymiaru podatku służyć bę- 
j dzie nie komorne w  całe mieszkanie, 
i lecz przypadająca' kwota za część 
•miAsfkamfcłj sla'iiowiąćego t, z.y,-- zby­
tek mieszkiiniowy.

Fomo« dla hczroibotnych \v paź- j 
' dzaesa ku. Minister pracy i opieki ®p»- j 
j łeczaoj, w porozumieniu z min. skarbu 1 
j i min- spraw wcwaę;.Lrznych, zarządził j 
j prowadzenie w b. m. pańetjrfjBijj po- 
! mocy doł-aźnej dla bazrebatnych w  ! 
< tych sainv:ch nrejscowościaęb i raz-I V * ;
* miarach oraz na tych .samych yraron- 
| kąch, jak we wriześn-ju z nactępującą 
j jednak zmianą i w Warszawie, Wilnie, 
j Radomiu, Częstochow'e, Chrzanowie, 

Kaliszu i ' Ozorkowi© nie będą korzystali 
z pomocy doraźnej bezrobotni, którzy 
wyczerpią służące im z fundluszu bez- 

i.^jflbóći.a,.żAsilki po dzień 30. wrześniu.
Pierwszy transport śledzi przez 

| Gdynę. Impoii śledzi przechodził do­
tychczas przez Gdańsk,.;—  dopiero 
„Związek. Spółdzielni Spożywców'" 
sprowadził po raz pierwszy transport j 
śledzi przez Gdynię. 20. u. m. zawruajł 
do portu w Gdyni statek „Borgrolt", 
który ̂ rzyw tezł ze Szwecji 1000 .be- •• 
Czek śledzi. „Zw. Spółdz. Spożywców"

. ‘ zachęcony pierwszą próbą zamierza 
późncjsżó transporty' również'; -kiero­
wać do Gdyni.

Przedstawteiele organizacji produ­
centów drzewa Polski, Austrji, Czecho- 

] Słowacji i. Mnłandiji odbyli onegdaj 
‘ wspólną naradę w p,vadiz<j w.-.sprawie 
j jednoJitej^sospodąfki w  laśtich, produ­

kujących papierówkę. Na naradzie o- 
saigmeto całkowitą zgodność poglądów 
w zasadniczyv;h sprawach. .

• 1------

G i tŁ D r .
tri^iiDA ZBużOW A.

Lwów 2. października.
Na Giełdzie większe obroty w życi| i 

owsie, tudzież sporadyczne transakcje w 
pszenicy i czarnej dworskiej wyce.

Ogólny obrót ękoło 200 ton 
Ceny naogńł utrzymane.
Tendencja utrzymana, usposobienie L. 

dzo Gżywicme. . _
Pszenica kraj. dworska ex 1928 750— 

700 gr. 45.50— 46.50, Pszenica kraj. zbio 
rowa cx 1927 730— 740 gr. 44,00— ło.00. 
Żyto małopolskie ex 1923 690 gr.
35.00— 35.50, Jęczmień małopolski brow. 
640 gr. 35.00— 36.50, Jęczmień małcpol. 
przemiałowy 640 gi 27.75— 28.75, Jęcz

i aneń maiopol. pastewny <-00—610 gr 
35.50—36.25, Owies małopolski ex 192Ś 
450 gr. 31.25— 32.25,. Kukurudza rumuń- 
sSi 44.00— 14.50, Ziemniaki przemysłów- 
00.00— 00.00. Fasola biała 65.60— 70 00. 
Fasola lo lorow a 48.00— 50 00, Faso'a ki".i 
sa 60.00— 65.00, Groch la Victoria 53.- 
63.— , Groch polny. 52.00—57.00. Bobil:
30.00— 31.50, Mieszanka pastewna w ziai 
nie 00.00—00.00, W yka 34.25— 38.25, Sia­
na słodkie kraj. prasowane 18.00— 20.00 
Słoma prasowana 5.00— 5.25, Kukuru-
31.75— 32.75, Len 64.00--65.00, Hreczkn
32.75—33.25, Len 64.00 -65.00 Łubin nic 
bieski 21.50— 22.50, Rztpak ozimy e.f
80.00— 81.00, Mąka pszenna 40 proc.
81.00— -82.00, Mąka pszenna 50 proc. 71.00 
.72 00, Mąka żytnią 65 proc. 53.00— 54.00 
Grysik kimm uuziany łii.00— 70.60, iMąk-.i 
kukurudziana 49.00— 51.90. Otręby żytnie 
pszenne netto ber worka 23.00— 23.50, Ku 
sza hreczaua 50 proc calówek 50 p ic i 
połówek 73.50— 75.50, Kasza jagi. 80.00- 
82 00 Kasza jęczmienna 47.00—49.50, Pę 
cak 47.00- 49.00. Proso kraj. 38 00—39.0U 
Makuchy huane 49.00 —  50.00, Ko 
niczyna czerw, krajowa naturalna 220.0u

{ —250.00, Mak nieb. 128.00— ł 3S.00, Mak 
! siwy 100.00— 110.06, Worki jutowe wyr 
j Siradoin, Warta 1.68— 1.72, Częstoch,
I ki używane dobre za sztukę 1.38— 1 42.
j G IE Ł D A  .W A S s Z ń i i> K J L

Warszawa 3. października (Te1 G. I1-, 
5 proc. pożyczka dolarowa 94 3/4, 5 proc. 

i poźyoąfcaj fconwersyjna 67, 5 proc. pożyte-, 
| ka kolejowa 1920 61.10, 6 proc pożyczka 
j dolarowa: 86 i ćwierć, 10 proc. pośyćżka 
j ko-lejowę, '103, 8 proc. Listy zast. Bar'-
I Gosp. Krejt 64, 8 proc. Listy zast. Bonku 

Rblriego 34, 8 proc. Otoligaaje Banku Gos].. 
Kraj.- 94.

" Waluty i dewizy: -Bćl^jł 123.58, '■•J/n 
łańdja 356.6Ó, Londyn. %3-12, Nowy Jor. 
8-88, Parga 26.36, Szwajcarja 171.17, Wi.- 
deń 125.12, Wiochy 46,48.

Wersaawa 3. 'października. (Tel. G. r  
Bank Polski 176, Bank.' Zachodrli - M  irjlt.b 

. Bank Z w .. Sp. Zarób.'80.. Blck.tr. Dąbrowa 
88, Węgiel 102, Lilpop 37, Modrzejów .37. 
Ostrowiec B I. 125, Pocisk 8 314, Stara 
chowico 51, Zawiercie 20, Borkowski J7.

GUiŁDA łsURYCHSKA.
2 u j c t  3. pażdzierniiko.. (Tel. G. P.) l ’a 

.ryż 20.32, Londyn 25.19 i ćwierć, Norce 
Jork i.19.55, belgja' 73.20, Włochy 27.J U, 
Hiszpania S4-65, Holandja 208-40. Beri;:: 
123.77, Wiedeń 73.14, Sztokholm 139, Osia":, 
138-55, Kopenhaga 138.55, Sofja 3.75, Pra­
ga 15.49, Warszawa 58.25, Budapeszt 90.59 
Bi-ąl.ogród 9.13, Ateny 6.7-3, Konstantyn o- 
poi 2.68 i pół, Buka -eszt 3.16, Hcls-uT^O-rs 
1-3.09, Buenos Aires 21.-8 3/4.

GIEŁDA LONDYNSLA.
Londyn 3. października: (Tel. G. ?■

Nowy Jotk 484-90, Holandja 12.09.12, Fr^n 
rcja 123.99, Belgja 34.89",. W łochy 92.7-3. 
Ńiemćy: 20.357, Szwajcarja 25.19:1, Hiszpi 
nja 29.77, Danja 18,187, Szwecja 18-128. 
Norwegia 18.192. Helsangfóra 192 i pól. 
Praga 163.56, Wiedeń 34.45, Warszawo 
43.25.

GIEŁDA PARYSKA
Paryż 3. października. (Tel. G- p .p  L, 

dyn 124, Nowy’/.Iork 25.57, Belgja 35* ':' 
ćwierć, Hiszpanja 416 i pól, Włochy
133.65, Szwajcaria 492 i ćwierć, Danja
681 3/4, Holandia '1025 i pól. Norwpg-jii
6Sl T pól, SzwScja. 684' i pół, Praga 75-7LL 
Rtmnmja 15 i pól, Niemcy 609, Wiechm 
360.

OBROTW PRYWATNE.
Lwów, 3. października.

Tendencja spokojna. Obrót średni.
WALUTY: Dolary ameryk. 8.87,00—

8.87.50, dolary kanad. 8.81.00— 8.82.50,
korony czeskie 0.26.00— 0.26.50, szyling: 
austr. 1.25.25— 1.25.75, leje 0,05 00—
0.05.50, franki francuskie 0.34.56—0.34.75 
franki szwajcarskie 1.71.50— 1.71.75, fun­
ty szterlingi 43.40.00— 43.70.00, czerwień 
ce sow. za jeden 26.00— 27.00.

- —— O——  ■

! Ze sportu.

Kolarze w przededniu walki
o mistrzostwo Lwowa,

Lwów, Ł  października.
Jak już wczoraj donieśliśmy gotuje 

się lwowskie kolarstwo do nowoj in­
teresującej imprezy. Będzie nią bieg 
o mistrzostwo Lwowa. Konkurencja 
ta, nad którą objął protektorat woje­
woda hr. Gołuchowski i Zarząd m. 
Lwowa, zgromadzi na starcie elitę 
lwowskiego kolarstwa, które stoczy za- 
,ciętą, walkę i mistrzowską szarfę ofia-

i MIĘDZYNAPOlJUWY TURNIEJ ZA- 
FAŚNiCZt.
Lwów, -fijj pa-żdiziemika.,

12. bin. adbędżj| .się wo JA.ąpwie 
w budynku pocyrkowym przy uh Ko­
pernika 33. „Międzynarodowy tiiTi):ej 
ZE-pasairzy ‘ organizowany przez Kluh 
im. Zb. Gyganiewicza. Zgłoszenia 
przedstawiają się dotychczas b. do!b-*> 

j rae. W liście znaj-dujemy nazwiska: 
j Pisieckiego z Poznania, J. SteinbapTni 
( z Wiednia, Augusta Bryły z G. śląsko. 

M. Kóhełra z Berlina, cygaina Orlan- 
do i w. in.

Niemałą, sensację wywoła udział 
Amerykanina Samsona Bahna. Wszy­
stko więc wskazuje na to, iż turniejr 

J lwowski dorówna największym tego 
j rodzaju imprezom zagranicznym.

WYŚCIGI KONNL.
Czwartek, 4. bm 

Zapisy:
I. 400 zl. Gonitwa z przeszkodami Mi­

litarny7. Dyst. ok. 4200 m. Zapisane: Mi- 
kado

oraiz troskę 7$żi-ązfau; by Kasy Oezczęd-

! rowaną zw yćięscy .przez miasto.
| Bieg prowadzić będzie z p;od ratu* 1 
! sfea, Rynkiem, dalej pi. Kaipitulnym, 

ul. Rutowśkiego, pł.. św. Ducha, Ja-' | 
gieHoóską, Mickiewicza, Krasickich, 
Janowską, szosą ,a.,ow®ką do Jaworo­
wa i z powrotem do mety w Rynku.

Start nastąpi punktualnie o godz. 
9.30 w niedzielę 7. bm.

II. 700 zł. Gonitwa plaska dla koni 
pół krwi. Dyst. ok. 2 400 m. Zapisane: Ma 
muszka, Puszta, Kornbianka. Nasi fawo- 

i ryci: Mamuszka,
i lir. 700 zł. Gonitwa z plotkami dla ko- 
i ni pół krwi. Dyst. ok. 2400 m. Zapisane: 
i Puśita, A larm / Eros, Korabianka, W ł- 
I cher. Nasi faw oryci: Puszta, Korabianka 
j IV. óÓO zł. Gonitwa plaska dla koni 
[ arabskich, wpisanych do działu 1-go i 

11-go P K, S. II. A., urodź, w Malopolsce, 
które w bież. sezonie startowały, a żadnej 
gonitwy nie wygrały. Dyst. ok. 16OG m. 
Zapisane: Leila, Belle, Tęcza, Figiel,
Effendi. Nasi faworyci: Tęcza, Bella.

V. 700 zł. Gunitwa z przeszkodami. 
Dyst. ok *1600 m. ZaDisane: Fortuna, Au- 
relja, Umykaj, Polmodie, Czajka, RascąL 

i Ognista. Nasi faworyci: Fóriuna; ognista, 
| Auzelja.

VL 500 zł. Gonitwą plaska dla koni 
i wszelkiego pochodzenia. Dyst. ok. 2400 

m. Zapisane: Pamiątka, Iwan II., Gika, 
1 Igor, Korta, Ekstaza II., Czajka, Dz,uba.
! Nasi faw oryci: Gika, Koi ca, Dziuba.
1
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KRONIKA

A Października
Czw artek

F ra n c is z k a  S e ra f.

CEO AKCJA BEZWARUNKOWO MANU­
SKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEATR WIELKI:
Czwartek, 4. października „Adieu Mi­

nii'1, wyst, E. Gistedt.
Piątek, 5. bm. „Mała grzesznica", ko- 

medja A. Birabeau, premiera. I
Sobota, 6. bm. o godz. 3 popoł. „Iry- j 

djon1' dla młodzieży szkolnej.
Sobota, 6. bm. ,,Mała grzesznica", ko- 

medja.
Niedziela, 7. bm. o g. 3 popoł. „Strasz­

ny dwór".
Niedziela, 7. bm. „Księżniczka Czarda­

sza". wyst. Elny Gistedt 
*

Teatr Wielki. Dziś przedostatni w y­
stęp Elny Gistedt w przemiłej operetce R. 
Benatzky‘ego „Adieu Mimi".

Ulegając licznym żądaniom publiczno­
ści, domagającej się powtórzenia „Księż­
niczki Czardasza" dyrekcja teatru zmie­
niła repertuar o tyle, że zamiast „O rło­
wa" zapowiedzianego na sobotę dana bę­
dzie w niedzielę 7. bm. nieodwołalnie po 
raz ostatni, operetka Kalmana „Księżni­
czka Czardasza" z niezrównaną w roli 
tytułowej Elną Gistedt, która w tej par- 
tji zdobyła największy sukces w czasie 
swoich występów.

Premiera „Malej grzesznicy" Andre‘a 
Birabeau, z którą występuje jutro Teatr 
Wielki zapowiada się doskonale. Lekka, 
pełna wykwintnego humoru akcja, posia­
dająca doskonałą konstrukcję komedjo- 
wą, w końcu pierwszorzędna reprezenta­
cja artystyczna i staranne przygotowanie 
sztuki przez reżysera Dobrzańskiego, wró 
żą je j duże powodzenie na naszej scenie, 
gdzie grana będzie po raz pierwszy w ję ­
zyku polskim. Równocześnie w tych 
dniach odbędzie się premiera „Małej 
grzesznicy" w Teatrze Reinharda. Na na­
szej scenie czołowe rple tej przepysznej 
komedji odtworzą pp. Lewicka, Trapszo, 
Kwiatkowski, Szyndler, Tatarkiewicz, 
Brochwicz i Przystawski. „Mała grzeszni­
ca" powtórzona będzie po raz drugi w 
sobotę 6. bm.

TEATR MAŁY:
Czwartek, 4. bm. o 7.30 wiecz. Po raz 

przedostatni „Świt, Dzień i Noc", występ 
Malickiej i Węgierko.

Piątek, 5. bm. 7.30 wiecz. Nieodwołal­
nie ostatni raz „Świt, Dzień i Noc", wyst. 
Malickiej i W igierko.

*
Jeszcze dwa ostatnie razy „Swit, 

Dzień i N oc" dziś w czwartek i jutro w 
piątek dn. 5-go bm. w Teatrze Małym z 
występem pięknej Marji Malickiej i nie­
porównanego Aleksandra Węgierko. Z 
powodu niebywałej frekwencji, jaką się 
cieszy ta prześliczna symfonja miłości D. 
Niccodemiego, jak również celem lepsze­
go przygotowania premiery, dyrekcja Te­
atru Małego postanowiła utrzymać „Świt, 
Dzień i Noc" na afiszu jeszcze przez dwa 
dni, a tern samem przesunąć premjerę 
„Prawdziwej Miłości" na sobotę 6-go bm.

Premiera „Prawdziwej m iłości" pełnej 
uroku i poezji komedji R. Bracca, odbę­
dzie się nieodwołalnie w sobotę 6. bm. 
w Teatrze Małym z występem M. Mali­
ckiej i A. Węgierko. Premiera ta budzi 
niezwykłe zainteresowanie wśród licz­
nych wielbicieli uroczej pary artystów 
warszawskich, którzy ukażą się w no­
wych rolach, niewidzianych jeszcze we 
Lwowie, a które kreowali w Warszawie# 
latem rb. z nieslychanem powodzeniem. 
Świetna reżyserja p. Aleksandra Węgier­
ko wydobywa z tej komedji nowe walory 
a nowa wystawa, na którą dyrekcja Tea­
tru Małego nie szczędzi kosztów, podnosi 
urok całości.

Bilety zakupione w przedsprzedaży na 
„Prawdziwą miłość" w czwartek, są waż­
ne na sobotę.

REPERTUAR BIURA KONCERTOWEGO 
M. TUERKA.

Piątek, 5. paździerhika: Paryski Kwin­
tet instrumentalny.

Poniedziałek, 8. października: W ie­
deńscy Chłopcy —  śpiewacy („Wiener 
Sangerknaben").

Piątek, 12. października: Jadwiga La­
chowska, Primadonńa scen zagranicz­
nych. 8130-6

CO MÓWI NEMO.

i

B O G A C Z ,
Jestem bogaty, a więc wszystkim droższy, 
Kto mą pieniądze, to zawsze osoba.
A ja wam powiem, że jestem uboższy,
I czasem bardziej smutniejszy od Hioba.

Weźcie odemnie cala chwalę danin, 
Weźcie to szczęście, czasem wypraszane, 
Ażebym został biedny Franciszkanin, 
Jakim wciąż byłem i jakim zostanę.

Z
we Lw ow ie

ABYŚCIE NIE WPADLI W  
Lwów, -i. pażdfcicrnika.

(—■). Przed senatem pod przewod­
nictwem radcy Dworzaka odtpowiadaii 
wczoraj diwaj n°t(jrsczni oszuści, Józef 
Nadel i iBsnto vel Bernard Silberman. 
Są. to zawodowi oszuści uliczni z kate­
gorii t. zw. „zecerów", którzy grasują, 
g łów n ie pomiędzy ludźmi przyjeżdża­
jącymi z prowincji; do Lwowâ  wobec 
których udają n^-wnych takich, którzy 
r,ics znają wartości pieniędzy, nfp umie. 
ją odróżniać banknotów Ud. Upatrzyw ­
szy ofiarę, oszuści przystępują, z proś­
bą o objaśnienie ich, czy banknot po­
siadany przez fest autentyczny,
czy nic jest fałszywy, jak również 
złote przedmioty, które posiadają, czy 
są dobre. Następnie następują, oferty- 
nia kupno tych złotych przed1 miotów i

IP HICIE S t
na baczności

RĘCE T. ZW. „ZECERÓW".
kin-e sta/re, wypróbowanie tricki.

W  ten sposób oszuści c i  w y łu d zili 
dn. ja 10. kwietnia br. od M-ozesa Kes- 
slera 1.000 zł., poczam. zbiegi;, od 
Dmyira Biłasa 30 dolarów. Wasyla Ko­
walczuka 25 doi., Antonie®0 Bilako 
200 zł., Stefana Hornika 10 ad., od Ma­
rji Moleń 8 zł., ohleb i bluzkę i)'«d. JA- 
btnija .poszkodowanych jest olbrzymią, 
szuiśći bow iem  byli specjalistami w 
swym. zawodzą? i umieli- wyszukiiwuć 
ofiary, które szły  n a  1®P taniego i oka­
zyjnego kupna. P o  przeprow adzonej 
rozprawie zapMdtł wyrok, zasądzający 
Nadia 15 mieś. więzienia z zasto­
sowaniem amnestji na 10 mies., zaś 
Silbermana na 8 mies. z amnestią i  
mies. Osk. prok. Koerber, bron ił adw. 
dr. Szymon Weiss,

b l  II lii LAK MN 04  EATROWi
APOLLO: „Chata W uja Toma".
AWENITE: „Bohaterski czyn Rin Tin 

Tina". .
CASINO: „Conrad Veidt jako Paga­

nini1.
CHIMERA: „Czarna Wenus".
FATAMORGANA: „Gorączka złota"
GRAŻYNA: „Świat w płomieniach".
KOPERNIK: „Niepotrzebny człowiek".
LEW : „Tragedja ciemnoty" (Idjota).
LUNA: „30 st. poniżej zera".
MARYSIEŃKA: „Niepotrzebny czło ­

wiek".
OAZA: „Krwawa litera".
1’ ALACE: „W ęzeł śmierci" Werner

Kraus.
PASAŻ: „W alka w obłokach".
UCIECHA: „Człowiek z biczem".

 o-------
' ,,Varlcte-. Staraniem Klnbu Sportowe­

go Policji Państwowej odbędzie się w 
niedzielę, dnia 7, października o godz. 12 
w poi. w sali kina Pałace wielki poranek 
kinomatograficzny, na którym wyświe 
tlony zostanie nieodwołalnie po raz ośląt 
ni we Lwowie potężny dramat w 1(1 
aktach p. t. „Varictte" z największym trą 
gikiem świata Emilem Janingscm i Lyą 
Depntti Ponadto jako uzupełnienie pro­
gramu wystąpi słynny muzyk humorysta 
Feiix Amors. Bilety po zniżonych cenach 
do nabycia w dniu poranku przy kasie 
kina Pałace.

Komisarz rządu dr. Otto Nadolski 
przyjmować będzie strony w piątek 5. 
bm. od godz. 11 rano po poprzedniem 
zgłoszeniu się w sekretarjacie u p. Ada­
mowicza.

B. Komisarz rządu p. Jan Strzelecki
opuszcza nasze miasto dziś w czwartek 
udając się o godz. 21.15 do Warszawy. 
Wraz z p. Strzeleckim odjeżdża do W ar­
szawy jego osobisty sekretarz p. Adam 
Komornicki.

Budowa pomnika Marji Konopnickiej 
Dnia 30. września odibylo się w sali Ka 
syna l-iit.-anl. posiedzenie Komitetu budo­
wy pomnika Marji Konopnickiej pod prze­
wodnictwem p. Jadwigi Tomickiej. Spra­
wozdanie z poprzedniej akcji wykazało, 
żo wykonanie zamiaru budowy pomnika 
uniemożliwiła dewaluacja zebranych fun­
duszów. Obecnie Komitet posiada na ten 
cel kwotę 3.600 zł. Komitet uchwalił roz­
począć energiczną pracę w kierunku zebra 
nia pieniędzy potrzebnych na wzniesienie 
we Lwowie skromnego pomnika wielkiej 
poetki i przypomnieć społeczeństwu jej 
imię przez urządzenie w październiku ob­
chodu ku jej czci- Wybrano komisję, któ­
ra zajmie sie zorganizowaniem uroczystej

akademii w Teatrze Wiotkim, w następu­
jącym składzie: przewodnicząca Jadwiga
Zgórska, członkowie pip. pr-of. Kleiner, 
Leon;,a Barwińska, Luna Dreslerówna, 
Mąrja Jaworska, kurator Pytlakowski, Dr. 
B-ernacki, profesorowa Bruchnal-ska, Ifi- 
chalińa Hausnerowa, Jadwiga Bogdamoiwi- 
czo-wa. Komitet ścisły budowy pomnika' 
stanowią pp- Ln-skowmcka, Tomicka, Ja­
worska, Alciksandrowiczówna, Zgóraka, Boy 
ilanow-iczowa, Growińska.

Towarzystwo Lekarskie odbędzie posie- 
flizende w dniu 5. bm. godz. 18-ta, ul. Lin­
dego 5. Porządek obrad: 1) Dr. K. Czy­
żowski: a) Przypadek urazowej przepu­
kliny przeponowej, b) Przypadek przednie­
go zwichnięcia biodra nastawiony sposo-' 
bom Riedla. 2) Prym. Dr. R- Leszczyński, 
sok. Dr. Blatt, Metoda chorohorneralna 
badania czynnościowego gruczołów dofere- 
vn\ich. fOdczyt.)

Polskie Towarzystwo Historyczne. Ze- 
I.-ranie naukowo odbędzie się 5. bm. o g. 6 
po,(f6ł. w Seminarium Historii Polski Uni­
wersytetu J- K. (Mickiewicza 5a III. p.) te. 
referatem dr. K- Zakrzewskiego-pod tyitu- 
itjm „Kongres historyczny w Oslo".

Posiedzenie Lwowskiego Kola Stow. 
dyrektorów poisk. paąstw. szkół średnich 
odbędzie się 7. bm. o godz. 11 przedpoł. 
w sali konferencyjnej II. gimnazjum 
(Podwale 2.) Na porządku dziennym: 
Wnioski w sprawie uproszczenia admini­
stracji szkolnej i w sprawie określenia 
kompetencji dyrektora (na zlecenie władz 
szkolnych). /

Inauguracja w „Borelówce". W  sobo­
tę dnia 6. bm. o godz. 19 (7 wiecz.) odbę­
dzie się w IX. Kole T. S. L. im. Borelow- 
skiego we Lwowie (ul. Ossolińskich 10.. 
U. p.) Uroczysty wieczór inauguracyjny, 
na który Zarząd Koła zaprasza wszyst­
kich członków i sympatyków. W  skład 
programu wejdą: Zagajenie, odczyt dele­
gata Lw. Zw. okręg. T. S. L „ produkcje 
muzyczne, poczem nastąpi ogólne zebra­
nie Towarzyskie.

Celeni zebrania na żądanie W ojsko­
wego Binra Historycznego materjałów od 
noszących się do samoobrony społeczeń­
stwa polskiego w Małopolsce przeciw 
gwałtom mocarstw centralnych w czasie 
wojny, a w szczególności materjałów od ­
noszących się do ratowania legionistów 
po odmówieniu przez I. Brygadę złożenia 
przysięgi i uwięzieniu Marszałka Piłsud­
skiego, oraz po przełamaniu przez II. 
Brygadę frontu austrjackiego i przejściu 
jej na Ukrainę, upraszam wszystkie oso­
by, jakoteż ówczesne organizacje lwow­
skie i prowincjonalne, współpracujące 
wówczas ze mną, czy też samodzielnie,

o łaskawe przesłanie ini swych adresów, 
oraz krótkich szczegółowych opisów swej 
działalności. Również proszę wszystkie 
osoby, które korzystały z pom ocy mojej, 
czy też osób lub organizacyj ze mną 
w związku wówczas pozostających zwła­
szcza Komitetu Opieki nad Żołnierzem 
Polakiem (O. Z. P.) we Lwowie, ul. Ki­
lińskiego 1., o łaskawy krótki opis otrzy­
manej pomocy wraz z podaniem swych 
adresów. Wszystkie pisma polskie upra­
szam o przedrukowanie tego komunikatu. 
Ini. Zazisław Warchalowski, Lwów, ul. 
Mochnackiego 22.

(.) Porady dentystyczne dla dzieci 
szkoinych. Miejski lekarz-dentysta dr 
Stefan Elektorowićz, zaangażowany do 
leczenia zębów dzieci szkół powszech­
nych urzęduje już od 1. września br. w 
poradni państwowej w szkole im. Piramo­
wicza na pl. Strzeleckim, od godz. pół do 
11 do 1 w południe. Badając dzieci szkół 
miejskich dr. Elektorowićz stwierdził, że 
blisko 80 proc. dzieci ma chore zęby. 
Dzieci leczy się bezpłatnie za zwrotem 
kosztów materjału, jednakże po stwier­
dzeniu ubóstwa rodziców i od tych opłat 
uwalnia się je. W  poradni dr. Elektoro- 
wicz przyjmuje do. 20 pacjentów dziennie.

Zmarli we Lwowie: Mikołaj Rawa lat 
59, Jan Ormezowski lat 63, Marjan Ma- 
ciuk lat 33, Walenty Pawlikowski lat 64, 
Helena . Szmigiel lat 28, Janina Dereń lat 
18, Magdalena Kruckel lat 77, Kazimierz 
Ostafij lat 34, Tekla Szydłowska lat 78, 
Stanisława Kowalska lat 12, Brendel Rot- 
stein lat 56, Jakób Kram lat 65, Broni­
sława Fiederer lat 33, Symche Krawiec 
lat 17, Filomena Winnyczenko lat 40, 
Michał Marschal lat 68, Bazyli Stebelski 
lat 55, Anna Semczyszyn lat 20, Anna Kra 
wiec lat 22, Agnieszka ,Bunza lat 51, Lau­
ra Papier lat 71, Herman W olisch lat 71, 
Juljan Schnapper lat 59, Sabina Jager lat 
30, Antoni Oprysk lat 59, Marja Górecka 
lat 41, GUkerja Czudziak lat 58, Michał 
Szuszczak lat 50, Sydonja Ciesielska lat 
78, Michał Domiczek lat 54, Aleksander 
Spolski lat 65, Anastazja Petryszyn 1. 20.

(.) Ze spraw miejskich- Na ostatniem 
posiedzeniu Magistratu uchwalono między 
innemi: Wydzierżawić folwark Zamafsly- 
nów o powierzchni 34.75 morgów najwy­
żej ofiarującemu Karolowi Towamidkiemu 
za czynszem rocznym wysokości 4.000 zł. 
Udzielono dalej następujących konsensow 
budowlanych: Jakubowi Grunero-wii na bu 
dowę poczekalni kinoteatru „Marysieńka” , 
Ęster-ze łMittelmannowo; na budowę dwu­
piętrowego domu mieszkalnego przy dro­
dze ..Kulparicowskiej, Mojżeszowi Bruokowi 
na budowę- garażu murowanego w oficy­
nie .przy .ul. Inwalidów 5, Leizorcrwi Pą- 
pernikowi na buflowę garażu z mieszka­
niem przy ul Inwalidów 3, Julji Stronne: 
na budowę parterowej oficyny przy ul. 
świętokrzyskiej 15, Zofji Weiss owej na 
budowę dwu garaży przy ul. Ponińskiego 
35, Bronisławowi WeydotWiskiemu na bu­
dowę dwu-piętrowego domu czynszowego 
Z poddaszem przy ul. Kochanowskiego 51. 
Uchwalono wydzierżawić cyrkowi •• Stu- 
niewskiego na przeciąg 2 tygodni miejsce 
na pl. Misjonarskim i równocześnie Rchwa 
łono wymierzyć mu podatek widowisko­
wy w wysokości 60 proc. W końcu udzie­
lono subwencji:. Organizacji IV. Dz. zł. 
500, na ochronkę dla dzieci. Zakładowi 
Sierót św. Kazimierza zł 500, Internatowi 
Tow. Pań Miłosierdzia św- Wincentego a 
Paulo zł. 500-

Knrs klejenia podeszew. Instytut Prze­
mysłowy, rozpoczyna dn. 15. bm. 3-dnio 
wy kurs mający na celu tutejszych szew­
ców zaznajomić z nowym obecnie pow­
szechnie z powodzeniem zagranicą stoso­
wanym sposobem przyklejania na drodze 
zimnej podeszew skórzanych i gumowych 
do obuwia używanego względnie nowego. 
Kurs prowadzony będzie przez sprowa­
dzonego umyślnie w tym celu zagranicz­
nego specjalistę. Bliższych informacji u- 
dziela i wpisy na kurs przyjmuje biuro 
Instytutu ul. Bourlarda 5. II. p. od 9—2.

(— ) Jeszcze jedna ofiara harców szo- 
terskich- Ja,u Kozak, zamieszkały Senator­
ska 6, jadąc wczoraj wózkiem ręcznym ul. 
Zyblikiewicza, został potrącony przez au­
to nr. 903382 i doznał potłuczenia na ca­
lem ciele, ponadto cały wózek został poła­
many. Prócz uszkodzeń doznał on szkody 
materialnej w kwocie 500 zł. Zbrodniczy 
szofer po wypadiku zbiegi

(—) Napad bandycki na ni. Źródlanej. 
Wczoraj o godz. 10-45 w nocy na przecho­
dzącego u'l. Źródlaną Adolfa Bappapoitu 
napadł go jakiś osobnik i przebił nożem 
w lewjy bok. Ciężko rannego zawieziono 
do szpitala.

(—) Włamania mieszkaniowa. Dora 
Gruber, żarn. przy ul- Panieńskiej 80, do­
niosła policji, że nieznani sprawcy wła­
mali się do jej mieszkania i skradli bie­
liznę i hiżuterję wartości 6Q4
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l—) Zamach sumobójczy żony poste­
runkowego. W czoraj popołudniu w real­
ności przy ul. Kościelnej 5. targnęła się 
na życie przez wypicie jodyny N. N , żo ­
na posterunkowego policji. Pogotowie ra­
tunkowe po uuzieleniu je j pierwszej po­
mocy odwiozło ją  do szpitala.

(—) Znowu ofiary harców szofcrskicn. 
W czoraj w godzinach południowych P o­
gotowie ratunkowe opatrzyło dwie ofiary 
przejechania przez auta, a to 21-letnia 
Zofję  Friedrich, która doznała ciężkie ra. 
ny na głowie i nogach, oraz 22-letnię L o­
lę Kitkis, która doznała złamania nogi.

(— ) Aresztowana Do aresztów poli­
cyjnych oddano wczoraj; Izaaka Skrzyp­
ka za włamanie się do mieszkania Piotra 
Dutkiewicza, przy ul. Kochanowskiego 10, 
oraz Zeliga Birnfelda, który mając powie­
rzono .pakunki od Fryderyka Briestigcrci, 
celem prayndesiemia ich z ul. Szpitalne] 
na Wronowską w porozumieniu z innymi 
csobfflkami skradł z pakunków tych dwa 
ręczniki i przyrządy lekarskie wartości 
116 zł-

(—) uByia przeamiaty ? Wydział śled­
czy zawiadamia, że jest w posiadaniu kil­
ku kilogramów srebrnych noży, widelców, 
lytżeaL, w  znacznej części już połamanych, 
któro to przedmioty zostały znalezione u 
paiserów. Poszkodowani mogą się zgłosić 
w wydziale śieaczym, celem agnoskowałila 
swoich rzeczy.

 O T
PODZIĘKOWANIE.

Składam tą drogą bardzo serdeczne 
i z głęhi serca płynące podziękowanie 
WPauu Prymarjuszowi, drowi Walichie- 
wiczowi za wykonanie świetnego zabiegu 
operacyjnego i  troskliwą opiekę lekarską. 
Równocześnie dziękuję gorąco WPanom 
asystentem: drowi Grtiowi, drowi Dobu- 
szowi, drowi Sołtysikowi oraz p. pielęg- 
markom, siostrom Marji, Anieli i Ste- 
fanji.

Henryk Czaki, 
aktor Teatru Miejskiego w< Lwowie.

iCRła pen ii iizeniT;!
nie pozwala na robienie wydatków, m o­
gących nadwerężyć budżet miesięczny.

Kosztem zaś zupełnie minimalnym 
można nabyć w każdej drogerji niepo­
równany i niezastąpiony w swej jakości 
flakon „SKfNOL-FARBY* i obuwie naj­
bardziej zniszczone przefarbować na naj- 
mocurejszy kolor, które niczem nie bę­
dzie się różnić od nowego. Do 'nabycia 
w 26 koioracft.

Zwracamy szczególną uwagę na znak 
fabryczny „Skinol", gdyż tylko ta marka 
gwarantuje wyśmienity rezultat. 7873

C l l l f N A  n: ubrania męskie. Ko- 
u l l l M l A  stjumy damskie, tm durd 

3'ud-n ckie , Pła z ze, Palta
na łóżka 
i konie

podróżne ala Sławuckie w aoborow ych  
gatunkach i po ni-kich cenach poleca 

Firma

LIMIK HALSKI. Ho t .
RU.TO W 3K IEG O  7. naprzoi; w Katedry 

k u r s y  f r a n c u s k i e
Tow. Przyjaciół Francji we Lwowie. 
Gimnazjum III ul. Batorego 5. Wpisy co ­
dziennie do 10 października od 18— 20-ej.

Początek nauki od 10. października.
8231

Z  życia prowincji.

Kronika jarosławska.
(Od naszego 

Jarosław, w październiku.
(S) Święto pułkowe 3 p. p. Legjouów.

Stojący u nas załogą 3 p. jj. Leg. jiod do­
wództwom nieskazitelnego żołnierza, pui- 
kuwmta p. Michała Zabdyra, obchoaził 
30 z. m. swe doroczne święto. Dzień 30. 
września, to radosna rocznica 3 p. Leg., 
to dzień wyruszenia do walki z bronią w 
nieznaną dole wojenną pod hasłem „dla 
Ciebie Polsko i dla Twej chwały:‘. Złoie- 
lui zgłoskami zaDisał się 3 p. Leg. w dzie­
jach walk o niepodległość, którego ha­
słem i odzewem dziejowym to MoioLkćw, 
Rarańcza, Kaniów*, Mińsk, Borysów7. 
Szedł krwawym przodków szlakiem, peł­
nym chwały przez Lidę, IIołodeczno, W i- 
lejkę, Mińsk na Borysów, by nad Bere­
zyną wiernie trzymać straż. W  dniach 
ciękiej próby, gdy wróg zagrażał stolicy) 
trzeci pułk Leg. poszedł w ostatnie boje 
i dzielnie wstrzymał na sobie zapędy dzi­
kich hord Budiennego, przechodząc Jo 
pościgu wrbga precz za kresy Rzeczypo­
spolitej. To też z całą uroczystością świę­
ci się święto pułkowe, które poprzedziło 
tydzień sportowy. W  wigilję uroczystości 
przeszedł capstrzyk znakomitej orkiestry 
3 p. Leg. ulicami miasta, nazajutrz zaś 
odbyło się uroczyste nabożeństwo z 
wzniosłem kazaniem okolicznościowem w 
kościele paraf, przy współudziale dow ód­
cy O. I(. X. generała Galicy, generała 
Wieczorkiewicza, dcy 3 p. Leg. pułk. Zab­
dyra, przedstawicieli władz cywilnych z 
radcą woj p. Prezentkiewiczem na czele 
i władz wojskowych. Po dziarskiej defila­
dzie odbył się w koszarach wspólny obiad

korespondenta..)
żołnierski, po poi. zaś na stadjonie So­
koła zawody przyjacielskie piłki nożnej 
między „Trzeciakiem" a przemyskim H.

'K. S. „Czuwaj" z wynikiem remisowym 
5:5; zakończył podniosłą uroczystość raut 
w kasynie 3 p p. Leg.

Z sali koncertowej. Staraniem Komi­
tetu „Tygodnia Dziecka" odbył się 24. z. 
in, w sali Sokoła koncert o bardzo boga- 
tjun programie. Szczególne zainteresowa­
nie wzbudził walc fantastyczny p. t. 
„W spomnienie z Źegiesrowa" kapelm. 
3 p. p. Leg. por. Pawła Kuczery, w yko­
nany przez niego, oraz produiccji symfo­
niczne odegrane przez orkiestrę garniz. 
pod batutą kap :lm. Kuczery. Program 
wypełniły; śpiew pny Tyralskiej, która 
zbierała burzę Genetycznych oklasków, 
zespó ł skrzypcowy młodzieży akad. i 
i szkół śred. pod batutą wpiawną p. prof. 
Adamskiego przy akomp. fortepianu p. 
Hiittnerówny i Kaz. Adamskiego. 
Wszystkich koncertantów nagrodzono 
burzą gromkich oklasków, pnę Tyralską 
zaś i kapelmistrza p. Kuczerę kwiatami. 
Czysty doctiod z koncertu wynosił 480 zł.

Pożar wybuchł w nbćy z 26 na 27 z. 
m. w budynkach gospodarczych w lesie 
bobrowskim, własność lir. Zamojskiego z 
Wysocka. Pastwą pożaru, prawdopodo­
bnie podłożonego na tle ansów osom- 
stych do strażnika leśnego Józefa Szai- 
wacha —  padły 2 stodoły wartóści 4500 
zł., oraz znajdujące się zboże Szaiwacha 
wartości ponad 1000 zł. Energiczne do ­
chodzenia w tym kierunku prowadzi

Kronika zfcfzowska.

KOCE BUNDY

Z  kraju.
45-Iecie pracy poety i żołnierza pol­

skiego Artura. Oj.manila (Dr-Ota) uczczo­
no wczoraj w Warszawie. Przybyli też 
przedstawiciele władz z dyrektorami dep. 
kultury i sztuki Jastrzębowskim i pułk. 
Kołłątaj-Srzednickim na czele, reprezen­
tanci miasta, literatury, prasy i licznie 
zgruinadzona młodzież. Po licznych prze­
mówieniach deklamowano utwTory i od­
śpiewano szereg pieśni Or-Ota.

Echa zamachu na Lizarewa. Śledztwo 
w spiuwie zamachu na urzędnika przed­
stawicielstwa handlowego Sowjetów w 
Warszawie Lizarewa prowadzone przez 
sędziego dla spraw szczególnej wagi Wi- 
tuuskicgo zostało już ukuńczonc. Proces 
Wojciechowskiego- odbędzie się w  listo- 
padzie br. w sądzie okręgowym w W ar­
szawie, przyczem W ojciechowski oska­
rżony zostanie o usiłowane zabójstwo o- 
soby reprezentanta obcego państwa. Oska 
rża prokurator Borawski, broni m. in. 
adw. Niedzielski.

Wystawa przeciwalkoholowa w Kato­
wicach, Donoszą z Katowic: Odbyła sic

(Od naszego 
Złoczów, w.październiku 

W  sprawie uczczenia 300-ej rocznicy 
urodzin Króla Sobieskiego. W  dniu 2-1. 
września odbył się wiep obywatelski z 
powiatu złoczowskiego dla urządzenia ob­
chodu w roku przyszłym 300-ej rocznicy] 
urodzin Króla J Sobieskiego. Zebranie 
zwołał starosta złoczowski P. Dr. .T. Do­
rosz i w pięknych słowach je zagaił. Na­
stępnie Dyrektor tut. gimn. P. Wli Ki-y- 
czyński przedstawił rzeczowo krótki rys 
historyczny, przedstawiający związek 
Króla z ziemią złoczowską. Poczerń prze­
mawiali PP. Sokalski, burmistrz Oleska, 
Poseł Dr. K. Moszyński burmistrz Złoczo­
wa, A. Starkiewicz Prezes Sądu Okr„ kś. 
St. Wnłęga dziekan i proboszcz Złoczowa, 
Wiceprezes Ziarkiewicz, pos. W ojtow icz 
i inni. Zgodnie ucnwalono zająć się urzą­
dzeniem uroczystości w roku przyszłym 
i w tym celu zorganizowano komitet1 po 
wiatowy pod przewodnictwem Starosty P.

korespondenta).
dra Durosza w składzie: panie Przyby- 
stawska, Zakrzewska, Ziarkiewiczowa, U 
jejska, Skoczylasowa, Nowakowa, W itow ­
ska, Gaweildzina; panowie: Eriką, Brzo­
zowski, Dąbrowski, Dr. Golg, Dr Golicz, 
Dr. Groskopf, Jasiński, Kryczyński, Dr. 
Moszyński, Muller, Dr. Mittclman, PaulN, 
Rydel, Sokalski, Sołtyński, Starkiewicz, 
Stepan. Szuberlak, Subert, Dr. Wa.sung, 
Wolański, W ojtowicz, Ziarkiewicz i Żmi­
grodzki. Z wojskowości PP.: Pułkownik 
Nowak dowódca garnizonu, Ppł. Lawicz, 
dowódca 52 P. P., Mjr. Radziulcwicz 
Kom. placu.

Z łona Komitetu wyłoniono 5 sekcji, 
które mają się zająć zrealizowaniem u 
chwał. Na protektora uroczystości uchwa­
lono uprosić P. Piezydenta R. P , zaś do 
Komitetu honorowego JW P W ojew. 
Kwaśniewskićog. Gen. Dowojno-Solo- 
huba, Ics. Walęgę, Prez. Starkiewicza i 
Pułk. Nowaka.

tu uroczystość otwarcia Wystawy Przeciw 
alkoholowej w obecności przedstawiciel; ( 
w ładz i społeczeństwa.

Katastrofa autobusowa na gościńcu 
tarnowthim. Wczoraj na dro-dze Tarno­
brzeg— Tarnów— Machowa nastąpiła kala 
strofa autobusowa. Przyczyną katastrof', 
było najechanie autobusu na furę, co spo­
wodowało przewrócenie s-in autobusu. — 
Czternaście osób namp-łch, z tych 1 c i ik s l

A r t y k u ł  3 2 .  }
Lwów, 4. października.

Ol.raynruljieimy następujące pismo:
W imię prawdy,? oraz na p odstawie 

artykułu 32 dekr, prasow, uprasiziam o 
umieszczenie w najbliższym Nrze „Ga­
zdy Porannej" \y tem samom m ej^cu 
i temi samemi- trzci-onkami, następują­
cego sprostowania artykułu, umiesz­
czonego w^Gazec-ie Paradnej" z dpia 
26. IX. 1928 r. Nr. 8633 pod tybuiem 
,,S.ka-nda,l 'adwokacki we Lwowu*.

I. Nieprawdą, jest, jakobyśmy obaj 
ustawicznie popełniali czyny kolidują­
ce zKjJtruya karną, i by dzięki ukry­
waniu'.ślę. memu w sw-ojom wfasnem 
nueszkaniu jakaś moja sprawa, nie zoX 
stafa ukońc-zo-nił.

II. Nieprawdą jest d-alej, bym p 
jjtarzucT się p Zygmuntowi L. w cha 
rakterze zastępcy prawneg° i by za 
mojem pośrednictwem p. L. zawini z 
Rotterem n.rzo-du stąpną umowę.

Iir. Nieprawdą jest dsiej, by p„ L, 
9t%-:e-idźił, że padł ofiarą, wyrafinowa­
nego oszustw^, zaaranżowanego przez 
clhu braci GrzeszczyńskicU wespół z 
Rotterem.

IV. Nieprawdą jest następnie, żc 
żona Rottera oświadczyła, że ona jest 
właścicielką, folwarku i że m a ż n i e  
ma prawa nicze-m dysponować.

V. Nupraw.dą jost dalej, by- p. L. 
zawiadomił dir. Grzeożczynakiego- o

| swoich .perypet.jach w Lipnikach i o- 
'rzymaJ odpowiedź, że złożone pienią 
dz-e przepadają-

VI. N eprawdą. jest dalej, by sędzia 
ś edczy po zapoznaniu się ze sprawą 
WTdał nakaz aresztowania wszystkich 
trzcc.h ,,'Oszustń'w -̂

VII. Nieprawdą jest wreszcie, hy 
-dr. Grzeszczyński. żądał telefonicznego 
połączenia, z M-u stcrstwefn Spraiwie- 
d !i'\ vościA -^ w  . 31 r

Natomiast prawdą jest:
Ad I. 2e obaj dr. Grzeszczytiscy 

nie popełniają żadnych czynó-w ko-li- 
dujących z ust. karmi, a przeprowa­
dzone już rozprawy w yteaby bezpod­
stawność podn o-szo-nych przeciwko nim 
zarzutów sw eg° czasu.

Ad II, Prawdą jest naslępn e. żp aa 
ina soraw-a dr. G.rzeszczyństego nie 
zalega dzięki ukrywaniu się jogo w 

. s\vcm wtos-nem mieszleaniu.

1 Ad 111. Prawdą jast dlalaj, że dir- 
W ładysław  Grzeszczyński nigdy nie 
narzucał się Zygmun-tow* L. (ipmano- 
9 t  w charakterze zastępcy prawnego, 
ani też za jego, pośrediMC-tw®! p- L. 
zawarł z Rotterem przedwstępną u 
mow7ę.

A d  Ili. P raw d ą  jest dalej, że p . L. 
przybyw szy dó Lipnik, me stwierdził 
bynajmniej, by  padł oriiairą oszustwu 
zaaranżowanego .przeź Grzeazozyńsfcich 
wes-pół z Rotterem, tudzież p ra w d ą  

bas-t, że żona Rottera ni-e ośwŁadiożrył.a,. 
iż ona jest w łaścicielką folwarku ' i 
mąż jej ni-e ma prawa nfczam dyispo- 
m.ować Jan Rotter bowiem, z£tś joga 
żona, jest właścicielami folw arku  
Lipniki i on tylko ma p ra w 0 nim dy-- 
spónoi^sć', • żon a  ziaś' Rottera 1 oddaliła 
goiifi-a-jedynie z poyj-odu, żę ni® w yka­
zaw szy sdą dc-trzynitamiem .iisnowyt,. 
chciał samoa, ładnio uib-jąć f o lw ^ k  w 
posiadanie. '

.Ad IV. Prarwdą jest- dalej że p. L. 
c- swoich percpetjach w Lipnikach 
wcale nie opowiadał dr, LEzeszczyń- 
skiemiu, ani też nie żądał od nte®0 
żwrolu p^niędzy, gdyż p. L, wcale 
ni-e pojawił się'tu dr. Grzeszctzyińskiega 
od chw hi wręczenia- Zudia-tfcu bezpo­
średnio do rąk \vł,aBńych J.a-na. Rottera 
i tom samem Inie mógł od niego żądać 
żadnych 5pieniędzy, ani też- otrzymać 
żadnego oświadczenia.

Ad. V. Piawdą jest następni®, że 
sędzia śledczy S.- S., O, Tertil po z»- 
poznanij. ątą ,.ze sprawą zgodnie z- 
w-nio-skiem Prokuratury cofnął natych­
miast w szystkie zarządzenia prewen 
cyj-n-e, wydane na poUBtaw’-® oazczei- 
czego-. doniesienia- p. L. i  natychmiast 
po przesłuchaniu zwólpił posadzonych.

Ad. VI. Prawdą jest vreszcie, żedv. 
GrzeiSż.ćzyński nie . żądał wcale telelo- 
ncznego połączenia, z MimPtersiweni, 
lęc-z jedynio polecertilą areszitoiwamiaj.p^ 
L. , z.a zbrodni® orzedrirstwa ■ -. i ■ 
tażu.

Dr, Władysław Graeszc- u k 
Dr. Czesław Grzeszczyński,

- — -0------- 1
K a r l i c  r a r f i o w n ,

i K oSiA iw  A L -orca i r a d i o w y c h .
Czwartek !. iińżdzfernika.

Wai-szawa (1.1.11) 17 35 KąoiŁ dla ko­
biet wygłosi p. M. Ankiewiczowa. 21.00
Transmisja z kon-serwatorj,um. Koncert 
chóru chłojjięcego z Wiednia „Sauger- 
knabeBchor Holburgkapella", 22-30 Trans­
misja muzyki lekkiej. ■ -

Kiaków (566) 19.30 DrZ -Łton-isla-w Jan 
„Lobcja języka-angielskiego",-20.30 Trans- 
niisja komcortu wiecz. z Warszawy.

P ocaai (344) 20J30 Ko-ncent wieczorny.
Kałowico (422) 20.05 Odczyt z cyklu 

„Piętno sportów —  automofcilizm" wygło­
si Dr. Kazimierz Zalustoi, 33-00 Transmisja 
imrzyfci tanecznej, 20-30 Transmisja, w War 
szawy. Koiicesf wieczorny.

Królc-Riec' (303) 20-00 Występ gościtnry 
Josmy Selim i Ralpha,' Benatzkiegt

Wrocław (3 ^ ) 20.25 .Gyrano de Ber- 
?erac“ , Ballada sceniczna Edmunda Ro­
sta, ndru 23.00 Muzyka tanęczną.

Prnffa (34Sp 19.30 Koncert Tilharmonj i 
Czeskiej (Bella,, Novaik, Dvo,rak).

Llpst (365)' 20.-30 . Koncert muzyki 
Francuskiej.

Hamburg (394) 19.25 Transm". T  Opery 
•HamŁuirsikiej.

Frnnkftirt (42S) 20.15 Wieczór kompo-. 
zyt.o-rski Pór la' Graenerą. .

Lamg-mfeerg '(468) 20.00 Muzyjca ; wie- 
crorna.

Wiedeń (517) 19.30 Transmisją t  Mu- 
yfelkm-ęinsaal. Koncert z udz. Kosette An- 

day (alt), prof. Dostał (organy), orkiestra 
symfoniczna, i chór. Następnie poipulurny 
' onCpr.t wieczorny.

S k ła d k i
Dla staruszki kaleki: Kente.,

Róbrka, zl. 2.50.
Dla matki obrnńcy I wowa: Mai jr

Kentel, Bóbrka, zl. 2.5Ó.
Dla W ikforji: Marja Wysocka.. Lwów,, 

cl. 5.—. , ;
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Najciekawszy rynek paryski. !f KUiUicFUNDJtlNCJA. 
12 groszy za wyraz. 1

GDZIE MOŻNA W  PARYŻU UBRAĆ SIĘ TANIO I DOBRZE. — CARREAU DU TEMPLE- — WIEŻA
BABEL L U D 6W  I JĘZYKÓW . KOPALNIA SCEN MALARSKICH.

Paryż, w październiku.
( —) W  Paryżu istnieje wiele 

malowniczych rynków: rynek to­
warów żelaznych, rynek wyrobów 
masarskich, a (nawet sławny rynek 
pohel i rynek kanarków... Najcie­
kawszym z nich jednak jest targ, 
kióry odbywa się codziennie od 9. 
rano do południa na t. zw. Carreau 
du Tempie. Jest lak ciekawy, że 
Amerykanie, którzy przybywają, 
aby zwiedzić Tempie, związany bo 
lesnem: wspomnieniami z Iragedją 
Ludwika XV-go i Marji Antoniny—  
podążają na rynek i spędzają tani 
długie godziny,

Carreau cieszy się. niesłychaną 
popularnością d nie potrzebuje re­
klamy. Można tutaj za lani pie­
niądz

dostać wszystkiego. 
Wchodząc w ubogiej odzieży w to 
czarodziejskie miejsce, można je 
opuścić w postaci: modnej damy czy 
modnego kawalera. Chcesz kupić 
sobie nowe ubranie — nic łatwiej­
szego. Będzie wprawdzie posiadało 
jakąś usterkę, ale za cenę. wyzna­
czoną zawsze interes się opłaci. 
Znajdziesz tutaj buciki najnowsze­
go fasonu, których z powodu jakie­
goś defektu fabrykant nie mógł do 
większych sklepów sprzedać, je­
dwabne pończoszki, posiadające ja­
kąś skazę itd. dId. Murzyn z Mont- 
marlreto może tutaj zdobyć wspa­
niały płaszcz jasno-różowego kolo­
ru, będący szczytem jego marzeń, 
a w którym wygląda jak dobrze za­
konserwowany owoc tropikalny. 
Skromna midinelka, chcąca za 
wszelką cenę wyglądać jak wielka 
dama, zakupi sobie tutaj eleganc­
kie futro, które za dwa miesiące 
wylezie całkowicie, ale tymczasem 
prezentuje się bardzo okazale.

Carreau jest zwłaszcza
rajem dla teatrów podrzędnych.

Za psie pieniądze może dyrektor 
prowincjonalny zaopatrzyć się tu­
taj we wszystko, czego dusza za- 
puagmie: rozmaite kostjumy, dy­
wany, czapki, kapelusze, meble itd.

Jest to jakaś demokratyzacja 
zbytku. Moraliści mogą się obu­
rzać, ile i jak chcą. Ale temu ryn­
ko wfi zawdzięczamy czarujące syl­
wetki małych Paryżaneczek, odzia 
nych zawsze lak wykwintnie i wy­
twornie, że cudzoziemiec otwiera o- 
czy, zdziwiony, skąd te ubogie 
dziewczęta biorą na takie toalety. 
Carreau sprawia, .iż ulica paryska 
posiada

elegancki charakter.
Dzięki niemu nie widuje się prawie- 
w Paryżu ludzi źle i brzydko ubra­
nych. Subjekt sklepowy, czeladnik 
piekarski, kelnerka czy pomocnica 
krawiecka wyglądają szykownie i 
elegancko.

Nie myślcie jednak, że tylko pro- 
letarjat korzysta z tego rynku. W i­
duje się tutaj również ludzi zamoż­
niejszych, którzy chcą sobie zaosz­
czędzić nadmiernych wydatków. 
Prócz rzeczy nietrwałych i obliczo­
nych na szyk zewnętrzny, znaleźć 
tutaj można artykuły wcale solid­
ne, z powodu jakiegoś defektu wy­
cofane z „wielkiego" handlu. Ów 
defekt jednak nie obniża wcale trwa 
łości ow£«h artykułów.

W  czasach ostatnich odezw ały 
sic w  Paryżu glosy, występujące 
przeciwko temu rynkowi, jako mde- 
iicu jącem u sw oją kra-marskością 
z fiz jognom ją  wielkiego miasta. 
Ale wówczas w  obronie kramarzy 
stanęli ich bogatsi koledzy z w iel­
kich ulic paryskich. Nie lękając się. 
wcale konkurencji, przyznali ryn ­
kowi Carreau du Tem pie prawo b y ­
tu i egzystencji.

Barwny widok przedstawia ton 
najciekawszy rynek paryski. Z a ­
wsze tu rojno i gwarnie. W idzisz 
ludzi rozmaitego wieku, stanu i na­
rodowości. Mała Paryiżameczka stoi 
obok skośnookiego Chińczyka, a- 
pasz paryski obok poważnego yan-

kesa, jasnowłosy Słowianin obok 
Murzyna. ,

Hałas straszliwy,
omal że bębenki w uszach nie popę­
kają. Słyszysz tutaj rozgwar chao­
tyczny najrozmaitszych języków 
obok wytwornej francuszczyzny1 
szw argot przedmieścia, obok języka 
angielskiego szwargot żydowski... 
Słowem istna wieża Babel ludów i 
języków.

Kto chce naprawdę zapoznać, się. 
z harwnem życiem przedm ieść pa­
ryskich, niechaj pospieszy na Car- 
reau du  Tempie. Zaczerpnie lam 
wiele wrażeń, nie zawsze estetycz­
nych, ale malowniczych i silnie 
wrażających się w  pamięć.

PANA, który zwrócił w czerwcu br. legi­
tymacje oficerską Dr. Piotrowskiego 
sędziego przy sądzie apełac. proszę ła­
skawie zgłosić się w Dyrekcji kancela­
rii sądu apelac. parter od 8— 3-ej. Cho­
dzi o wyratowanie odbiorcy legitymacji 
z przvkrej sytuacji. W oźny Sadu Apel.

8237-2

I POteADY POSKUKIWANB. 
3 grosza za wyraz. I

ASPIRANTKA farmacji z jednoroczną do­
brą praktyką prowincjonalną szuka 
posady w aptece lwowskiej od listopa­
da lub od później. Listy do Administra­
cji pod ...\spirnntkn“ . 8299-2

ASPIRANTKA farmacji z roczną prakty­
ką poszukuje posady na prowincji. 
Zgłoszenia: Administracja pod „Eefpe".

8302-3

Klub teściowych.
STROSKANE MATKI BIORĄ SIĘ NA SPOSOBY. —  INSTYTUCJA GADA­
TLIWA. ALE BARDZO POŻYTECZNA. ŚWIETNE BIURO INFORMA

CYJNE.

1
WOLNE POSADY. 
10 prószy za wyraz. I

N. Jork, w październiku.
W Indianopolis (Stany Zjedn.) po- 

wtitał nowy klub, któremu nawet na 
tle stosunków amerykańskich nie mo­
żna odmówić sporej dozy oryginalno­
ści. Damy tego miasta, obdarzone 
przez Opatrzność córkami, zespoliły 
się w „Klubie teściowych".

Nazwa klubu nie jest właściwie 
drkradna. Należą bowiem do niego 
nie tylko panie, które dla cÓTdc swo­
ich znalazły mężów, ale również la . 
kie, które ich dopiero szukają. Cel* 
klubu są bardzo różnorodne.

■Oto np. córka jednej z członki 
posiada amatora na swoją rączkę. P 
świecie jednak wałęsają się 

rozmaite typki 
i nie wiadomo, co za twarz kryje si< 
czasem pod maską solidnego i przy­
stojnego młodzieńca. Troskliwa mt 
ma pragnie zatem zaczerpnąć o przy­
szłym zięciu io form a cy j. Zazwyczaj 
skazana jest na poszukiwania przy­
godne, wypytuje krewne i przyjaciół 
ki, przyczem względy dyskrecji i nie- 
zrażenia sobie kandydata na zięcia 
utrudniają bardzo pracę informacyjną. 
Jakiem dobrodziejstwem jest w po 
dobnej sytuacji

zrzeszenie kilkaset dam, 
z których każda posiada swoje własne 
znajomości i stosunki, a więc razem

Wśród pism i książek.
Lwów, 4. października.

„Odzież", pierw®*8 ilustrowane pis­
mo zawodowe, poświęcone krawiectwu 
vv Polsce, z dodatkiem sezonowym 
żurnaJi mód, wychodzi co miesiąc w 
Kroi Hucie. Wszyscy krawcy we wła­
snym interesie pow inni a bonow ać „O 
<lziaż‘‘, Adres: „Odzież” , Król. Huta. 
Red W. Sąimrzewski, ul. Wolności, 76.

Ukazał się numer 1 pisma ilustro­
wanego „Start". Niska eona 50 groszy 
numer, w  prenumeracie 2.40 zł. za 
kwartał, tj. za 6 numerów, bogate i  ży- 

' wa treść, czyni je przysłępmem dla każ­
dego wieku i sianu. Związek Lotników 
Polskich dobrze zrobił, wypuszczając 
W świat pismo lotnicze zupełnie pozba­
wione fachowości, a stanowiące miłą 
. pożyteczną rozrywkę- Adres Admini­
stracji: Poznań: Stary R ynek 95.

—o——

wzięte są wprost cndowjiem i to bez- 
intereso wnem biurem wywiadowczem.
Wystarczy, aby pewnego dnia na ogól 
nem posiedzeniu członkiń zaintereso­
wana mama wymieniła nazwisko kan 
dydata. W towarzystwie tem znaleźć 
się. musi przecież przynajmniej jedna 
osoba, umiejąca cos o owym młodzie li­
ro powiedzieć. A jakie przytem uży­
wanie mają owe zacne damy, mogąc 
korzyść połączyć z swobodmem wpra­
wianiem w ruch języków.

Albo inny przykład: córka, któ­
rejś 3 dam 

podejrzewa swego męża o zdradę, 
owadów konkretnych nie posiada, 

/wraca się ze skargą do mamy. Ta 
-pieszy natychmiast do klubu i w krót 
hm czasie jest wszechstronnie i do- 
.ładnie poinformowana, dowiaduje się 
iie tylko o tem, co jest, ale nawet 
■■ tem, czego niema.

Słowem instytucja niesłychanie do* 
hroczynna i znajdzie niewątpliwie w 
najbliższym czasie szerokie rozpow- 
zechnaenće...

TOWARZYSTWO Ubezpieczeń na życic, 
wypadki i odpowiedzialność cywilna 
z gwarancją zagraniczną poszukuje 
solidnych i, ot ocznych inspektorów 
i akwizytorów we wszystkich miał 
stac.h Małopolski. Warunki wedle 
umowy. Zgłoszenia Lwów skrzynka po­
cztowa Nr. 82. Osoby o naganne.) prze­
szłości niech sic; nie trudzą. 82ió-4

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursu fachowe. koresponden­
cyjne prof. Sek ułowi cza. Warszawa. 
Żórawin 42. Kursa wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenografji, 
nauki handlu, prawa, kaligrnfji. pisania 
na maszynach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, niemieckiego, 
pisowni (ortografji). Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie prospektów. 8252

KUCHAKKA-gospodyni dobrze polecona 
do prowadzenia kuchni urzędniczej po­
szukiwana. Zgłoszenia tylko pisemne 
pod Spółka Akcyjna „Oikos", Lwów, 
3-go Maja 16. 8298-2

i —

Mie szk an ia , sk lepy .
10 groszy za wyraz. I

PIEKARNIA do wynajęcia od pierwszego 
listopada 1928 z całem urządzeniem i 
sklepem w rynku. Bliższych informacji 
udzieli Grodzicki Michał w Haliczu.

8288

DO UTRZYMANIA POKOJU niezamiesz­
kałego, umeblowanego, osobne wejście 
szukam wspólnika (ewentualnie osobę 
dojeżdżająca'. ,,Pokój z komfortem".

8303

l
O G Ł O S Z E N IA ,

POMOC LEKARSKA. ]
Prima Ilsz D r . łhscheles

powró ił i ord. w  cho obach s' ór. i wener 
ul S KSTUSKA 16.

UłiOROBY kvKN£K£0£NE i zastarzałe 
skórne, neurastenię sakauataą leozy spe­
cjalista Dr. Prósch, Wałowa. 11. Tel. 
65—20. 6740

MIESZKANIA trzy i czteropokojowe z 
pełnym komfortem, oraz lokal sklepo­
wy z mieszkaniem w nowowybudowa- 
ncj kamienicy zaraz do wynajęcia. 
Imieniem właściciela udziela z grzecz­
ności informacji Dr. Urich. Rynek 35.

8304-2

I NAUKA I W YCHOW ANIE.
10 prószy za wT-rns. I

RUTYNOWANA nauczycielka muzyki z 
egzaminem państwowym (absolwentka 
muzykologii U. J. K. we Lwowie) u- 
dziela lekcji gry na fortepianie i leorji 
muzyki. Z powyższych przedmiotów 
przygotowuje do egzaminów w konser­
watorium. Zgłoszenia w godz. między 
11—3. Okólskiego 8, parter na lewo.

8295-2

EC O L e  FR A N C A IS E 
Batorego 34. 

BUtH'LTER(A, steno?rafja, nauka 
pisania na maszynach, kursa ję­

zyków obcych-

ZA MIESZKANIE z utrzymaniem szukam 
do 2 osób kobiety bezwzględnie uczci­
wej gotującej smacznie. Stryjska 7.

8305

MIESZKANIE dwu-pokojowc z kom for­
tem poszukuję. Pośrednictwo pożąda­
ne. Pod ,.Komfort" w Administracji.

8213

l
KUPNO I SPRZEDAŻ.

12 rroszy za wvraz. I
1 DOG 5-ciomiesięczny i 2 dogi dwumie?; 

sięcznc z metrykami do sprzedania. Ul. 
Błonic 7, te). 22— 60. 8291

PATEFON walizkowy ang. „Columbia” 
b. mało używany do sprzedania 400 zł.. 
Gródecka 2 b —  III. 8291

SPRZEDAM futro bobrowe (nulrja) mę­
skie kołnierz sealotter. Fredry 8 
drzwi 3. 8292-2

BIURKO olchowe, stół, etażerka do sprze 
dania. Ujejskiego 4. II. p. Jankowski 
od g. 3—4 . 8322

FUTRO krymskie okazyjnie do sprzeda­
nia, Lelewela Q. drzwi 9 8283
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BEFORMY, POŃCZOCHY, RĘKAWICZ­
KI, RAJTUZKI czysto wełniane po ce­
nach konkurencyjnych. Piepes, Lwów, 
Boimów 7. 8260-10

CZESKIE płótna Tannwałda na komplefi 
ne wypiawy ślubne, oraz włóczki N. 
W . K. poleca najtaniej Józef Thalcr, 
Boimów 8. Tel. 27— 18. 8186-7

NA 7IMF 'M d  y. koce wełniane, ma- 
l lh  £.11111, terace, poduszki, pierzyny, 
dywany, chodniki, kapy, garnitu y, fi­
ranki, ina'erje m eblow e poleca najtaniej

K azim ieL -z S k ib iń s k i
L w ó w ,  K o p e r n ik a  I. 4 . Telef. 51-10 

Tylko naprzeciw Szkowrona.

OKAZYJNA wielka wysprzedaż gołębi 
różnego gatunku zaraz do sprzedania. 
Wiadomość u maszynisty kina ^Pała­
ce". 8307

ANGIELSKI doccart (brek) orzechowy, 4- 
osobowy, razem z uprzężą do sprzeda­
nia. Jałowiec, 14. pułk ułanów, infor­
macje u Płatnika. 8244 2

POSZUKUJĘ kupna'droguerji lub dzier­
żawy apteki. Zgłoszenia przyjmuje Ge­
neralna Ekspedycja Ogłoszeń M. T. 
Krzysżtofowicz i Ska we Lwowie, Le- 
gjonów 1 dla „Magistra*1. 8240 2

FORTEPIAN Fritz, -Stingcl, Heitzmann 
i inne, znakomite, prawie nowe, piaw- 
dzjwie kupującemu sprzeda korzystnie 
Skleniarski, Kopernika 26. 8222-5

POSZUKUJE się kupna willi lub realno­
ści czynszowej we Lwowie blisko tram­
waju. Zgłoszeuia przyjmuje Biuro P o­
średnictwa Drohobycz, Piłsudskiego 2.

8201-3

SPRZEDAM dwa obrazy Wł. Rossowskic- 
j o  „ednego z najlepszych uczni Matej­
ki. Zgłoszenie między 5- -R uh Antonie­
go 7 I p. przez ganek. 8180-3

JEDWABIE, weloury, itoronKi, dodatki 
do krawieczyzny, ■ najtaniej, BLAU- 
STEIN, W ałowa 11. 8191-3

SPRZEDAŻ parcel przy bocznej Listo­
pada. Cnodkiewicza 8 II p. na prawo.

8047-3

PŁASZCZYKI dziecięce w ogromnym wy­
borze „Sport", Plac Halicki 3 8029-8

KOMPLE'1 i\E wyprawki dla noworod­
ków „Sport" Plac Halicki 3. 8029 8

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 uroszy za wyraz. I

UNIEWAŻNI AM 2 weksle po 4000 zł. z 
podpisem Leopolda Serednickiego. 8287

Humor.

W  EPOCE RADJA.
Nauczyciel: —  Gdzie leży ’ Londyn? 

Odpowiedz prędko.
Synek: — Wielkie cewki j kondensa­

tor 80, fala...

f f PRAGA
i , 2 , 3 , 6-:tn. charom« 5,

fabrycznie karosowane, jedyne na złe drogi, z instalacją Boscha, kryte 
skórą, emaliowane Ducco, z automatem uniemożliwiającym wytopie- 
łożysk, niebywale ekonom czne, StJe n,r składzie

fa K r tz tr te ia  Liufiui, JiglellońsHe 7. Te, 385.
h ą  6 -  m i e s .  s p ł a t y !

daiiis. id. sol nu. Futra, linearna musi e  i  nailaoszucń mateeiżhtu.
t p r

Płaszcze dams ie, ag ny. Fut.a, UBrama mes ie z najiepszyc.i materiałdui 
dieisK.cd tan gotouu. jad i n? miarę meca

rtk j a j o w y  S k ł a d  O d z i e j  d, A N G A
Uwag na firmę LANG Sprze. 
daż na piętrze nap z. d'otr. itj-L w ó w , Pas.

HERMAN B1T1NER unieważnia zgulno- j 
uą książeczkę wojskową wydaną przaa li 
P. K. U. Stryj. ' ' 829*% |

UNIEWAŻNIAM zg ubioną ksiąpiezkę w oj i 
skową wydaną przez P. K. U. Stryj na 
nazwisko Gawęda Józef. 8601-3

fadniKa Paoiił i Papieży
Lwów, ul Wronowska 4. (boczna KojeN, 
nilka), poleca i wykonuje pantofle wszel­
kiego rodzajujj papucae na podeszw;e skó­
rzanej i filcowe;. Papncz,, na buciki a la 

śniegowce, bu ty do polowania i ' t. p.
.71OS-20

FUTRA •wszelkie wykonuje starannie, gu­
stownie, sumiennie, dogodne spłaty. 
Pracownia futer Kato la Scbiirera, Se­
natorska 10, (boczna Romanow.jcza).

7921-10

NA DOGODNE SPŁATY wykonujemy 
futra, wietizeby do M er, raglany, kurtki, 
ubrania, tok 7.  własnych, jako też powie­
rzonych tnat-arjilów podług nttjn&łszycii 

;żurna!i aną, Ceny ko a tureacyjne. 
Pierwszorzirr.s fnma kit.wiecka

K R Z A N O W S K I I K L U K
1 T.cffr.wio, 15

DOBRA praktyka lekarska na prowincji, 
stacja kolej., sąd, uczęszczane letnisko 
wraz z 2 pokoj. mieszkaniem i urządzo 
nym pokojem ordynacyjnym i pocze­
kalnią ew. instrumentarjum na ko­
rzystnych warunkach z powodów ro­
dzinnych zaraz do odstąpienia. Zgło­
szenia między 2— 3 u p. Gangla, Rynek 
5/III p. 8196-2

PO REKONSTRUKCJI lokalu zawiada­
miam moje klijentki, że zaopatrzyłam 
zakład m ój w najnowsze środki pary­
skie i przyjmuję jak dawniej w godzi­
nach od 10— 1 i od 1— 6. Bourlarda 4.

8266-2

WYTŁACZANIE najmodniejszych deseni 
na płaszczach pluszowych oraz odś 
świeżanie i przerabianie na modne fa­
sony, Pracownia Marji Wolańskiej, So­
bieskiego 12. Teł. 17—04. 7970-2

P I E C E
żelazne, emaljuwane, krajowe, czeskie 

i am "-ykariskie

R E N TS C H N E R ,
L E G IO N Ó W  3 7 .

W P 1 S Y
n  ~ Ku b i  kroju i  s z y d a
krawieczyzny damskiej i bieliźn a.stwa

Heleny Fietraszewskiej
ul. P iłs u d s k ie g o  14. II. p.

rd godz. 10 do 2 giej. I od 4 -do 6 tei

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Stryj 
na nazwisko Iwanicki Dinytro. 82-19-3

-  . . .  i i i •

M a te r>  meblowe
k r s t o n y  f r a n c u s k ie  p  le c ą  

n  jt a n ie j :

l i m  IV!ATWfJOWSK!
LW Ó W  CHORĄŻCZYZNY S. Telef. 40-11.

Hurt Detail.
NARESZii.E PISTO L FT DLA KAŻDEGO 

Y  KARTY HA BRfŃ
bij i, n e ranin e

y o  uLezwkdnia 
tr;sz3Ki t N.- GE id 

‘4 . ł ,  gazowa od
2 zł. Po.ca a tylko 

ł na nu lirina:
„ECH]“ [u1jm , oifJSlliSKa 19 Tel. 27 81

Gustaw L ilii
S P Ę D Y  T O R

LWÓW, UL. ZY&mtTNTOWSKA 11.
Tapfęn '54-47 

wykonuje wszelkie „zynności w zakres 
spedycji wchodzące, & to: wszcjkisgo ro­
dzaju dowozy, przeprowadzki miejscowe i 
transportv mebl: wozumi meblowymi opa- 
kow anio mebli, magazynowanie, clenie, 

reklamacji celne i kolej 763,S

iciei
bilansista dla wprowadzenia no- 

Koczesn j ksęgowo&ci jest

poszukiwany.
Pożądane, by posiadał r o z le g ł e  
s to s u n k i w  s f  r  on p z e m y  sł w o -  
h a n d  o w y c h . Oferty pod „ Z d o l n y
Kun ec“ do administracji „Ga­

zety Porannej44.

o n P d r w ie k u  po w s z e c h n ie  K r e i f i  O g O r R o w r  nadaje D ' 
z n a n .  ze sk u t e c zn o śc i j  d e l ik a t n ą  c e r ę .

f k D A t l O  **r e m  n u s  u s u w .i  p r y a z e z e , 11-
, ^  szaje i piegi.

:  ^ L KiEl °  A S a to l i P  S l io l in  najlepete prosa- 
s ki do zębów.

E ^ S i k a n s  po jednym nżyciu osuwa
.   _____ ____ przykry zapach potu.
LABORATORIUM S T .  G Ó R S K I ,  WARSZAWA. 

a —  ■ Zadać wszedzie = -  =

l e c z y

H E M L E E N
jwzctworielaza

KLAWE

S M A K O S Z E
CAŁEGO ŚWIATA  

piją tylko an­
gielską

HERBATĘ

LYflNSa
Ta niezrównana w 

maku herbata u*
ży^ana jest na 

dworze Króla ;-n- 
gieiskiego oraz na 
wszvstkich dwo­

rach enropejskit h.
Do nabycia w skle­
pach kolonjalaych.

P rzedstaw icielsko na Polskę
T E O F I L  M A R Z E C

WARSZAWA, MAZOWIECKA 5 i MARSZAŁKOWSKA 81 
Przed- aw icie : > t Płcńsk', Lwów Św Ma ka '21 .

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz 1 - szpaltowy milimetrowy 

fszer. 30 mu.) ogłoszenia zwykle za tek. 
stem 12 gr., za wiersz 1 - szpalt, milime. 
trowy (szer. 60 mm.) nadesłane 35 gr„ 
za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 40 gr„* za wiersz 
1 • szpalt, "lilimetrowy (szer. 60 mm.) w 
tekście ( ^ " l t  , repertnar, iział ekono.

nticzny Ilu., 50 gr., za wiersz 1 .  i znalt. 
milimetrowy fszer. 60 mm.) w artykułach 
100 gr„ za wiersz 1 - szpalt, milimetrowy 
(szer. 60 mrn.) na pierwsze) stronie 60 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., drob­
ne ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 
J2 gl >, diobne ogłoszenia matrymonialne, 
korespondencje. 12 gr.. prywatni za sło­
wo 12 gr., dla polrzebnjących pracy lub

posady 3 gr., cała slrona ogl«...zen1owa 
285 zł,, pól strony ogloszrnlowej 150 zł., 
cała Biruna tekstowa 480 zł., cala strona 
p^d nagłówkiem (I . sza, fe?0 żł. Ogłoi z- 
nia zamiejscowe ?0 nroe. droższe. —  Za 
ogłoszrnla w mlejsen zast-zeżonem, oało- 
szrnia osobno stoiace ł bea nomen: doU 
czarny 25 nroe. Odpowiedzialności i - ter- 
mluowy druk nli prz"jmnjemy. Porta

przekazów nie bonifikajemy. — Uwaga: 
Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe n_ 4 tamy 
(szpalty*

PRENUMERATA miesięczna:
Z dostawą na miejsce lub prze­

syłką poczUwą . . . .  zł. 6.50
Bez dostawy   z>. 6—

* Za grameą zl. 0,——

7. drukarni Spółki wydawniczej GIłODKI l SPÓŁKA, pod r-łr? J, PŁOCKIEGO wjl i.w-oAe. Odp, red, STEFAN ER2YŻ"*^ę™ :riKh


